
N r. 9 2 . Lwów dnia 21. Kwietnia 1861. N ied zie la .
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł .,  na kwartał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

M iesięczn ie  dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Lwów dnia 20, kwietnia.
Dzisiejsze czwarte z kolei posiedzenie Sejmu 

krajowego otworzył xiążę Marszałek o god. 10% w 
obecności komisarza rządowego. Porządek dzienny 
zawierał 1) odczytanie protokołu z posiedzenia osta­
tniego; 2) dalsze sprawozdanie komisyi do spraw­
dzenia wyborów ustanowionej; 3) wniosek posła A le ­
xandra hr. Dzieduszyckiego względem dyet i kosztów 
podróży dla posłów na Sejm krajowy.

Po odczytaniu protokołu posiedzenia z d. 19. 
b. m. zabrał głos poseł Z a h o r e j k o  żądając odczy­
tania protokołu także w języku ruskim, w czem po­
parł go poseł x. G i n i 1 e w i c z. X iążę Marszałek o- 
świadczył na to, że gdy już na jednem z poprzednich 
posiedzeń zapadła uchwała sejmu, ażeby protokoły 
tylko w języku polskim odczytywane były, nie mogą 
być odczytywane także w języku ruskim, żo jednak 
protokoły są stenografowane i spisane w tymże ję­
zyku i wolno każdemu odczytać je sobie w biurze. 
Przeciwko tej uchwale sejmu wniósł poseł x. Ginile- 
wicz protest na piśmie, który do wydziału odesłano. 
Poseł x. P a w l i k ó w  zarzucił, że w odczytanym 
protokole nie ma wzmianki o jego wniosku, ażeby 
wszelkie komisye z grona sejmowego wybierane skła­
dały się w połowie z ruskich, a w połowie z pol­
skich posłów. Na to odpowiedział mu poseł K r z e -  
c z u n o w i c z ,  że w protokole zamieszczają się tylko 
te wnioski, względem któr\ ch Sejm powziął uchwałę, 
gdy zaś co do wniosku x. Pawlikowa nie zapadła 
żadna chwała, przeto go nie wciągnięto do protokołu, 
znajduje się jednak w sprawozdaniu stenografowanem 
Poseł x. Pawlików cofnął swój zarzut, poczem od­
czytany protokół jako wiarogodny w zupełności 
przyjęto.

Następnie zabrał głos poseł x. P i e t r u s i e -  
w i c z  po raz pierwszy w języku ruskim, bo dotąd 
przemawiał w Izbie po polsku, prosząc ażeby go dla 
słabego zdrowia uwolniono od komisyi redakcyjnej. 
Niążę Marszałek zapytał, c zy  Sejm zgadza się na 
t o , żeby xiędza Pietrusiewicza uwolnić ko»o w 
jego miejsce mianować i w jaki sposób?

Poseł Z i e m i a ł k o w s k i  żądał, ażeby naj­
pierw uchwalono, czy sejm uznaje zrzeczenie się x, 
Pietrusiewicza, poseł P a s z k o w s k i  wniósł, ażeby 
przy tej sposobności pomnożyć liczbę członków ko­
misyi redakcyjnej, poseł D i e t l  z a ś , ażeby komisya 
sama przybrała sobie potrzebną liczbę członków, w 
czem go poparł poseł K r z e c z u n o w i c z .  a poseł, 
X iążę Adam Sapieha wystąpił przeciw temu wnioskowi.

X iążę Marszałek zamknąwszy dyskusyę w tym 
przedmiocie, poddał pod głosowanie najpierw wnio­
sek, czy sejm uwalnia x. Pietrusiewicza, który więk­
szością odrzucono , a powtóre czy sejm upoważnia 
komisyę redakcyjną do przybrania 2 lub 3 członków, 
co jednomyślnie przyjęto. Wiceprezydent Nam iestni­
ctwa JW . M o s c h  wniósł potem , ażeby wzięto pod 
obradę propozycyę rządu względem kosztów podróży 
i dyet posłów. Poseł Alexander D z i e d u s z y c k i  
oznajmił, że już dodał ten wniosek, który odesłano 
do komisyi i dziś na porządku dziennym umieszczo­
no Poseł R o g a w s k i  jako referent komisyi odczy­
tał wniosek posła Dzieduszyckiego, w którym żąda, 
ażeby każdemu posłowi wyznaczono po 3 zlr. dyety, 
a na koszta podróży do Lwowa i z powrotem po 
Kaz h*a licząc, od miejsca zamieszkania. Poseł 

az' r' ^  0 ó z i c k i, poparł ten wniosek jędrną i trafną 
Qim.i°iTą’ W której zwrócił uwagę Izby na przyszłość 

a P° Seł Z i e m i a ł k o w s k i , : luboć
roczenie tw ierd ząc  Zwm oskiem  ząadzał; wniósł od ,
jaką uchwałę tyczącą sT h ? ° W1"ien p,erVVeJf JWT  • nnri dobra kraiu, a potem do­
piero w n :. y wniosek względem wynagro­
dzenia m atfrP  “ go Posłów. W iększością głosów u- 
chwaliła z a_gI r oszt.'ZlS-iaj na(1 wnioskiem wzglę­
dem wynagrodzenia kosztow, jednomyślnie go przyjęła.

Następnie zabierali z kolei gl% rJ J nc^ 0j e _
dyńczych sekcyj komisyi do sprawdzenia wyborów 
wyznaczonej.

W szystk ie wybory przez referen tów : posła
tGzeczunowicza, posła Ławrow skiego, p0s ła L askow ­
e g o  i posła Ziemiałkowskiego przedstawione uznał 
8eJm za ważne. Referent Laskowski zrobił jednak u- 
Wagę, że przeciwr wyborowi X. M alinowskiego w okrę- 
^ y W c z y m  Buczacza i M anasterzysk wniesiono

twierdza P° dpisan7 PrzeZ 15
Stosowani Że- xi*ża ° prz. rus. namawiali chłopow do 
w yborów ",1 r°zniaitych sposobów używali, by głosy

IeyT o m iL  andydat°wi zj eduać' lleferent 
testu bo yrnime Zrobiła wprawdzie użytku z ego pro. 
miał absolutni0 ^  15 głosów x. M alinow ski byłby 
tego protestu i \ lększosó głosów, jednakże z powodu 
kto H o t e p S " " *  j .k o  A i d * ,  aieby w.«y» - 
dać sprawdzenia 7 odsyład do namiestnictwa, zą

.  .________________________ _________ i.  f . i . i l —  n l r o r a n i f

bnych protestów. Nie masz bowiem prawie żadnego 
wyboru xiędza grecko-katolickiego, przeciw któremu- 
by protestu nie wniesiono. S ą  protesty zarzucające 
kapłanom obr. gr. że z ołtarza zrobiono scenę do o- 
degrania komedyi, z ambon, zktórych ma padać sło­
wo zbawienia, zrobiono trybunę dla ogłoszenia zgu­
bnych zasad komunizmu, czytaliśmy w tych papie­
rach, iż ręką mającą nieść błogosławieństwo miotano 
groźby, a ustami, któremi powinny płynąć wyrazy mi­
łości bliźniego, zaszczepiano jad niezgody i bratniej 
nieprzyjaźni itd. Nam idzie, mówił d a lej, o stan 
kapłański i o naszą wiarę, która przez takie zabie­
gi traci na powadze, a grecko katolicka wiara jest  
także naszą wiarą, bo Ojciec św. jest wspólną gło­
wą kościoła.

Na to powstał x. G i n i l e w i c z  zarzucając po­
przedniemu mówcy, że trzeba być z wszelkiej czci 
wyzutym, żeby taką potwarz rzucać na cały stan 
xięży grec. kat. X iążę Marszałek zrobił uwagę, że 
wyrazy podobne są nieparlamentarne jako ubliżające 
godności posła i zawezwał go do porządku.

Poseł Z i e m i a ł k o w s k i  odpierając zarzut i 
ubliżające wyrazy x. Ginilewicza, oświadczył powtór­
nie, że ma w ręku papiery stwierdzające to , co po­
wiedział, że popiera wniosek komisyi w interesie 
honoru duchowieństwa gr. kat. i wzywa x. Ginile­
wicza, ażeby nie uchybiał swej własnej godności jako 
posła.

Xiążę Marszałek zamknął dyskusyę, & wnio­
sek komisyi przyjęty został przy głosowaniu jedno­
myślnie.

O godzinie 12 % gdy już wszystkie czynności 
z porządku dziennego przypadające załatwione zosta­
ły, zamknął xiążę Marszałek posiedzenie, zaprasza­
jąc posłów na poniedziałek o godzinie 10. z rana.

winnych i zawiadomi?7*002011?011 faktÓW’ ukaran.ia 
■ i.nwi komUv- Izby o skutku. Przeciw

a sko o M, P<nvstat l  P a w l i k ó w  utrzy­
mując, ze V2ba mimo protestu uznaje ten wy­bór za ważn j ,me ma pot;z -
miestnic W P zenia tego pojedynczego faktu.
Poseł Leon > P a łąCZąc sję Wniosku ko­
misyi poparł go em, i tu nie tyle idzie o fakt a poje- 

yncze, ile raczej o uroczys e zaprotest0wanie przeciw 
postępowaniu niższych urzędników i innych osob złej 
*»ary które wbrew zasadzie w statucie przez Naj.Pana 
8ankcyonowanym wpływały na wybory. Poseł Zi e -  
^ i a ł k o w s k i  odpa-^^ziM  xiędzu Pawlikowi, że 
nm ten pojedynczy protest spowodował komisyę do 
Powzięcia wspomnionej uchwały, lecz mnóstwo podo-

Zajęci dziś p rzedew szystk iem  d om ow em i 
sp ra w a m i,  k tóre  wszystkiemi p rom ien iam i sw em i 
zestrzeliły się w Sejmie, nie m am y  ani dośd 
c z a su ,  an' dos'd miejsca  w  naszym  dzienniku, 
ażeby w ypadkom  w arszaw sk im  taką  poświęcić  
uw agę , jaka  im się  ze wszystk ich  względów n a ­
leży. Królestwo zresztą  jes t  dziś tak  szczelnie 
zamknięte, w iadom ości  z tam tąd  dochodzą  nas tak 
skąpe i tak ubogie  w  szczegóły, gab ine ty  e u r o ­
pejskie lak g łu ch e  o tej sprawie  zachow ują  m il­
czenie, że ani m am y  dośd m ate ry a łów  do tego, 
ażeby ją w pełnym  przedstawić  obrazie, ani dośd 
wiarogodnych  skazówek, ażeby jej s tanow isko  p o ­
lityczne tak  w  obec  R o sy i ,  jak  E uropy , d o k ład ­
nie i w zupełności  określić. T ak  sobie t łu m a ­
czymy nasze o niej milczenie. Jednak ,  pow iedz­
my p ra w d ę ,  tak  w cale  nie  jest. P o m im o  b raku  
wiadomości d ok ładny ch  i szczegółow ych, sp raw a  
ta stoi jasno przed naszem i oczyma. Ale je s t  to 
sprawa tak  w i e lk a , c h a ra k te r  jej jes t  tak  now y  
i niezwyczajny, wieje  z niej duch  taki wzniosły  
i św ięty :  że w  obec  niej pióro d rew nie je  w 
ręku, zam ykają  się usta  a naw et  se rce  sam o  nie 
śmie się zdobyć na g ło śne  westchnienie . Na p ie rw ­
szą zaraz w ieść  o n ow ych  m o rd ach  w  W a rs z a ­
wie pow iedzie liśm y: „żo każda prawdziwie wielka 
boleść jest n ie m ą ;  —  dziś, k iedyśm y się w c h a ­
rak terze  tych  prawie  nad ludzkich  pośw ięceń  roz ­
patrzyli dokładniej,  m usim y powiedzieć : że żadne 
p ió ro , n a w e t  osw obodzone  z uczucia b o l u , nie 
zdoła się podnieść  do ich wysokości. P rzed  kil- 
k u nastą  laty zaw oła ł  wielki nasz wieszcz w im ie ­
niu n a rodu  : „Zgińcie m e  p ieśn i,  wstańc ie  czyny 
m o je !“ —  dziś wstały czyny —  ale czyny tak  
wzniosłe  i wielkie, że brak  im już  wieszcza, brak 
może będzie i dziejopisa....

Ażeby zch a rak te ryzow ać  du cha  tej re w o lu -  
cyi, k tó rą  teraz  podnies iono w W arszaw ie ,  a k tóra  
w pierwszej po łow ie  bieżącego miesiąca świeżą 
krwią  się zalała, dosyć powiedzieć że s ta r ły  się 
w niej ze sobą  najwyższe pośw ięcen ie  ludzkiego  
ducha  ze zw ierzęcośc ią  ludzkiego rodu . S tarc ie  
to, jak iego  0 d czasów Golgoty i roli garncarza  
kupionej za k rew  C hrystusow ą  nie było jeszcze 
na z iem i,  m alu je  najdobitn ie j  w ogólności ta 
trzeźwa św iado m o ść  siebie, z jaką  lud w arszaw ­
ski rzuca się d ob row oln ie  na stosy ofiarne, a w 
szczególności oko liczność  następująca . Kiedy w 
dniu 8. b. m. duch  ofiary się zbudził na n ow o  
i serca  ludności warszaw skiej  porw ała  znow u żą­
dza przelania męczeńskie j  k rw i:  rzem ieślnicy ze­
brali się razem  w jedne j  ze sw o ic h  k a ta k o m b

S ta re g o  m iasta  i pociągnęli losy pom iędzy  sobą, 
którzy z nich m ają na dniu ju trzejszym  stanąć  
w p ierw szym  szeregu i życia sw o je  położyć w 
ofiarze. W ylo so w an i  udali się nazaju trz  do k o ś ­
cioła, uczynili spow iedź p rzed śm ier tn ą  i przyjęli 
przenajświętszy  Sakram en t,  —  a k iedy lud ze­
b ra ł  się na placu m an ifes tacy i,  stanęli na 
jego  czele w pierw szym  szeregu. Stanęli  —  
i padli pod strzałami barbarzyńsk ich  zastępów. 
Św ię te  ich ciała powlekli żołdacy do cytadeli, 
ażeby je bez pogrzebu  wrzucić  do ziemi... Takie 
czyny nadludzkie, takie  w zniosłe  ofiary, tak  czy­
stą , św iadom ą siebie a przecież t a k  wrzącą  żą­
dzę przelania krwi pod ka tow sk iem  żelazem, w i­
dział św iat  tylko n a te n c z a s , k iedy  myśl Boża 
kryła się w podziem iach s ta rego  R zym u  i w y ­
p row adzała  z nich całe szeregi ofiar żądnych  k a ­
tow skiego  topora  i s tosów  p łom iennych .  N a j­
potężniejsze ze w szy s tk ic h , bo większą  połową 
świata  w ładn ące  p a ń s t w o , p row adziło  na tenczas  
tę  w ojnę  k a to w sk ą ,  używ ając  ognia  i miecza 
p rzeciw ko bezbronnym  i nag im  o fia rom , przeci­
w ko s ta rcom  z g a rb io n y m , s łabym  niew iastom  i 
w iotk im  dzieciom —  i  nik t  nie myślał, ażeby 
w szczupłej garsteczce  nagich  ciał ludzkich  m ie ­
szkająca myśl Boża nie została  zata r tą  bez śladu 
przez hufce  żelazne i nigdy jeszcze  n iezw yciężo­
ne. A przecież w  przeciągu nie w ie lu  lat w szech­
w ładne  państw o  rozsypało się w g r u z y ,   myśl
Boża stała się c ia łem  i o g a rn ę ła  św ia t  cały —  
a taż sam a  stolica, k tó ra  n iegdyś  w  imię pog a ń ­
stwa i b a rbarzyństw a  w ład nę ła  ś w i a t e m , oddała 
swoje m ęczeń ską  krw ią  obryzgane  m u ry  na g łó ­
w n ą  dla myśli Bożej świątynię. Gzy i ta myśl, 
k tóra  dzisiaj s tosam i ciał i s t rum ien iam i m ęczeń  
skiej krw i wydaje  swej żywotności  tak w yn ios łe  
św iadec tw o , a k tóra  także od Boga pochodzi, t a k ­
że kiedyś tak  sam o  zwycięży? Gzy i to p a ń ­
stwo, k tó re  dzisiaj w ładn ie  po łow ą świata  a m i­
m o to jedne j  myśli s ię  boi i z nagiemi ciałami 
jej aposto łów  tak k rw a w ą  prowadzi w o jn ę ,  t a k ­
że się kiedyś rozsypie w gruzy, ażeby na nich 
zakwitła w o lność  b ra te rsk im  węzłem zw iązanych 
ze sobą  ludów? —  m y sądzić nie m ożemy. Ale 
wierzącym wiara, —  bo w iara góry przenosi i 
w iara  tylko zbawia narody.

Jak dalece  za ważną  u w ażana  jest dziś w c a ­
łej E urop ie  spraw a p o l s k a , dowodzi nam  n a j le ­
piej ta okoliczność ,  iż p om im o  sprawy włoskiej,  
pom im o po o tw ieranych  pa r lam en tów  i Se jm ów , 
pom im o sprawy w sch o d n ie j ,  gw ałtem  już w c i­
skającej się na po rządek  dzienny, dzienn ikarstw o 
europejsk ie  przecież się nią zajm uje  najw ięcej.  
P od  tym w zględem  praw ie  w e wszystkich dz ien­
n ikach  jeden  tylko głos zn a jd u jem y ,—  głos sym - 
patyi dla Polski. Jednakże  jakie jest zap a try w a ­
nie się na tę  sp raw ę  g ab ine tów  tych państw , 
k tó re  k ieru ją  dziś g łow nie  losami świata: nie  wi­
dać jeszcze do dziś dnia z dzienników. N a jw ięk­
sza część ich  je s t  zd an ia ,  że tę  r e a k c y ę ,  k tóra  
dziś tyle krw i wylała  w W arszaw ie ,  w yw oła ło  
g łów nie  parcie  p ie rw szorzędnych  m oca rs tw  na 
Rosyę. P rzes traszone  ideą  odbudow ania  P o lsk i ,  
mianowicie  Polski t a k i e j , k tó raby  m im o polity­
cznej całości w sobie zostaw ała  pod zw ierzchn i­
c tw em  R o s y i , Austrya, i P ru sy  a z niemi całe 
N iem cy miały w ym ódz  na Rosyi s tanow cze  p o ­
w strzym anie  wszelk ich  pa tryo tycznych  m anifes ta -  
cyj w  Królestwie  a n aw et  pow strzym anie  da l­
szych koncesyj. Porozum ien ie  to miało zarazem  
o tw orzyć  d rogę  do odbudo w an ia  św ię tego  
p rz y m ie rz a , —  w sk u te k  czego F ran cya  ma 
się dzisiaj wszelk iemi siłami s ta rać  o w zm ocn ie ­
nie sw ego  so juszu  z A nglią ,  i daleka od wszel­
kiej ze swojej s trony  p om ocy  dla spraw y pol­
skiej, pam ię tać  tylko o te rn ,  ażeby ją wszelkie  
m ożliwe sku tk i  o dno w ioneg o  św. p rzym ierza  nie 
zastały n ieprzygotow aną . Taki zw ro t  rzeczy w 
politvce europejsk iej  m usia łby  za sobą  pociągnąć

Ogłoszenia przyjmuje Administracja „G łosu "  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) zą pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytoki 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

zupełnie  inne  ug rupow an ie  się in te resów  i m o ­
carstw , niżeli było dotąd — a w najbliższem n a ­
s tępstw ie  rów nież  zupełnie  inne  d z ia ła n ia , niżeli 
te, k tó re  dotąd  pow szechnie  przewidywano.

T e  k o n jek tu ry  polityczne nie są w prawdzie  
do tego  s topnia  n iep o d o b n e  do prawdy, ażebyś­
my je  w pros t  mogli zaprzeczyć. Nie są jednak  tak  
jasne, ażebyśm y mieli dla nich od  naszego  da­
w niejszego widzenia rzeczy odstąpić. Go nas zaś 
g łów nie  p o w o d u je  do n ieprzy jm ow ania  wyżej 
przy toczonego  widzenia rzeczy a pozostaw ania  
przy s w o je m , to w ew n ę trz n e  s tosunk i  Rosyi, 
k tó re  na m  są bliżej znajom e, k tó re  w e wszelkich 
p rzew idyw aniach  dalszej polityki rosyjskiej n ie ­
zm iern ie  ważnym  pow inny  być  w zględem , a na 
k tó re  w łaśnie  zbyt m ało  zw raca ją  uwagi ci, k t ó ­
rzy tak  ła tw o  pow raca ją  do św ię tego  przymierza. 
Jak ko lw iek  tedy, zdan iem  naszem , niejest rzeczą 
n iep o d o b n ą  do p r a w d y ,  że P rusy  i Austrya 
nap iera ją  na R osyę  w k ie ru n k u  ku  św ię te ­
m u  p rzym ierzu ;  jakko lw iek  rzeczą n a w e t  jest  
pewną, że k w es tya  polska jes t  jeszcze zawsze 
tym  p unk tem , na k tó ry m  te  trzy m o ca rs tw a  m o ­
gą się po rozum ieć  ze s o b ą , bo tu ta j  łączy  się 
ich  w zajem ny  in te re s ;  jakkolw iek  n a w e t  nie m o ­
żna zaprzeczyć, że też m oca rs tw a  co do kwestyi 
polskiej albo już  się po rozum ia ły  ze s o b ą ,  albo 
się n ieb a w e m  p o ro z u m ie ją : jed n a k  nie wynika 
ztąd jeszcze ani o d b u d o w a n ie  św. przymierza, a 
tem  mniej o d b u d o w a n ie  go w  tym sa m y m  d u ­
c h u  i w takiej sam ej doniosłości,  j ak iem  było 
dawniej  i jak iem  go przew idują  n iek tó re  dz ien ­
niki. P om ija jąc  już b o w ie m  te  wszystk ie  względy 
jakie  na tej d rodze  stoją  dziś na przeszkodzie 
tak  P ru so m , jak  Austryi, nie należy  zapominać, 
że R osya  nie jes t  dzisiaj w te m  sa m em  po łoże ­
niu, w jak iem  się znajdow ała  za N apo leon a  f. Rosya  
dzisiejsza, rozdsvojona w najwyższych sw ych  sferach  
na dwa w oju jące  ze sobą  s t ronn ic tw a ,  sk rę p o w a n a  
nie rozstrzygniętą  jeszcze, a co gorsza, nie da jącą  się 
w cale  rozstrzygnąć  k w es tą  w ło ś c i a ń s k ą , p o d m in o ­
w an a  na  bardzo w ielu  p u n k tac h  ag itacyą to liberalną, 
to  d e m a g o g ic z n ą ,  roz rzu cona  nareszcie  sw ojem i 
politycznemi dążnościam i po T u rc y i ,  x iez tw ach 
N addunajsk ich  i W ęgrzech , —  Rosya  nie je s t  dziś 
w s tan ie  przystąpić do o db ud ow an ia  św. przy­
m ierza  w tak iem  sa m em  znaczeniu  i doniosłości,  
jak iem  było niegdyś. Przypuśc iw szy bow iem , że 
Rosyi dzisiaj tak  sam o  zależeć m usi na t łu m ie ­
n iu polskiego żyw io łu  jak  w tedy, przypuściwszy, 
że m im o k w es ty i  w schodn ie j  zawsze jeszcze jej 
g łów ny  in te res  skup ia  się w Polsce, p rzypuściw ­
szy n a re sz c ie ,  że i dziś jeszcze ,  tak ie  sam e  jej 
grożą n iebezp ieczeństw a od  liberalnego zachodu  
lub napoleońsk ich  idei, jak  dawniej, —  co j e d ­
n ak  wszystko tuk nie jes t,  —  to jeszcze  zaw ­
sze na to, ażeby Rosya  podała  rę k ę  do o d b u ­
dowania  św. przymierza, ażeby w ew ną trz  jej sa­
m ej zwyciężyło s tanow czo  to s tronnic tw o, k tóre  to 
przymierze  odnow ić  p r a g n ie ; a o w alnem  zwy- 
cieztwie tego  s tronn ic tw a  jeszcześm y dotąd nic 
nie słyszeli —  sądzim y nawet,  że gdyby m iało 
nastąpić, to  m usia łyby  je  uprzedzić  tak ważne 
zmiany u rządu, że m usielibyśm y daleko p ierw ej o 
nich, niżeli o tak  wielkich ich sku tkach  usłyszeć.  
Idąc  zaś d a le j ,  m usim y  powiedzieć, iż gdyby  n a ­
w et  w Rządzie rosyjskim zwyciężyło s t ro n n ic tw o  
w steczne  i gdyby to s taonnie tw o było tak  ś lepem , 
żeby się w brew  in te resów  da leko  w ażn ie jszych  na 
W schodzie  i w b rew  w e w n ę trz n e m u  rozdarc iu  P ań ­
stwa, do o dbu dow ania  św. p rzym ierza  dało  na ­
kłonić : to p rzym ierze ,  nie m o g łoby  w  żadnym  
razie tak ich  sa m y ch  za sobą  pociągnąć  sk u t­
ków, jak  tam to .  O w sz em  przec iw nie :  w obe­
cnym  stan ie  w e w n ę trz n y m  Rosyi tak walne zwy- 
cięztwo w s tecznego  s t ro nn ic tw a  wywołałoby wedle  
w szelkiego podob ieńs tw a  jeszcze tem pewniej te 
b n rze  spo łeczne , k tó re  kwestya w ło ś c ia ń s k a , ro z ­
w iązana  stanow czo, mogła była zażegnać  na  d ługo
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a których, rozw iązyw an a  w  sp o so b y  ta k ie ,  jakie  
w id z im y  dzis iaj ,  n ie zażegnała  w c a le  i n ie za ­
żegna . Chociażby tedy  R osy a  podała dziś ręk ę  
do odb u d o w an ia  ś. przymierza, to n ie  zdoła ona  
w  tem  przymierzu w y tr w a ć  tak d ługo, a żeby  s ię  
w  je g o  d uch u  m ó g ł  o d b u d o w a ć  porządek rzeczy  
w całej E u r o p ie :  bo  n ie ty lko ,  że  obad w a  jej 
sprzym ierzeńcy  dzisiejsi n ie  dodadzą jej ty le  siły  
na zewnątrz, ile jej dodali za N ap o leon a  I., ale  
je szcze  sa m  d uch  św . przymierza przez nią p rzy ­
ję ty  osłabi ją w ew nątrz , postawi w oju ją ce  s tron ­
n ictwa tem  u porczyw iej  p rzec iw ko  sob ie , z a w z ię ­
te w y w o ła  w alk i i b u r z e — a w ted y  kto w ie  do  
jak  o g r o m n e g o  n ie ładu  m o ż e  przyjść w e w n ą tr z  
ten k o l o s ,  który w c a le  na tak c io s o w y c h  nie 
sp o c zy w a  p od staw ach , jak s ię  to zdaje N iem c o m ,  
znającym  g o  ty lko  z g azet  i x iążek .

N ak o n ie c ,  jeżeli śm ie l i śm y  u tr z y m y w a ć ,  że 
d zien n ik arstw o  n ie m ieck ie  nie zna dok ład n ie  w e ­
w nętrznych  sił  R osy i,  to te m  s ta n o w cze j  jeszcze  
m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  że n ie  ma w ła ś c iw e g o  p o ­
jęcia  o zn aczen iu  spraw y polskiej ani w  o g ó ln o ­
ści, ani też  w zg lę d e m  te g o  p ań stw a , k tó r e g o  ona  
najbliżej obchodzi .  R osy a  w alczy  już z P o lsk ą  od 
c z a só w  Piotra W . i w a lczy  w e  w sze lk ie  m o ż l iw e  
sp osoby . N iem asz  tej broni, ktorejby przeciw  niej nie 
użyła. I cóż s ię  okazu je  z tej w a lk i?  Oto zużyła  
i n adużyła  w sze lk ie j  broni d o ty ch cza s  znanej —  
a przecież  n ie  zw ycięży ła . P o łk n ę ła  z iem ię  P o l ­
ski —  jej ducha  ani so b ie  przyswoiła , ani stra­
wiła . Dzisiaj, k iedy  ten duch  s ię  obu d zi ł  na n o ­
w o, m usia ła  s ię  aż w  zw ierze  zam ien ić ,  ażeby z 
nim  m o g ła  w o jo w a ć  dalej, ale i dzisiaj je s zcze  
zabija ty lko  ciała  i w y le w a  strum ien ie  krwi, a 
z tej krwi duch  niezabity  p ow sta je  coraz silniej- 1 
szym  i coraz  w yżej  s ię  w z n o s i .  T ę  w'alkę b ę ­
dzie ona m o g ła  p row adzić  je s z c z e  i dalej: ale  
nie  z w y c ię ż y w sz y  dotąd, nie z w y c ię ż y w s z y  teraz, 
n igd y  już nie zw yc ięży .  Jakoż przyjdzie ten  
czas —  i m o że  już jes t  n ied a lek im  —  kiedy  
s ię  sam a przekona, że p ierw ej zetrze w ła s n e  s w e  
siły, niżeli w  w ojn ie  tej, o s ta teczn e  o d n ie s ie  z w y ­
c ię s tw o . . . .  K oń czym y  tem , iż w ie le  s ię  jeszcze  
rzeczy  stać m o ż e  już dzisiaj p rzew idy w a ny ch  a
n a w e t  i ta k ic h ,  k tó r y c h  s ię  n ik t  n ie  sp o d z iew a ,----

ro zm a ite  s ię  m o g ą  w iązać  przymierza i najza- 
w z ię tsz e  w y p ły w a ć  z n ich  wojny: ale dopóki  
św ia t  p os tęp u je  sw o im  o d w ie c z n y m  torem , n igdy  
s ię  to  n ie  stanie, ażeby  siła brutalna, siła fizy­
czna, zabiła ducha, bo  ten je s t  w iec z n y  i n i e ­
z w yc iężo n y .

D zienn ik i  w a r szaw sk ie  z dnia 1 7 .  kwietnia  
zam ieszczają  następujące  rozporządzenia władz  

m i e j s c o w y c h :
W  dodatku ogłoszenia w pismach publicznych 

w dniu 28. m arca (9 kwietnia) 1861 r. do powsze­
dniej wiadomości, o wzbronieniu noszenia kijów oku­
tych, podanego, niniejszem zawiadam ia się, iż oprócz 
tych lasek okutych, zabrania się ró«nież noszenia ki­
jów z rękojeściam i ołowiem zalanem i i wszelkich 
tym  podobnych pod surową odpowiedzialnością. — 
W arszaw a dnia 3. (15.) kw ietnia 1861 r. — P . o. 
O ber-policm ajstra, pułkownik Rozwadowski.

W arszaw ski wojenny Jeneral-G ubernator.
Z polecenia władzy wyższej oznajm ia, że no­

szenie wszelkich politycznych oznak jakiegobądź ro ­
dzaju zabran ia się i że każdy zakaz ten przekracza­
jący , do surowej odpowiedzialności pociągniętym bę­
dzie. — W arszaw a dnia 4. (16.) kw ietnia 1861 r.

(podpisał) Jen era ł ad ju tan t Paniutyn.
W arszaw ski wojenny Jeneral-G ubernator.
W  dniu wczorajszym przy pogrzebie jednego z 

obywateli m iasta zebrał się znaczny tłum  ludu. Gdy 
w obecnych okolicznościach żadne tłum ne zebrania 
cierpianem i być nie m ogą: oznajmia się niniejszem, 
iż odtąd  przy pogrzebach tylko rodzina osoby zm ar­
łej znajdować się może, i że odtąd aż do dalszego 
rozporządzenia, z każdym liczniejszem zebraniem  we­
dług przepisów postanowienia Rady adm inistracyjnej 
z dnia 27. m arca (8. kwietnia) 1861. r. postąpiono 
będzie. (podp) Jenerał-ad ju tan t Paniutyn.

Korespondencje „Głosu“.
Z u licy  20. kwietnia.

„Ocalony w krwawem starciu , te raz  w nowe 
prawo je s t  uzbrojony porządek publiczny,“ — po­
wiedział M argrabia W ielopolski do urzędników m ini­
ste rs tw a sprawiedliwości. -  Cóż to za gorżka i ni 
czem nieusprawiedliwiona ironia ! Ależ panie M ar­
grabio, to nie porządek publiczny uratowano, tylko 
spokojność, posłuszeństwo, niewolę uliczną. — P orzą­
dek publiczny, to je s t  poczucie rz ą d u ,’ pochodzi z 
przekonania, że zachcenia chwilowe, uniesienia na­

miętności nawet słusznej, należy podporządkować, 
poddać pod rząd rozsądku i dobra publicznego. 
Umiarkowanie ludu W arszawskiego — a nie rzeź 
8 kwietnia uratowało porządek publiczny. P anu  M ar­
grabiemu się zdaje że zabita ulica, a tu  zabito ty l­
ko niewinne ofiary, ale duch ulicy żyje, i ja k  długo 
P olska ofiar potrzebować będzie, tak  długo te  ofia­
ry znajdzie na ulicy, bo bez względu na skutki, 
nieść życie w ofierze tam , gdzie ojczyzna tej ofiary 
wymaga, to je s t cechą te j ulicy, której w dziejach 
nieszczęść naszych, znakomite należy miejsce; a i 
w tem  jak  we wszystkiem co je s t polskie, przodkuje 
W arszawa. Cześć je j i podziwienie !

Przejdźm y te raz  do wypadków ściślej własnych, i 
Lwowskich. Zawieszenie na trzy  miesiące „P rze­
glądu-', niewywarło tego głębokiego wrażenia jakiego 
się spodziewałem. N iejestem  ja  zwolennikiem „P rze­
g lądu", ale muszę to  przyznać, że około sprawy n a­
rodowej niezaprzeczone położył zasługi.

W  czasach ucisku, w czasach bardzo trudnych, 
kiedy wszystko milczało, Redaktorow ie „Przeglądu" 
z wytrwałością, poświęceniem i osobistemi ofiarami, 
bronili sztandaru wolności. T ą  p racą i poświęceniem, 
wzrósł P rzeg ląd  w siłę, w znaczenie, i s ta ł się je ­
żeli nie poważnym, to  zawsze ważnym organem po­
wszechności naszej. I  kiedy po tylu ofiarach dzień 
nik miał tak ie  stanowisko, w chwili zebrania się 
Sejm u, w chwili dla k ra ju , dla czytelników P rzeg lą­
du, a tem  samem i dla Przeglądu tak  ważnej, wła­
dza adm inistracyjna zakazuje dziennik, a publiczność 
dość zimno przyjm uje tę  katastrofę. Nam co pracu­
jem y na tem  samem polu, należy przynajmniej za­
pisać protestacyę naszą przeciwko takiem u postępo­
waniu władzy, co też z głębi przekonania, niniejszem 
czynię.

I w Sejmie wymowny głos odezwał się w obronie 
dzienikarstwa. Ucieszyłem się słysząc te  wyrazy z mów­
nicy Sejmowej, bom się spodziewał, że wyjdzie Sejm z 
tego ciasnego koła, w którem  się dotąd porusza. 
Uwaga ta  nie je s t m oją tylko, ,ale je s t  powszechną, 
a ja  w zupełności podzielam ją . T rzeba koniecznie, 
żeby Sejm Galicyjski s ta ł się Sejmem Polskim, a 
chociaż, albo raczej ponieważ przekonany jestem , 
(nie „quoique Bourbon" ale „parceque Bourbon:“ ) że 
każden z posłów- naszych je s t Polakiem  w calom tego sło­
wa znaczeniu, więc sądzę, że należy aby to ciało zbio­
rowe, ażeby ten Sejm , m iał ten sam charak te r i so­
lennie go przed światem okazał. Spólnośc z b rać­
mi naszymi nad W a rtą  i W ilią, wypowiedziana w 
deklaracyi z 4. stycznia, przez p. m inistra stanu 
przyjętej, nadaje deklaracyi tę  cechę przeważnie pol­
ską, która zjednała, je j rozgłos europejski. P ierw ­
szy od la t trzydziestu  Sejm zebrany w krajach pol­
skich, winien tę  spólność solennie zatwierdzić, a  nie 
sądzę żeby to mógł uczynić lepiej, ja k  oddając hołd j 
uznania i spółczucia braciom naszym nad W isłą. — 
W  krótkiej sesyi teraźniejszej, Sejm nasz niemoże 
pokonać tego ogromu pracy, jak iej wymaga reorgani- 
zacya kraju  na podstawie narodowej: niechaj więc 
zajmie tylko stanowisko polskie, niechaj postawi 
wymagania co do języka, tak  ja k  so le n n ie  zatw ier­
d z i ł  o r z e c z o n ą  J u ż '  p r z e d  l a t y  r ó w n o ś ć  o b y w a t e l s k ą ,
a zostawi po sobie pam ięć wielkiego aktu , i im io­
na tych posłów, k tórzy go dopełnią, zapisze złotemi 
głoskami w historyi.

Kijów 7. kwietnia.

Po ciężkiej i długiej tegorocznej z im ie , ciepłe 
dnie ukazującej się wiosny wywołują całą praw ie 
ludność starego naszego grodu z domów dlaodetchnie- 
n ia  świeżem powietrzem wiosennem: osobliwie około 
godziny 4tej po południu chodniki głównej nlicy m ia­
s ta , K reszczatyku, zapełnione przechodzącymi. W idok 
ty lu  osob w najróżnorodniejszych kształtów  ubiorach, 
dziwne sp raw ia  wrażenie , osobliwie dla tych , co w 
w ludności naszego m iasta  jednolitości narodowej do- 
patrzećby chcieli. Obok żałobnych strojów uderzają 
rozm aitych kolorów rogatywki, świtki chłopskie, pasy 
i czapki jeszcze rozm aitsze, a nawet zupełne kostiu­
my kozackie. Tu jednak życie u liczn e , jakkolwiek 
zbyt ruchliwe, słabym je s t  jeszcze obrazem tego nie­
ustannie kipiącego życia , jak ie  się w poważnym z j 
swrej powierzchowności gmachu uniwersyteckim dziś j 
skupia. Młodzież uniw ersy te tu , której ruchliwość i 
uczciw e, choć zbyt skwapliwe tendeneye, dobrze są 
znane w k r a ju , najżywiej w obecnym czasie je s t 
za ję ta  z powodu rozpuszczonej wieści o mającem n a­
stąp ić zam knięciu un iw ersy te tu : do tego dodać po­
trzeba jeszcze zainteresow anie się ogólne spraw ą s tu ­
denta Paszkowskiego, którego xiążę jenerał-guberna- 
to r kazał wydalić z un iw ersy te tu , z powodu, że j a ­
koby przy czytaniu manifestu cesarskiego o uwolnie­
niu włościan na placu publicznym , sta ł z nakry tą 
głową i cygarem w ustach W ieść o odezwie ja k ą  
w tym  celu miał dać xiążę do rady uniwersyteckiej, 
rozeszła się piorunem  pomiędzy młodzieżą, i ta  zgro­
m adziła się natychm iast dla naradzenia się nad wy­
nalezieniem legalnej drogi zaradzenia tem u — gorliw­
s i ,  czy może tylko gorętsi, proponowali i drogi nie 
legalne , ale większość była tem u p rzeciw ną, i za- 
krzyczano ich powszechnie. W  trakcie tych narad, 
x iążę wezwał do siebie p. Paszkowskiego i ośw iad­
czył m u , że wierząc jego honorowemu zeznan iu , iż 
się w czasie czytania m anifestu nie znajdował w nie­
przyzwoitej postaw ie , zezwala mu pozostać w uni­
wersytecie. Zdawaćby się m ogło , że tak i rezu lta t 
tej sprawy powinienby był położyć koniec obradom 
zbiorowym , na które rząd zawsze niemiłem i podej- 
rzliwem pogląda ok iem ; lecz jak  się pokazało, że to 
był dopiero początek. N arady bowiem studentów  w 
uniwersytecie cały tydzień trw ały. Główną z nich i 
było uchwalenie i ułożenie adresu do xięcia jenerał- ! 
gubernatora z żądaniem wiedzieć, ja k a  być może I 
gwarancva dla każdego z nich co do pobytu zwłaszcza i

w uniwersytecie. W  pierwszym dniu wszedł od 
sali obrad (bo tak  już j ą  zwać należy), rek tor uni­
w ersytetu Bunge i prosił młodzież nie jako rektor, 
(tak się sam w yraził), ale jako reprezentant nauki, 
której wyznawcami uw ażał zgrom adzonych, aby się 
rozeszli, i gmachu uniwersyteckiego, k tóry  je s t przy­
bytkiem  tylko n a u k i, nierobili miejscem schadzki, 
m ającej za cel inne nie naukowe sprawy. Skończyw­
szy tę  p rzem ow ę, szedł z katedry, m ając się ku o- 
dejściu, lecz kilku ze studentów  zwróciło się do nie­
go, prosząc, aby pozostał i pozwołił rzecz całą ob­
jaśnić, o której ja k  sądzić z jego przemowy należa 
ło, był źle zawiadomionym: on zaś, nie zwracając u- 
wagi na takow ą odezwę, odszedł, w upornem milcze­
niu, a wtedy dały się słyszeć krzyki, ubliżające jemu 
a naw et tym  samym gorliwym obrońcom poczciwej 
sprawy, co nie mogli miarkować swego szlachetnego 
oburzenia na tak  niewłaściwe znalezienie się zwierz­
chnika swego. N iektórzy Z młodzieży proponowali 
posłać za nim deputacyę, m ającą to nieporozumienie 
za ła tw ić ; lecz większość p rzyznała , że tak a  deputa- 
cya je s t niepotrzebna, i narady na chwilę przerwane 
poszły dalej. Posłauo do ku ra to ra  Pirogowa oświad­
czyć o celu narad młodzieży w gmachu uniw ersyte­
ckim , i ten odpow iedział, że przeciw takowym na­
radom nic nie m a , i że uchwalony adres skoro uło­
żonym b ęd z ie , sam przedstawi xięciu jenerał-guber- 
natorowi. Jakoż adres takowy w bardzo um iarkowa­
nych wyrażeniach zredagow any, wręczony został k u ­
ratorow i. Co dalej ztąd wyniknie, dotąd niewiadomo.

Przeszłej niedzieli wywieszono na starożytnej 
Z ł o t e j  b r a m i e  K ijow a, chorągiew b ia łą  z orłem 
polskim. Kto był spraw cą te g o , nie wiadomo -  zdaje 
się, że naw et poszukiwań żadnych nie robią. S tuden­
ci, na których opinia powszechna to zw a la , pro te­
s tu ją ,  że to  nie oni, owszem, puszczają w obieg 
w ieści, że inieyatywa takiej roboty poszła ze źródła 
im nieprzyjaznego.

Poznań, 17. kwietnia.
W śród nieprzejrzanego tłum u publiczności wszel­

kich wyznań, narodowości i stanów, odbyła się wze- 
szłą niedzielę dnia 14. b. m. exportacya zwłok T y­
tu sa  Działyńskiego z pałacu jego tutejszego do Kór­
nika. Przeciw życzeniu objawionem krótko przed 
śm iercią ta k  zmarłego jak  i rodziny, aby pogrzeb 
był ja k  najskromniejsym, zebrali się przecież bardzo 
licznie obywatele wiejscy i miejscy, cechy z chorą­
gwiami, tak , że pogrzeb był prawdziwie obchodem na­
rodowym. N a skromnej trum nie spoczywała ułańska 
czapka porucznika szwadronów poznańskich z r .  1831. 
Prow adził kondukt sam nrcybPkup Przyłuśki, a licz­
nie zgromadzona publiczność, odprowadzała ciało aż 
do bram y kaliskiej. L iczna rodzina zmarłego, miano­
wicie syn Jan  i żona jego Izabela z C zartoryskich; 
dalej córka p. Zam ojska, żona jenerała  W ładysława 
Zamojskiego, przybyli na pogrzeb z Paryża. Trumnę 
nieśli kolejno aż do bramy kaliskiej obywatele wiej­
scy, mieszczanie i chłopi z dóbr zm arłego. Za tru ­
mną postępował między innymi tutejszy  rabin żydo­
wski. D aj Boże, aby to  był pierwszy symptom i p ier­
wszy początek naszego pojednania się z miejscowymi 
żydami, którzy w r. 1848 tak  wielki, a niespłacony 
dotąd dług grzechów i win przeciw nam zaciągnęli! 
Posłowie nasi z sejmu berlińskiego, z którymi zm ar­
ły kolegował, byli reprezentowani przez Józefa Miel- 
żyńskiego, Tadeusza Chłapowskiego i W ładysława 
Niegolewskiego. W czoraj odbył się uroczysty pogrzeb 
w K órniku, gdzie się prawie połowa Poznania i P o ­
znańskiego znalazła. Nad grobem przem awiali xiądz 
Pluszczewski, Leon Szmitkowski i poseł W ładysław  
Niegolewski. _

Co nas przy sposobności śmierci i pogrzebu zna­
kom itego obywatela naszego uderzyło, to że niemiec­
ka G azeta Poznańska w strzym ała s ię , wspominając 
o nim, od zwykłych sobie w takich  razach a ucho 
dzących je j bezkarnie obelg i konc- ptów. Owszem 
wspomniała o zm arłym w sposób zaszczytny i przy­
zwoity.

Miejscowe nowiny dość szczupłe. Naczelny prezes 
v. Bonin przysłał podobno przed kilku dniami nasze­
mu arcybiskupowi rozkaz, aby zabronił xiężom swych 
arcbidyecezyj, odprawiać nabożeństwa za poległych d. 
8. kwietnia r. b. w W arszaw ie. Co się w skutek 
tego stanie, nie wiemy, ale ty le pewna, że arcybiskup 
P rzy lusk i zwykł uprzedzać wzorowem posłuszeństwem 
tego rodzaju życzenia władzy adm inistracyjnej.

Słyszeliście już pewno o uchw ale m agistratu 
toruńskiego, który zadekretował, że T> >ruń i całe P ru ­
sy nigdy do Polski nie należały. Nie wiemy dopraw­
dy, co w tej uchwale przeważa, czy prosta głupota, 
czy nieznajomości rzeczy i historyi. Najpewniej zło­
żyły się równe dozy jednej i drugiej na ten niespo­
żyty pom nik biurokratycznego serwilizmu.

— -  - f -----------

Przegląd polityczny-
Pan T h ou v en e l  ma do w szystk ich  m o cars tw  

w y s to s o w a ć  n o t e ,  w  której w y ło ży  p ostępow anie  
rządu fran cuzk iego  w  o b e c  kwesty i Polski i W ę ­
gier. Listy  z p o łu dn iow ej  F rancj i  m ów ią  ciągle  
o uzbrojen iach . Nikt nie w'ie o ostatecznym  celu

tych u z b r o je ń , u r zę d o w e  g ło sy  m ó w ią  tylko, że  
to w szy stk o  dzieje s ię  ze w zględu  „na n iep rze­
w idz iane  w ypadki.“ Rząd francuzki zw raca  ca ­
ła sw oją  u w a g ę  na w sch od n ią  granicę . W  Sztras-  
burgu  ma os iąść  centralna w ładza policyi g ran i­
c z n e j ,  która n ad zorow ać  będzie g ran icę  N iem iec .  
Między P aryżem , R z y m e m  i W ie d n ie m  były w  
ostatn ich  dniach nadzwyczaj ży w e  k o r e sp o n d e n -  
cy e  dyp lom atyczn e .  Król belgijski miał od  x ię -
cia Alberta z L o n d y n u  otrzym ać  list, w  którym  
sm u tn e m i  .barwam i w ys ta w io n a  jes t  najbliższa 
przyszłos'ć Europy.

N acze ln y  artykuł m in isteryalnej „ D o n a u  Z ei-  
tu n g “ zapow iada blizką zm ianę  sy tuacyi  dzis iej­
szej. W e d łu g  niej stan dzisiejszy jes t  k r y z y s , 
która już szczęś l iw ie  przemija i n o w y  obrot rz e ­
czy  ob iecu je .  W ypadki w arszaw sk ie  , pisze ten  
dziennik , były g ło s e m  ostrzeżenia (tła n iektórych  
m oca rstw , które dotąd spokojn ie  przypatrywały  
się  b ie g o w i  rzeczy. P rzek on ano  s i ę ,  że obecn a
rew olu cya  , czy  raczej gorączka  z ep ch n ię tych  w  
ty ł  i j jrześc ign ion ych  n aro d o w o śc i  zagraża zaró­
w no w szystk im  w ięk szy m  m o c a r s tw o m . Ale ka­
żda r e w o lu c y a  m usi  od  razu zw yciężyć .  T o s ię  
jednak nie stało , a m o ca rstw a  p orozu m iaw szy  s ię  
m iędzy sobą i zw iązaw szy  s ię  w zajem  w s p ó ln o ­
ścią  in teresów  sw o ich ,  będą już m o g ły  staw ić  
c z o ło  przyszłym burzom, a dzis iejsze  zażegnać.

Nie m am y p ew n o śc i ,  czy s ło w a  te m in is te ­
ryalnej gazety  są dop iero  w sk a z ó w k ą  dla w ię k ­
szych  m ocarstw , co  im czyn ić  potrzeba, czy  o-  
pieroją się  już na jak iem  porozu m ien iu  się. W e ­
d łu g  w sz e lk ie g o  p raw d op o d o b ień stw a  są to d o ­
piero „pia desideria."

Z W ło c h  d on oszą ,  że w ojska c iąg n ą  n ie u ­
stannie  na pó łn oc .  Z N eap o lu  p o m im o  n ieb ezp ie ­
cznego położenia  c a łe g o  kraju w y c h o d z ą  w ojska a 
k o m e n d ę  w m i e ś c i e  obejm uje  n acze lny  d ow ó d zca  
gw»rdyi jenera ł  Tapputi. „ P opo lo  d’ Italia" donosi,  
że fra n c u sc y  ajenci zakupili już 1 3  o k r ę tó w  ża ­
g lo w y c h  i jeszcze  ch cą  nabyć 2 0 ,  w  k tórym  to  
ce lu  udali s ię  do  k u p c ó w  neapolitańsk ich . O krę­
ty te nabywają  s ię  pod firmą ex p ed ycy i  syryjskiej.

Z p o w o d u  n ie p o m y ś ln e g o  stanu  zdrow ia  św .  
Ojca krążą najrozm aitsze p og łosk i .  M ów ią , że
istnieje już buła, która n aw et  m n iejszośc i  k ardy­
n a łó w  nadaje prawo w  razie potrzeby  wybrania  
następcy . Ma nim być kardynał de Angelis, bi­
skup z F erm o , który jes t  u w ię z io n y  w  Turynie.  
P o d ob n y  krok m iałby w ie lk ie  w  s w o ic h  następ ­
s tw a c h  zn aczen ie  polityczne. D od ać  m u sim y , że  
b iskup  z F erm o jes t  zac ię tym  n ieprzyjacielem  
Sardynii . O bawa przed szyzm ą m o g ła b y  jednak  
sk ło n ić  św ię te  k o le g iu m  do za n iechan ia  teg o  kroku  
W  takim  razie m iałby Riario Sforza z N eap o lu ,  
najw ięcej g ło s ó w .

Depesza  tu reck iego  m in is terstw a do posła  
w W ied n iu  donosi o starciu s ię  w ojska tu r e c ­
k iego  z p ow sta ń ca m i w  P ero w icy .  Prócz p oda­
n ych  liczb kilku rannych  i zabitych, nie w ia d o m y  
prawdziwy rezultat tej potyczki. W  drugiej p o ­
tyczce  k oło  N i k s i c h , w  k tó re j ,  jak s ię  wyraża  
d e p e s z a , w alczy ło  3 . 0 0 0  rozbójn ików  przez 5  
g o d z in ,  l iczono sz eść  zabitych i 1 2  rannych.  
Z dob yto  przytem czapkę z m o n ta n e g r y ń s k ą  d e ­
wizą, którą przez kuryera posłano  do K onstan­

tyn opo la ,  jak to pow iada  depesza  urzędowa.
Piszą do g a z e ty  zagrzebskiej,  2e m isya  Ga-  

raszanina  w i d o c z n i e  ma na celu z e r w a n ie  z T ur-  
cya. S e r b o w ie  żądają od T u rcy i  zupełnej e w a k u -  
a c y i  kraju a n aw et  od d a n ia  w s z y s tk ic h  fo r te c  
krajow ych. Od o d p o w ie d z i  Turcyi ma za leżyć  
dalsze p łacen ie  trybutu i uznanie  zw ierzch n ic tw a  
tu reck ieg o .  W id o czn a  j e s t ,  że s taw iane  przez  
S erbów  w arunki są tylko p o z o r e m ,  a b y  o t w a r c i e  
p r z e c iw  T u r c y i  wystąpić,

W  Grecyi objawia s ię  ruch coraz w ięcej .  
Do rodzim ych  ż y w io łó w  przyłączają się  w idoczn ie  
o b c e  w pływ y. M ieszkający w  P etersbu rgu  p. 
Bernandaki z łoży ł  w  Paryżu s u m ę  7 0 0 . 0 0 0  fp, 
na zakupienie  2 0 . 0 0 0  g w in to w a n y c h  karabinów,  
które w przec iągu  sześc iu  m ies ięcy  do  Aten m a -  
ją być przywiezione.

Korespondencya „Głosu.*4
Wiedeń, 18. kwietnia. 

W czoraj wieczór przeszedł spokojnie, ale de- 
m onstracya była prawie ta k  w ielka ja k  przez trzy  
dni ostatnio. T łum  ludu zebranego z przedm ieścia, 
cisnął się najwięcej na „G raben.“ T u i owdzie sły-
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S%ec można było rozm aite , nic uieznaczące kizyki. 
Gniewano się na p. S zuzelkę, że się tak piędko i 
bez porady z trybunałem  ulicznym, pogodził z p. B er­
ger. Lecz nie wiedziano wyraźnie, co dalej było po­
cząć. N iektórzy p ro p o n o w a li, jak  mówią, dać o sta t­
nią „Katzenam sik* obydw m. Policya przeszkodziła 
temu zamiarowi, a re s z tu ją c  znaczną liczbę tych do­
brodusznych agitatorów . Po rozejściu się tłum u, wy­
stąpiło wojsko i patrole krążyły do późna po u- 

licach.
Z P e sz tu  niema jeszcze wiadomości, co pryw at­

ne n a ra d y  posłów', p-zyniosły za rezu lta t w kwestyi 
ad re su  lub deklaracyi. Posiedzenia sejmowe zajęte 
s ą  rewizyą wyborów. Potem  ma być sejm odroczony 
póki nie przybędą posłowie C horw acyi, Serbii i 
Siedmiogrodu.

Odpowiedź Izby magnatów' na pismo czyli roz­
kaz dzienny do wojska jenera ła  Benedek, nie kończy 
tej sprawy. Mówią, że Izba w ybrała kom isyę, k tó ­
ra  ma żądać explikacyi u«tnej w W eronie. Mówią, 
że Iżba niższa gotuje także swoją odpowiedź, w niej 
są reprezentanci tych adw okatów , tej intełigencyi 
proletarskiej i tej biednej odłużonej szlachty, o 
której jenerał Benedek mówi w swej odezwie do 
wojska.

Sejm czeski jeszcze nie wybrał swych posłów 
do R ady Państw a.

Tutejsze dzienniki ża lą  się bardzo na sejm ty ­
rolski , za jego wystąpienie przeciw protestantom , i 
za pogróżki, że do R ady Państwm nie poszle.

Postępowanie sejmu Galicyi zdziwiło też same 
dzienniki, i najnieprzychylniejszym wyrwało słowa 
pochwały.

W iadomości telegr. z W arszawy są smutne. 
X. Gorczaków za koszta pochowania pomordowanych, 
żąda od m iasta 1500 rubli sr., i prócz tego 2000 ru ­
bli dziennie na utrzym anie wojska.

Rozwiązać m agistrat, k tóry  utrzym ywał po rzą­
dek, wywołać rzeź na bezbronnych, i panować dalej 
groźbą i kontrybucyam i, je s t to logika starego syste­
mu , k tó rą  cesarz po wysłuchaniu bezstronnych do­
niesień, zapewne potępi. Europa tego po jego sp ra­
wiedliwości oczekuje.

Austrya.
— W edług „Neueste N achrichtcn“ krąży ła po 

W iedniu pogłoska 0 nowych kilku dezygnowanych do 
Izby panów w R adzie Państw a. Mianowicie mówio- 
no  ̂ że powołani będą: br. P illersdorff, br. Baumgar- 
tep, grł. Benedek, grł. H aller, poeta G rillparzer, su ­
perintendent F ranz, br. Rothschild. Z W ęgier i S ie­
dmiogrodu nie ma być n ik t powołany, jakeśm y już 
wczoraj donosili.

Sejm  istryański (w ParenzoJ został nieja­
ko rozwiązany. Stało się to pod formą odroczenia, 
ale powod tego odroczenia je s t tak i, że nie dozwala 
się spodziewać powtórnego zwołania. Sejm odmówił 
powtórnie wyboru radzeów P a ń s t w a .  Znowu było na 
29 głosujących 20 kartek z napisem „Nessuno* (Nikt).

— Policya wiedeńska wstępuje w ślady innych. 
Dziennik „F ortsch ritt*  zamieszcza na czele swego 
num ern z dnia 18. kwietnia (n. 105) upomnienie za 
to, że w ostatnich czasach objawiał wytrwale dążno- 
ŚC1 n*ezgodne z porządkiem publicznym , a mianowi­
cie, że nie tylko w różnych artykułach swoich sta-

się uniewinniać dążenia skierowane przeciwko i- 
stm jącym ustawom zasadniczym , lecz z powodu o- 

nieprawnych (excesow) ulicznych w 
W iedniu pozwoli! sobie w n. 104 nawet pochwalić 
takowe, jako już satno ■ przez się ^  manł.
festacye > radosne oznaki moralnego uczucia w lu­
dności. Z dalszego zas textu dziennika dowiaduje­
my s ię , ze za numer 104 wep0,nnbny  w admonicvi 
został skonfiskowany, przeciw redaktorow i zaraz śle­
dztwo rozpoczęte i takowy jeszcze tegoż wieczora 
Przesłuchiwany sądownie. odobmeż ogłasza dzisiej­
szy (z 18. kwietnia) numer pisma „Das V aterland“, 

num er jego wczorajszy t. j. 88 nie został abonen­
tem rozesłany z powodu, iż go policya skonfiskowa- 
ła - p rzyC2yna konfiskaty tej musi być wszelako zu. 
pe nie iDna W łaśnie bowiem numer, który o kon­
fiskacie zaw iadam ia, zawiera artykuł o wypadkach 
ulicznych wiedeńskich, godzien chyba tylko dziennika 
po icyjnego. Pisze on y n  t  m j  dzjś były zbie-

t'e .rludzie V UT a<'h w ^ m y m  środku miasta. Najwię- 

to ta rzy s tw a . ” S yCh“ , tak  Pisze V aterland)  warstw 

raj i przedwczoraj *  ‘f  m iał° ’ rÓWDieZ 3 T  
spełnienia: „Z bronią a" niePrzyjenlne za(iame

„  nogi* czekać w złem uspo-
. , .  . i . a szycb słów \ 7aterlandau znac
jaki m a z a ł ,  ze wojsko nie rm i ” • , .

i miało ani sposobności, ani
rozkazu wywrzeć t  g0 Swego .usposobienia złego* na 
publiczność i przestać raz iC2ekać„ ^  ^  ^
lud bezbronny. Y aterland gdyby przey inne artyku 

ly nie był utracił swej wziętości, to  za ten jeden 
U sługuje być nacechowanym zakałą dziennikarstwa.

— Tak zwane „uliczne zajścia* w W iedniu za- 
czę}y się od m anifestacji i rzeciw Bergerowi na ko- 
rZyść ^zu zelk i, odtąd ograniczają się one na wie-

sobieniu itd .“

czornem zgromadzeniu się tłum u ludzi na pewnych 
punktach m iasta i tłumnem przechadzaniu s ię , na­
reszcie ze strony chłopców ulicznych na drobnem d ra ­

żnieniu się z policyą większą, rolę zdaje się w tern 
odgrywać ciekawość ludzi a może i prowokacya, niż 
istotny jak i cel polityczny.

  „Sejm  niższo-austryacki* kom itet do roz­
poznania wniosku o komunikowanie gminom spraw o­
zdań stenograficznych uznał wniosek za niestosowny z 
powodu zbyt wielkich kosztów, jakich wymaga rozdział 
protokołów między 1(100 gmin. W niosek ten u- 
padl. Podobnież wniosek o dodanie wydziałowi sej­
mowi oddzielnych technicznych i praktycznych kom i­
tetów' fachowych. — Przyszedł pod obrady wniosek 
„Bergera o nietykalności posła.* W ydział uformało- 
Wał postanowienie w tej mierze z dodatkiem , że m ar­
szałkowi przysłużą prawo nawołwyać posłów do po­
rządku, a w razie potrzeby pozbawiać ich zupełnie 
głosu. Debata nad tern była bezbarwna i bez zna­
czenia. Berger strac ił na ogniu i pewności wymowy, 
chciał on punkt co do prawa nadanego marszałkowi 
przekazać ordynacyi sejmowej. „Pillersdorf* był za 
postawieniem wniosku w całości, „feomaruga* chciał 
mieć wyjęty areszt za dłogi z pomiędzy przywilejów 
posła. R eferent „Kaiser* bronił tego przywileju. 
W  końcu przyjęto wniosek i postanowiono przedłożyć 
go cesarzowi do sankcyi jako ustawę. Podług- tego 
nie może być poseł w ciągu rokowania sejmu wię­
zionym, jeżeli nie je s t przydybany na gorącym uczyn­
ku i doznaje zupełnej wolności mówienia na publicz­
nych posiedzeniach sejmowych i niepublicznych wy­
działowych. W  końcu wybrano wydziały względem 
uchylenia podatku od wina i urządzenia praw wod­

nych. —
„Sejm czeski* d. 17. b. m. W niosk i: I Seidla 

o równouprawnienie obu języków w urzędach. 2. Za- 
pa o przekazaniu spraw y nadań kościelnych , nauko­
wych i szkół normalnych nowemu wydziałowi ziem ­
skiemu, i kilka innych mniejszej wagi odesłano do 
porządku dziennego. Przyszedł z kolei pod obrady 
..wniosek o nietykalności posłów.* Treść debaty po­
daliśmy w streszczeniu w „najnowszych w iadom oś­
ciach* naszego dziennika, nic też z resz tą  godnego 
uwagi nie zaszło w debacie. W niosek przyjęto. —  
N astąpił wniosek: „o urządzeniu gmin obwodowych* 
B raunera . napisany obszernie i wymownie, z o strą  
k ry tyką  dotychczasowego systemu i głęboką znajo­
mością spraw a d m in is tra c y jn y c h . Wniosek ten po- 
ruczono wydziałowi z ie m sk iem u  do rozważenia do­
kładnego, co Branner sam wniósł. Na drugi dzień 

wybory do Rudy Państwa.
„Sejm Klagenfurtski* skończony d. 17. kwietnia. 

M arszałek zam knął posiedzenie ostatnie poglądem na 
czynności załatw ione, wśród wiwatów rozeszli się po­

słowie. —
„Sejm tyrolski* wybrał radców państwa: W . Eyerl, 

B. Ingram , Dr. Kerer, P u tzer, Dr. P fretschner , Dr. 
Fischer, Dr. G rebner, K arol Riccabona, Sartori. Z a­
stępcy: I)r. F erra ri, R iechl, S tadler, O ttenthal.

„Sejm lublański* wyznaczył posłom po 8 złr. 
ryczałtem za sejm, 50 złr. kosztów podróży, po 1000 
z}r. dla członków wydziału, 2000 dla m arszałka, za­
trzym ał stanowych urzędników , wyznaczył komisyę 
obszerniejszą do ustanowienia budżetu. W  sobotę 
ft. j. d. 19.) ostatnie posiedzenie. —

S e j m  s z l ą z k i .  W niosek Dr. Eisenberga o 
uregulowanie i reluicye służebności leśnych i pastw is­
kow ych  został po długiej mowie p. Kalchberga odro­
czony i sejm przeszedł do porządku dziennego. W y­
brano do wydziału sejm owego: z wielkich posiadłości 
P r. D ie trich , zastępcą H. Kunze; z m iast i Izb 
handlowych Dr. Hein, zast, hr. Falkenstein, z całego 
sejmu hr. K olowrat, zast. Kasperlik. W niosek H eina
0 wynadgrodzenie posłów odesłano do komitetu.

S e j m  m o r a w s k i  uchwalił d. 17. co do w y­
działu : 1) W ybrać wydział podług ordynacyi wybor­
czej. 2) W yznaczyć dla każdego członka 12tS0 zł. 
z funduszów krajowych. 3) Zastępcy otrzym ują p ła ­
cę rzeczywistych członków na czas zastępstwa. 4) M ar­
szałek otrzym uje rocznie 6000 zł. 5) W ydział roz­
pocznie zaraz swoje czynności i będzie je  według 
ordynacyi krajowej sprawował. 6) W ydział je s t upo­
ważniony według §§. 20, 21, 22 i 25 działać i obo­
w iązany zdawać sprawę sejmowi; ma się wstrzym y­
wać wszelkich uchwał, które nie są naglące, strzedz
1 zachowywać praw a kraju. 7) M a przygotować dla 
przyszłego sejmu potrzebne i naglące wnioski. 8) 
Każdy poseł otrzym uje za czas swego udziału w 
sejmie 5 zł. i zba żyezy sobie, aby do wydziału weszło 
choć kilku członków z n a ją c y c h  oba języki krajowe.

S e j m  w ę g i e r s k i .  Izba niższa w ybiaład. 17. 
m arszałkiem  Kolomana Gliiczy, wicemarszałkami: 
Kolom. T isza, br. F ryd. Podmanitzkiego. Ju tro  wybór 
sekretarzy, wtedy D ba będzie ukonstytuowana, ale 
jeszcze będzie za ję ta  sprawdzaniem wyborów. W ła­
ściwe obrady rozpoczną się dopiero na przyszły 
tydzień.

S e j m  k r o a e k i  podzielił się na 5 sekcyi w 
celu sprawdzenia wyborów i aż do ukończenia tej 
czynności odroczył posiedzenia.

W ę g r y .  Mag. S. donosi o konferencyi u lir. 
Edw arda Karolego na d. 16. b. m. względem kwe­
styi emancypacyi żydów, przy  k tórej byli obecni nad­
rabin pesztyński Dr. Meisl i nadrabin szegedyński 
D r. Leopold Low i część intełigencyi starozakonnej 
w Peszcie. H rab ia oświadczył że większość posłów

na każden sposób za em ancypacyą głosować będzie, 
ażeby jednak ciało prawodawcze miało broń w ręku 
przeciwko tym , którym się ten środek przedwcze­
snym być zdaje, i przeciw reakcyi mogącej użyć 
emancypacyi żydów jako  środka ku swoim celom an- 
tinarodowym, a na ostatku przeciwko ludności nie- 
zgadzającej się z tą  nowością odpowiedną duchowi 
czasu, potrzeba aby inteligeneya starozakonna wymy­
śliła środki i drogi, jakiem i możnaby usunąć wszel­
kie trudności nastręczające się przeciwko em ancypa­
cyi, i skutki nieprzyjemne z tąd  wyniknąć mogące. 
Główny sens rozmaitych zdań z tego powodu obja 
wionych je s t podług M. S. następujący : Ciało p ra ­
wodawcze węgierskie wyrzecze emancypacyę wszystkich 
żydów, mianowicie intełigencyi, posiadaczy ziemskich 
i przemysłowów, względem klasy żydów jednak nie- 
należących do wymienionych trzech kartegoryj, wy­
znaczy pewien termin, w' którym  przez wpływ inte- 
ligencyi żydowskiej zbliżą się tak  dalece do narodu, 
ażeby mogli używać zupełnie i bezwarunkowo praw 
politycznych. Inteligeneya węgiersko-żydowska uzna­
je  za swoje zadanie i powinność, sta rać  się o sto ­
sowne środki, aby po upływie naznaczonego czasu, 
żydzi ograniczeni do tego czasu w wykonywaniu praw' 
politycznych mogli się stać zupełnie równouprawnio­
nymi. Inteligeneya żydowska poleca środki mogące 
zabezpieczyć emancypacyę od nieprzyjem nych sku t­
ków. Takowe są : 1) ograniczenie przychodźtwra w 
ten sposób, że inkolat mogą otrzym ać tyłko'*przyno­
szący z sobą pewną ilość m ajątku n. p . 10,000 zł. 
mający dyplom lub trudniący się sam oistnie rzemio­
słem. 2) Zakaz nabywania małych gruntów' niegdyś 
poddańczych i pobudzenie słowem, czynem i przy­
kładem, aby żydzi równi byli W ęgrom w ubiorze i 
języku, oraz aby „jadali z niemi z jednej misy." J a ­
ko główną podporę połączenia pożądanego wymie­
niono małżeństwo cywilne, która miałoby być zapro­
wadzone z pewnością. Meisel nadrabin pesztyński 
wypracuje ze swemi współwyznawcami wymienione 
punkta gwarancyjne i odda je  hrabiem u.

—  Mag, Orszag otrzym ał wiadomość z W ie­
dnia, że kancelarya nadworna podała prośbę do 
cesarza w sprawie uwolnienia Asbotha. kdres ma 
być napisany bardzo stanowczo i w ty[n samym 
duchu, jak  oświadczenia komitatów \v bPj sp ra­
wie. W  spraw ie ułaskawienia S tanchicha poczynio­
no także potrzebne kroki, i spodziew ają się wzglę­
dem obydwóch spraw pomyślnych rezolucyj. Ten 
sam korespondent dowiaduje się z pewnego źródła, 
że w kancelaryi nadwornej piszą już listy zwołujące 
dla chorwacko - slawońskich magnatów. — Izba h an ­
dlów o-przeinysłowa B uda-Pesztu  otrzym ała niedawno 
wezwanie od nam iestnictwa, ażeby udzieliła zdania 
swojego, czy uznaje za rzecz potrzebną istnienie in­
sty tu tu  izby handlowo-przem ysłowej, czyli nie, a w 
razie potwierdzającym , czy m ają nastąpić modyfika- 
cye i jakie. Izba podała już  swoje zdanie, które 
„Siirgóny* zamieścił. W ypowiada ono pożytek a 
nawet potrzebę takowej i proponuje urządzenie t a ­
kich izb oprocz pesztyńskiej w Presburgu, Oeden- 
burgu, Koszycach, Tem eszwarze lub Aradzie, w Fiu- 
me (dla krajów  nadbrzeżnych), w Zagrzebiu (dla 
Chorwacyi i Sławonii), a nakoniec dla Siedmiogrodu 
w Klausenburgu lub Kronstadzie, któreby jednak 
miały służyć tylko dla interesów handlu i industryi 
fabrycznej. Dla reszty  gałęzi przemysłu m ają być 
urządzone osobne izby. Dalej proponuje roczne dni 
handlowe i porządek domowy izb.   ,.Delejtii“ do­
nosi, że główna komenda wojenna zapytała naczel­
nika stacyi kolei żelaznej w Temeszwarze, ile ludzi 
i narzędzi wojennych mógłby codziennie odsyłać do 
Baziaszu. Przeciwko tym  kilkuset tułaczom zauważa 
ten dziennik, niepotrzeba właśnie tyle tysięcy woj­
ska —- więc dla Hercegowiny V zapytuje korespon- 
deneya litografowana Scharfa.

Francya.
W Paryżu  istnieje kom itet dla chrześciań sy­

ry jsk ich , w którego skład wchodzą: Kardynał-Arcy- 
biskup paryzki, jako prezydent honorowy; p. S ąin t- 
M arc-G irard in , członek akademii francuzkiej jako  
prezydent, pp. Cochin, Crem ieux, p. P e te lo ti G ra try , 
tudzież Edmund de P re sen se , w iceprezydenci; pp* 

i Lenorm ant, Poujoulat i Lefevre-Pontalis jako sekre­
tarze.

Ten kom itet podał w spratvie chrześciań syryj­
skich następującą petycyę do senatu :

„Panow ie senatorow ie! Gdy Francya dowie­
działa się o rzezi syryjskiej, krzyk zgrozy i p rze ra­
żenia powstał ze wszech stron, a żołnierze nasi od­
płynęli do Syryi dla niesienia pomocy ofiarom i uka­
ran ia morderców : odpłynęli mniej spiesznie, niż tego 
wymagała opinia publiczna i cesarz, spieszniej niż 
żądała Turcya i A n g lia : odpłynęli za przyzwoleniem 
Europy.

„W ojska te  miały być odwołane dnia 5. m ar­
ca 1861; A D glia  i Turcya nalegały na to usilnie, 
mimo to wojska nasze wrócą dopiero 5. czerwca. 
Chrześcianie syryjscy m ają jeszcze trzy  miesiące ży­
cia zapewnione.

„Musimy tu  powiedzieć, że ta  data 5. czerwa-a 
może zatrwożyć wszystkich, którzy z n a ją  wschód; je s t 
to  data uroczystości Gourbam -Bajram , to je s t, data 
peryodycznego wybuchu fanatyzmu muzułmańskiego.

„W szystkie lis ty  i wszystkie doniesienia zga­
dzają się w tem, że jeśli się wojska nasze oddalą, 
będzie życie chrześciań syryjskich, a może nawet ży­
cie wszystkich chrześciań Oryentu wystawione na

tu -
v

,i„n  wszelkiego P* a
• i ■ . według ni-7vkład,

niebezpieczeństwo. Tak je s t, v s awiac, że P>7J ^
wdopodobieństwa możemy się Ol Waański będzu
który da w Syryi fanatyzm  muzui. 'em.
śladowany w całem cesarstw ie turecki należy ucżj-

„W  obec tej okropnej obawy coż Sedsię^7-1̂  
nić chrześcianoin zachodu ? coż winni pr. -szczyp u
obywatele kraju, którego żołnierze mieli za ^  Łr.al\
dać się z polecenia Europy, ażeby się pomście 'uCia . 
cya ma w Syryi spełnić posłannictwo współcz 0^ ’
sprawiedliwości, które ma wspólne z całą Eui 
należy czuwać nad tem, ażeby nowe rzezie nie ui 
dniły zadania, nie dotknęły nowym ciosem cywilizr 
cyi europejskiej. Najpierw dziękujemy panom za ży­
wą i głęboką sy m p a ty ę , którąście wyrazili w ad re ­
sie swoim ku naszym braciom syryjskim .

„Następnie chcemy was prosić, ażebyście się 
postarali o to, iżby konweneya z d. 5. września 1860 
wykonaną była lojalnie w m yśli, ja k ą  j ą  natchnęła. 
P ierw szą m yślą było powstrzymać rzeź za interwen- 
cyą naszych żołnierzy, drugą zaś zapobiedz ponowie­
niu podobnych okrucieństw  przez uorganizowanie w 
Libanie władzy, k tórej po lityką nie byłoby niszczyć 
M aronitów przez Druzów, a  Druzów przez Maroni- 
tów. Jeżeli ta  w ładza dla usta len ia się swego po­
trzebuje mieć do dyspozycyi korpus wojsk europej­
skich, to ta  sam a myśl znajduje się także w proto­
kołach konferencyi, k tó ra  ułożyła konwencyą z d. 5. 
września 1860 i prosimy was, panowie senatorowie, 
ażebyśmy popierali usilność rządu zaprowadzenia na 
Libanie tej władzy protekcyjnej."

Włochy.
Z Turynu piszą do „Constitutionela* z d. 14. 

b. m. N a posiedzeniu, na którem  odczytano lis t Ga- 
ribaldego, wstrzym ał się prezydent od podania do w ia­
domości Izby p ro jek tu , który G arybaldi przyłączył 
do swego listu prosząc go, ażeby go Izbie odczytał. 
Regulam in Izby deputowanych wymaga, ażeby depu­
towany, który wnosi p ro jek t do ustawy sam go od­
czytał i rozwinął w obec swoich kolegów. P rezydent 
trzym ając się ściśle form legalnych uwiadom ił je n e ­
ra ła  o tej przeszkodzie formalnej wzywając go za ­
razem , ażeby sam udał się do parlam entu, skoro stan  
zdrowia jego na to pozwoli, jeżeli chce projekt swój 
przedłożyć.

Miałem sposobność, pisze korespondent z T u ­
rynu, czytaniu tego projektu, który je s t może n a j­
ważniejszą sp ra w ą , ja k a  parlamentowi podczas obe­
cnej sesyi przedstawioną będzie. Zawiera on zasto­
sowanie tego projektu, o którym  G aribaldi od dwóch 
la t m arzy to je s t :  „uzbrojenie narodu.*

Oto są podstawy, na których radby uorganizo- 
•w'ać to  uzbrojenie:

1. G w ardya narodowa ma się składać ze wszy­
stkich indywiduów od 18 do 55 lat.

2. M a się dzielić na ruchom ą i stałą.
3 - G w ardya ruchoma ma się składać ze wszy­

stk ich  indywiduów w wieku od la t 18 do 3 5 , k tó ­
rzy m ają  być uorganizowani tak  ja k  arm ia regu lar­
na, pobierać ten sam żołd i mieć tak ą  sam ą in- 
strukcyę.

4. Gwardya sta ła  pozostaje w domach swoich, 
będąc jednak ściśle obowiązaną do ćwiczeń i mane­
wrów, tudzież do strzelania z karabinów do tarczy.

5. M inisterstw a spraw wewnętrznych m a być 
otw arty kredyt 30 milionów na budżet roku 1861 
na pokrycie potrzebnych wydatków.

Zbyteczną byłoby rzeczą zwracać uwagę na 
niezaprzęczoną ważność tego aktu.- Izba  da nieza­
wodnie upoważnienie do odczytania i dyskutow ania; 
lecz czyli go uchwali, o tem można wątpić. M iniste- 
ryum z powodów, k tóre łatwo odgadnąć można, nie 
przyjm ie tego projektu do ustawy, a parlam en t zechce 
pójść zapewne za jego przykładem ; lecz na jak ież sku­
tk i może odrzucenie tego projektu narazić kraj c a ły ! 
G aribaldi i jego stronnictwo odwoła się zapewne do 
kraju , korpusy ochotników potw orzą się bez woli i 
wiedzy rządu i z dnia na dzień będzie grozić nowa 
wyprawa podobna do sycylijskiej, k tó rej skutek był­
by zupełnie inny, jak  tam te j: to  je s t zaburzenie po­
koju europejskiego.

Spodziewamy się przeto, że nastąpi transak- 
cya i że projekt G aribaldego zostanie zmodyfikowa­
ny i ułożony w ten sposób, iżby mógł być przyjęty 
przez m inisteryum  i uchwalony przez parlam ent.

M inisteryum uczyniło już pierwszy ważny krok 
na tej drodze transakcyi.

Dzisiejsza G azeta urzędowa potwierdza go, o- 
głaszając dekret królewski, który reorganizuje arm ię 
ochotników.

Pułkownik hr. Robilant, ad ju tan t króla, uda 
się ju tro  do Neapolu w misyi do xięcia Carignan.
H r. R obilant je s t ten sam, k tóry  tow arzyszył jene­
rałowi L a  M arm ora do B erlina w jego misyi nad­
zwyczajnej.

— Dziennik „Movimento* donosi z Genui z d.
14. b. m. Rozchodzi się znowu pogłoska że korpus 
arm ii piemonckiej ma przybyć do Rzymu, za poro­
zum ieniem się z francuskim rządem, który tam że 
pozostawi nadal tylko jednę b r y g a d ę  wojsk swoich.

Ten sam dziennik donosi, że gabinet berliński 
zdecydował się uznać królestwo włoskie lecz pod 
pewnemi zastrzeżeniam i, ażeby się A ustry i nie- 
narazić.

—  Z L ondynu p iszą  do w ychod zącego  w Me- 
dyo lan ie  dziennika „L om bardo.*

„Mówią, że lord Cowley zakom unikował lordo­
wi Russlowi propozycyę cesarza Napoleona wzglę­
dem uzyskania od A ustiy i odstąpienia W enecyi za 
przyłączenie do cesarstw a austryackiego Bośnii i 
Hercegowiny, ktoreby były oddzielone od Turcyi za 
wynagrodzeniem pieniężnem przez W łochy zapłacić 
się mającem. D odają, że lord R ussel odrzucił tę  P r 0 ~ 

pozycyę dla tego, że Anglia niezgodziłaby się nigdy 
za żadną cenę na rozbiór państw a ottomańskiego. “

L is ty  z Rzymu z d. 10. b. ro. do dzienni­
ków paryzkich donoszą, że Ojciec św. ma się zna­
cznie lepiej, i zajm uje się już od kilku dni spraw a­
mi św iata katolickiego.
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SPROSTOWANIE.
W  numerze 9 1 .  „Głosu11 w sprawozdaniu  

z trzeciego posiedzenia Spjmu krajowego mylnie  
powiedziano, i e  c. k. radca dworu W. Neusser  
jest komisarzem rządowym, również mylnie do­
niesiono, jakoby W . Neusser w tym charakterze 
stawał był w obronie wyboru posła Chomińskie-  
go. Radca dworu W . Neusser  nie jest kom isa­
rzem rządowym, i bywa na posiedzeniach Sejmu  
tylko jako zastępca c. k. wiceprezydenta namiestni­
ctwa i nie W . Neusser lecz sam c. k. wicepre­
zydent JW . Mosch przemawiał w obronie w ybo­
ru p. Chomińskiego.

Kronika.
(N abożeństw o żnłobne w W iedn iu  za  pom ordow anych 

8. b. m . __ W łościan ie w ołyńcy — S zam otulskie to w arzy ­
stw o ekonom ów  —  P rzy iee ie  Syrokom li w K ow nie.
T e a tr  w K ow nie. —  T ow arzystw o ro ln icze w K rzem ieńcu.
T ea tr  polski z dnia 19. kw ietn ia .

— D n ia  16. b. rn. o godzinie dziesiątej rano  odpraw io . 
no w W ied n iu , w kościele św. R uprech ta  m szę ża łobną za 
pom ordow ane n a  dniu 8. b. m. ofiary w W arszaw ie . N iem al 
w szyscy zam ieszkali w W ied n iu  P o lacy  znajdow ali się n a  n a ­

bożeństw ie.
— Ivuryer w arszaw ski donosi o zdarzeniu , bardzo  pię 

k n ie  charak te ry zn iąeem  lud  polsk i i jego  u czucia  w dzięczno­
śc i ,  k tó re  w nim  rozbudza  ludzk ie  postępow anie oświeceń- 

szych braci. P o  ogłoszeniu  m anifestu  rosy jsk iego  o usam o- 
w olnieniu  w łościan we wsi h r . M arcina T arnow skiego  n a  W o ­
łyn iu , ruszy li now onsianow ani w spółobyw atele do m ieszkania 
d z ied z ica , i zażądali rozm ówiń się z nim . H r. T arnow sk i, były  
pu łkow nik  w ojsk polskich , a  zacny i sędziw y sta rzec  pojaw ił 
sje w n et na  ganku . W ted y  w ystąp ili nacze ln icy  grom ady, i 
zabraw szy głos w jej im ieniu, ośw iadczy li: że chociaż zosta ją  
wolnym i, sam i jed n ak  p rag n ą  pod dalszą  lego w ład zą  i op e 
k a  zo s taw ać , i dzieci sw oje radzihy  jej n a  zaw sze pow ierzyć. 
P e łn e  czu łej p rosto ty  w yrazy  rozrzew niły  d z ie d z ic a , k tó ry  
zapew nił grom adę o sw ej p rzy ch y ln o śc i'i  da l tego  dow ody na  
ty c b m ia s t, zapom agając hojn ie  uboższych w łościan.

—  W  P ie rsk u  zaw iązało  się 24 . m arca  b. r  To 
siwo ekonomów- d la  pow iatu  S zam otulskiego jako  flba 
rzystw a W rzesińsk iego . W y b ran o  n a  p rezesa  B ogusław a Ł u  
b ieńsk iego  z K iączyna , n a  se k re ta rza  h r. M ieczysław a Kwi 
leek iego  z O porow a. L iczne  dość zebranie p rzy  pierw szym  
zaw iązk u , bo sk ładające  się z 12 w łaścicieli z iem sk k h ^ i -3  
oficyalistów  gospodarczych , ro k u le  dobrą przyszłość świeżo 
zaw iązanem u T o w arz y stw u , tern w ię c e j, że sk ład k i p rzesz ło  
dw ieście k ilkadzies ią t ta larów  dochodu w ykazu ją .

—  D n ia  7. b .m . podejm ow ali m ieszkańce  K ow na b a r ­
dzo serdecznie p rzyby łego  tam  poetę. W ładysław a Syrokom lę. 
R azem  z baw iącym i podów czas w K ow nie członkam i Dom u 
Z leceń roln ików  nadn iem eńsk ieh  w ypraw iono su tą  b iesiadę,  ̂
c zas i. k tó re j po  to as tach  n a  cześć Rościa i ieRo im prnw i- 
zacyi przem ów ił serdecznem i słow y pan  S k a rż y ń s k i, w zyw a 
ją c  do b ra te rsk ie j m iłości w szystk ich , bez różn icy  w yznan  , 
s ta n u  , i po łożen ia  społecznego. Z tam tąd  zam ierza Syrokom la 

u d ać  się do W arszaw y.

_  Od czasu  śm ierci C hełchow skiego je s t  te a tr  w K o­
w nie zam kn ię ty , k tó ry  zam ierzył o tw orzyć te raz  p. N ow iński, 

znak o m ity  a rty s ta  dram atyczny .

_  W  bieżącym  ro k u  zaw iązano w K am ieńcu  T o w a­
rzystw o ro ln icze /  d la  k tó rego  p rzy ję to  ustaw ę T ow arzystw a 
k ijow skiego . M arszałek  kam ien ieck i zos ta ł upow ażnionym  do 
zeb ran ia  SO podpisów , a  op ła tą  25 rubli od c z ło n k a , poczem  
m a zw ołać zjazd  do K am ień ca , ażeby  w ybrać  ko m ite t p rzy ­
gotow aw czy, k tó ry  najp ierw  zasto su je  u s 'aw e  k ijow ską do gu- 
bernii kam ien ieck iej , pow tóre zajm ie się w yjednaniem  sank- 
cyi rządow ej dla T ow arzystw a , w reszcie zaś po za tw ierdze­
n iu  zw oła T ow arzystw o n a  obrady, i p rzyprow adzi zg rom a­
dzenie do w yborów  prezesa i in nych  u rzędników  T ow a­

rzystw a.
_  N ieuw aga zecerów  s ta ła  się p rzy czy n ą , że a rty k u ł 

k ron ik i w czorajszej p. t. „P ięk n e  p rzy k ład y  s ta ra ń  ok ło 
św ia ty  lu d u “ nie został w całości w ydrukow any . D ru g i p rzy ­
k ładnych  s ta ra ń  je s t n as tępu jącej tre śc i:

W  innej znow u parafii W ąsow o i C zerm in  uczą  probo- 
szcze lud  w porze letniej przed  n ieszporam i poznaw an ia  liter, 
c z y ta n ia , i w yuczyli ju ż  k ilk an aśc ie  o só b , a  d la  upow szech­
n ien ia  n a u k i sp row adzili e lem en tarze , w ydane p r  ez T o w a ­
rzystw o ro ln icze. U s ta ła  p i ja ty k a ,  a  lud  p rzy  p racy  poznaw ­
szy nieszczęsne z łe , czerstw y , w esół, odziany i syty, błogo^ 
sław i n iebu za  pc-diw ignienie go z upadku . Z a gorliw e , 
szczere zajęcie  się w popraw ie m oralności i obyczajów  ludu 
tudzież s ta ran n e  u trzym an ie  i u p iększen ie  k o śc io ła , oznaczy­
ło toż  duchow ieństw o n ag ro d ę  złp . 200 w darze  przedm io tu , 
po ogólnem  u znan iu  p rzyznać  się m ającego .

P ierw szą  z odegranych  sz tuczek  b y ł obrazek  d ram aty ­
czny J .  K orzeniow skiego w jed n y m  akcie  p. t. „P u sty n ia ."
Z treści jeg o  dow iadujem y się na jp ierw  sta re j p ra w d y , iż 
m izan trop ia  ludzi m łodych  a  ośw ieceńszych bierze swój p o ­
czątek  w len istw ie i b rak u  rozsądnego pojęcia obow iązków . 
Ma się stać  co dobrego n a  św iecie , to  się stanie  i bezem nie, 
dla tego dajcie m i św ięty pokój i n ie nudźcie m orałam i, k tó- 
re reg u la rn e  traw ien ie  zniepokoić m ogą. T ak  m ów ią podobni , 
m izantropow ie k tó rym  oczyw iście w tórzy  ca łą  p iersią  H enryk , | 
bohaty r P u sty n i. Z tego  szkodliw ego przesądu um yślą go wy- j 
leczyć szanow na w ielce sio s tru n ia  A nna za pom ocą p rzy ja- j 
ciółki sw ej A liny. Zatem  ob ław a ta  m izan tropa  i w alka z nim 
n a  m orały. N ajechany w cichej ustroni przez dw ie m łode i 
wym owne k o b ie ty , b roni się  nieszczęśliw y ca łą  p o tęg ą  w y­
mowy i e ru d y cy i, i dopiero pokonany  w dziękiem  żarliw ej 
p recep to rk i, n ie s iostry , k ap itu lu je  z płaczem . T a  osta tn ia  
w ersya  m oże być nadzw yczaj b u d u jącą , a  posiada p rzy  tern 
za le tę  n iepoślednej kom icznosci. W reszcie sens m oralny, ob 
jaw iony  publiczności przez ugalouow anego lo k a ja  , opiew a n a  
te m a t: M ożna być szczęśliw ym  puste ln ik iem  , lecz ty lko  w
tow arzystw ie m łodej i p ięknej puste ln icy . O brazek  ten  otwie 
r a  szerok ie  pole zasług  rozum nym  pięknościom . W ed łu g  nie­
go zdo łają  one jedynie w lać życie w m ęzką część społeczeń­
stw a naszego. I w  istocie jestto  p ra w d a , lecz ty lko  wtedy, 
gdy te  w yziębłą  społeczność ty lko  uśm iech kobiecy- ożywić 
zdoła , gdy w piersi je j żadne szczytn iejsze uczucie ju ż  nie żyje, 
kiedy ona nie czuje się w pow inności u k rz y ż o w a n e j, św iętej 
niew ieście naszej osta tn iem  n aw et tchn ien iem  sw em  bogdaj 

, ty lko  chwilę ży c ia  p rzysporzyć...
O artystycznej w artości tego  u tw oru  nie w iele m ożna- 

by  pow iedzieć. A kcyi d ram atycznej nie m a praw ie śladu 
rzecz ca ła  poczyna się i kończy w jednej ty lko  w łaściw ie 
scenie, i m a w ielkie podobieństw o z p ierw szym  lepszym  dya- 
logiem  m orałow ym . A kcya dram atyczna polega jedyn ie  na  
zm ianie psychicznego u sposob ien ia  H en ry k a , w yw ołanej zw y­
cięstw em  A liny w p rzyd łuższe j rozpraw ie.

O degrano obrazek  ten  dobrze i g ładko . Z m im iką pa­
n a  K alic ińsk iego  zgadzam y się zupełn ie — zdaje nam  się j e ­
dnak , że apatycznej figurze H en ry k a  n ie  dobrze p rzysta je  w 
recy tow an iu  m orałów  głos podniesiony do tej doniosłości, w 
k tó re j różn ica  m iędzy k rzyk iem  a  m ow ą sta je  się nader p ły n ­
n ą  i n ik łą . Co się zaś tyczy  deklam acyi p a n a K ., przeciw  niej 
ośw iadczam y się stanow czo. C zuć w niej w ielki b rak  odpo­
w iedniego akcen tow ania . Z w łaszcza n iew łaściw e udobitn ianie 
o sta tn ich  zgłosek w ierszy  i fałszyw e p rzy ak cen to w an ie  słów 
podrzędniejszych a m onotonne pom inięcie w ażniejszych od­
dzia ły w a bardzo p rzykro  n a  słuchaczach . A przecież posiada 
p. K. g łos silny i w dzięczny, stanow iący p raw dziw e bogactw o 
d la  arty sty  scenicznogo. T rz a  nim  ty lko  dobrze zaw ładnąć, 
trza  m ów ić więcej z se rca  ja k  z x ią ź k i , trza  pojąć w łaściw e 
znaczenie słów  i ch a rak te r  języ k a .

W  końcu odegrano „P ow ró t K onfederata", kom edyę w ly m  
akcie, a  ja k  afisz poucza, oryg inaln ie  d la  tu tejsze j sceny n a ­
pisaną. C eniąc dobre chęci n ieznanego au to ra , m usim y tu  dać 
m aleńką b iografię tej sz tuczki, ja k  sądzim y n iezb ęd n ą  praw ie 
do je j ocenienia. Oto ja k  nam  pow iadano, zosta ła  ona n a p i­
san ą  w łaściw ie ty lk o  z pow odu p rzedstaw ien ia  n a  określony 
w yżej cel dobroczynny. Zatem  słusznie należy  się zupełne u- 
znanie d ibrym chęciom  au tora. Pow odem  sam oj kom edyjki 
je s t zby tn ia  d raźliw ość nerw ów  sta rościny  L iw sk ie j, k tó ra  d a ­
je  początek  i najw alniejszy  su rro g a t całem u zaw ik łan iu . A po­
n iew aż Ui w  o g ó l e  r z e c z  b a r d z o  d r a ż l i w a  , p r z e t o  nie  w d a j ą c  
sie w szczegółow y rozbiór sn u c z k i,  a  ceniąc zaw sze poczciw ą

chęć au tora, p rzestan iem y jed y n ie  n a  w ykazan iu  je j zalet. 
P ierw szą  z nich byłby powód w prow adzen ia n a  scenę zaw sze 
m iłych oczom polskim  strojów  konfederatów  barsk ich . D alej 
n iek tó re  słów ka i zdania, zd radzające m yśl dobrą i poczciw ą. 
W reszcie przypom nien ie  społecznym  daw no ju ż  odniesionego 
zw ycięztw a konfederatów  polskich nad zcudzoziem czałym i dw o­
rak am i , co jeże li się nio m ylim y, m a stanow ić m yśl g łów ną 
kom edyjki. T e  za le ty  zjednały  sz tuczce bardzo przy jazne  
przyjęcia u  p u b lic z n o śc i-  z jak ieg o  pow odu n ie  w idzim y po­
trzeby  życzyć jej innych  jeszcze  sukcesów . O degrano ją ,  ile 
okoliczności od artystów  n iezaw isłe  dozw oliły, dość g ładko i 
dobrze.

S pr o s to w a n ie .
W  wczorajszym Przeglądzie politycznym zaszła 

omyłka drukarska. Zamiast: „Austrya zażądała od 
Prus gwarancyi swoich niemieckich posiadłości11, ma 
być: „swoich nie-niemieckich posiadłości".

  M ówiąc o piątkow em  p rzed staw ie n iu . w ypada n a j­
pierw  złożyć szczere u zn an ia  tym , k tó rzy  »ię o m e postarali, 
ja k o te ż  a r ty s to m , k tó rzy  w spraw ie na  cel dobroczynny  c h ę ­
tn ie  i bezinteresow nie u dzia ł wzięli. Nie godzi się tu  z p o ­
chw ałam i w y stę p o w ać , bo w spieranie  ubogiej a  uczącej się 
m łodzieży  je s t  pow innością zam ożniejszego  społeczeństw a 
k to  j ą  w y p e łn ia , w chodzi w p raw a sz acu n k u  ogólnego i zy­
sku je  je d e n  z na jp iękn ie jszych  listków  dębow ego w ieńca oby­
w atelsk iej zasług i. A kiedyż gęściej m a ją  w ieńće takow e o- 
zdabiać sk ro n ie  spo łeczeństw a naszego, ja k  gdy posłużyć m o­
g ą  za ochłodę i u lżen ie  ranom , k tórem i ciern iow a k o ro n a  mę. 
ezeństw a narodow ego w piła  się w żyw ot nasz cały ... Z iarno 
w yrosłe n a  g runcie  zbroczonym  krw ią  m ęczeń sk ą , w yda sn a­
dnie dosto jny  owoc n a  chw ałę  B oga i poży tek  biednej 

o jczyzny...

W  czasie pow yższego w ieczo ra’ dali nam  się słyszeć 
po dw akroć panow ie de L an g e . P ie rw szą  rażą  w ykonali du ­
e t z Normy, kom pozycyi pp. G regoir i S e rv a is  , później o d e ­
g ra ł jed en  z n ich  m iłą kom pozycyę S e r ra is ’go n a  w iolonczeli 
p rzy  akom paniam encie fo rtep ianu . Obaj m łodzi a rty śc i zy ­
sk u ją  coraz więcej n a  w praw ie i p iękności g ry  sw ojej, s ły ­
szeliśm y ta k ż e  bardzo milo odśpiew aną P io sn k ę  L itew sk ą  
K ażyńsk iego  i p rześliczną  K alinę M oniuszki.
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Mieczysław Bilecki
otworzył z dniem 16. kwietnia 1861

p. A. Majewskiego fryzyera przy placu katedralnym, liczba 31 we Lwowie,

„pod białą rożą“
gdzie wszelkiego rodzaju potrawy mięsne —leguminy, j a r z y n y - -  

zwieżyna,  dziczyzna— potraw y  ry b n e — przekąski i smaki
przyrządzone według wszelkich wymagań

s z t u k i  g a s t r o n o m i c z n e j ,
także napoje: p o r tery ,  p iw a w y r o b ó w  k ra jo w y ch  i zagran iczn ych , w ódki,  

r o z o l i s y ,  likiery francuzkie  i am erykańsk ie ,  ta k że  w ę g ie r s k a  ś l iw o w ic a .  
W in a : w ę g ie r s k ie ,  francuzkie , r eń sk ie ,  w ło s k ie ,  h iszpa ń sk ie  i au stry ack ie ,  

s to s o w n ie  do potrzeb y  — na żądan ie  szan. P u b l ic zn o ś c i  d o s ta ć  można.  
IPodejnwje się za m se tn  

wszelkich zamówień na ugoszczen ie : obiady, kolacye i inne fe ­
styny okolicznościowe.

Przyjmuje zamówienia na przesyłki wszelkich napojów na prowincyę, 
daje wikt w abonamencie miejscowym i do domów — za dzien­

ną lub miesięczną p łacę ,
a zaręczając usługę doraźną, poleca się względom szanownej Publiczności.

O b w ieszczen ie .
Ze strony Dyrekcyi uprzywilejowanego austry- 

acUiego banku narodowego, sprzedaną zostanie w dro­
dze publicznej licytacyi c z ę ś ć  rządowej domeny J a ­
w o r ó w  w Galicyi, oddana temuż bankowi w sku­
tek umowy zawartej pod dniem 18. października 1855 
z wysoką administracyą finansową a przyzwolonej ze 
strony najwyższej władzy.

Dobra te w obwodzie przemyskim o 6 mil od 
Lwowa leżące, przy głównym gościńcu i przy kolei 
żelaznej składają się z tabularnych dóbr: 
Czerni lawa,  Olszan ico,  Z«!uże,  Cifula,  S tary  
Jazów,  % f o l w a r k a m i : Nowiny,  No w y  Jazów,  

Z a w a d ó w ,  Wierzbiany,  T rośc ian iec  
i J a w o r ó w ,  

tudzież z prawem propinacyi i posiadania młynów 
oraz z prawem myśłiwstwa i gruntami, jakoto:

6 5 6 ’/, morgów roli 
łąk

„ ogrodów
„ p a s tw is k

„ stawów
„ lasów
„ dróg, potoków i nie­

urodzajnego pola.

298%
2 3 %

1 4 1
705%  

9943 % 
62

Kursa lw ow skie
wydawane przez Izbę handlową 

D nia  20 kw ietn ia
D u k a ł h o l e n d e r s k i ..............................w al. anatr.
D u k a t c e s a r s k i ...................................... » n
P ó łim peryał zł. ro sy jsk i . . . „ „
Rubel sreb rny  ro sy jsk i . . . „ „
T alar p ru sk i n n
Galie, lis ty  zastaw ne w w. a, . „ „
Galie, lis ty  zastaw , w m . k . za  100 zł.
A keye galic . kol. żel. K aro la  L udw ika 
G alicy jsk ie  obligacye indem nizacyjue 
5 %  P oży czk a  narodow a . . . .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli,

D n ia  17 kw ietn ia.
'i  pożyczk i naród , po 6 %  za  100 z łr. 75.70 M etaliki 

po 5 %  za  100 zł. 63 .60 po 4 '/ ,%  za  100 złr. — ; po 
4%  za 100 złr. — . —  O b l i g a c y e  i n d e m n  i z a c y  j  n  e : 
N iższej A ustry i po 5 %  ZH 199 *1- — ■ • W ęg ier -  . . Ga
i;eyi ; B ukow iny — ; A keye B anku  naród , sz tuka
720__ ; in sty tu tu  k redytow ego d la  h and lu  i przem ysłu  161.— .
W e x l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - n iem ieckie,
w aluty  — -—  L ipsk  za 100 ta larów  — . L ondyn  za 
10 funtów  sz terl. 150. . M edyolan za  100 zł. w . a . — . — .
P ary ż  za  100 fr. — . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze — .— 
d u k a ty  c. pełnej w ag i 7. 9 . koro  .y — . półkorony  — .— 
Ażio od sreb ra  149.50.

PrjsyjecSiaH d» Lwowa.
D n ia  19. kw ietn ia.

H ote l ro sy jsk i. P P . Sobota K arol z P odho rek . C ie­
lecki W łodzim ierz z Byczkow iec. H r . W odzicki H en ry k  z 
K rakow a. H r. K rasick i E dm und  z L iska .

H o te l ang ielsk i. H r. Ł oś Ju s ty n  z B ortkow a. X iążę 
L ubom irsk i Je rz y  H en ry k  z P rzew orska .

Z ajazd  pod że lazn ą  ko le ją . S techer J a n  z T ury n k i. 
Ja w o rsk i M ikołaj z K obelnicy.

Z ajazd  K rynickiego. S traż  F e lix  z C zarnuszew ic.

W y j e c h a l i  ze Lw ow a.
D nia. 19. kw ietn ia .

P P . S k rzy ń sk i S tan isław  do P o lsk i. N iezab itow ski L u ­
bin do Z am eczk a . S łabkow ski L eon  z C zerniow iec. Poho- 
recki Alex, do H orp ina . B ohdau, H ip o lit do Z adw órza. Sa- 
haniew icz G rz tg o iz  do B ursz tyn . P oho reck i K aje tan  do H o r­
p ina. G orzycki W incen ty  do P o b o ry le r.

-r Itr Hi Ó li \ P"l "llir' !*nr

Razem 11830 morgów po 1600 □  sążni.
Oprócz administracyjnych, gospodarczych i leś­

niczych budynków, są w Jaworowie także młyny, kar­
czmy i domy zajezdne, tudzież browar i budynki 
mieszkalne.

Publiczna licytacya odbędzie się w banku na­
rodowym we Wiedniu (liti«i 13. m a ja  1 8 6 1 , roz­
pocznie się o godzinie 10 przed południem a przed 
godziną drugą po południu zostanie ukończoną.

Ktokolwiek pragnie brać udział w tej powyżej 
wyrażonej licytacyi, złożyć ma na ręce licytacyjnej 
komisyi I0tą część ceny wywołania w gotówce, albo 
w oprocentowanych na okaziciela opiewających au- 
stryackich papierach rządowych, według wartości 
kursu na giełdzie wiedeńskiej.

Cena wywołania ustanowiona w kwocie 
330,000 zł. wal. austr.

Aż do rozpoczęcia ustnej licytacyi przyjmować 
będzie bank narodowy także pisemne oferty.

Pisem ne oferty, które mają być należycie ostem ­
plowane i opieczętowane, zawierać mają:

«) 
l>)

d)

Imię i nazwisko, tudzież godność oferenta; 
kwotę ofiarowaną wymienioną wyraźnie i sta­
nowczo literami i cyframi w w. a. 
oświadczenie, że ofertującemu znane są warun­
ki przedaży, którym poddaje się bezwarunko­
wo, nakoniec
każda oferta musi być zaopatrzona W 10%  
wadyum.
Te oferty będą otwierane po ukończeniu ustnej 

licytacyi.
Przy równych kwotach najwięcej ofiarujących, 

zostanie niezwłocznie dalsza licytacya przedsięwziętą, 
albo będzie ustanowiony nowy termin do dowolnej 
pertraktacyi ofertowej.

Przyjęcie albo zwrócenie najwięcej ofiarującej 
ceny kupna, które nastąpi w porozumieniu z c. k. 
ministeryum finansów, uskutecznione zostanie w cią­
gu zastrzeżonego sobie czasu namysłu 4ch tygodni.

Najwięcej ofiarujący jest obowiązany złożyć w 
przeciągu 30 dni po uwiadomieniu o przyjęciu owej 
ceny ofiarowanej w uprzyw. austryaekim banku na­
rodowym trzecią część ceny kupna w gotówce, P u ­
czem wadyum złożone w gotówce zostanie /  z° ■ ’ 
wadyum zaś złożone w papierach publicznych, zw

Z pozostającej według tego r%zt% ̂ / o / z l S  
uiścić się może nabywca w pięciu równych roc yen 
ratach, jeżeli l ic z ą /  od dnia" ukończonego oddania 
dóbr, opłacać będzie od tejże reszty proc p pięć

° d ^ O p isan ie  dóbr, tudzież bliższe warunki sprze­
daży mogą być przejrzane w narodowym banku w

' O jSB K K m m U SU aam ---------------

Wiedniu, w c. k. Dyrekcyi finansów krajowych we 
Lwowie i Krakowie, oraz w c. k. urzędzie gospodar­
czym w Jaworowie, który otrzymał polecenie: ubie­
gającym się o kupno zezwolić na oglądanie tychże 
dóbr, i udzielać im odpowiednich objaśnień.

Cudzoziemcom starającym się o kupno, udzie­
lone zostaną na ich żądanie bezpośrednio bliższe wa­
runki sprzedaży.

W e Wiedniu dnia 3 kwietnia 1861.

Najnowsze wiadomości.

Dzienniki warszawskie z d. 18. kwietnia nic 
nie donoszą o obecnem położeniu rzeczy w Królest­
wie, zamieszczają tylko rozkaz cesarza treści nastę­
pującej : „Urzędnikom w Królestwie, którzyby w sku­
tek teraźniejszych okoliczności, żądali uwolnienia ze 
służby, lub uwolnieni z niej zostali, jako na zaufa­
nie nie zasługujący, nie udzielać pensyi emerytalnej
aż  do d a lszeg o  ro zk az u , o czem  ogłosić d la  o s trz c /c -
nia.14

„Czas" krakowski z 20. b. m. pisze:
„Wiadomości dzisiaj otrzymane powtarzają, że 

w Kijowie zaszło krwawe starcie między ludnością 
miejscową i uczniami z jednej, a wojskiem rosyjskiem  
z drugiej strony, z powodu nabożeństwa żałobnego 
za poległych w Warszawie i demonstracyi na korzyść 
sprawy polskiej. U trzym ują, że rannych i zabitych 
jest 150.

P e s z t ,  19. kwietnia, w południe. Izba depu­
towanych ukonstytuowana i odbywa pierwsze posie­
dzenie. Prezydent Giczy mówi między innemi: Bez­
stronność jest obowiązkiem prezydenta. Jego b e z ­
stronność nie może się jednak tak daleko rozciągać, 
ażeby się nie łączył z owemi usiłowaniami, w któ­
rych się wszyscy członkowie Izby bez różnicy spoty­
kają, mianowicie w zasadzie równouprawnienia wszys­
tkich obywateli, w zaspokojeniu słusznych wymagań 
innych narodowości, w utrzymaniu całości i niepod­
ległości kraju. Wynurza żal w imieniu Izby, że ko­
chani bracia z Siedmiogrodu, Chorwacyi, Sławonii, z 
Pogranicza wojskowego i z Fiume nie zostali powo­
łani. Wiceprezydent Fisza zwraca uwagę na trudno 
ści położenia m ów iąc: Nasza polityka musi być od­
ważna, lecz nie zapam iętała; musimy być roztropni 
lecz oraz odważni, ażeby możliwych skutków nie wy­
stawić na niebezpieczeństwo, posiedzenie trwa dalej.

T u r y n ,  17. kwietnia. Dyskusya względem ty- 
tulatury aktów rządowych została ukończona i uchwa­
lono następującą form ułę: „Wiktor^ ^Fmanuel II., z 
Bożej łaski i woli narodu kroi Italii-

T u r y n ,  18. kwietnia, wieczór. Na dzisiejszem  
posiedzeniu izby, na którem toczyła się dyskusya 
względem rozwiązania armii neapolitanskiej, był tak­
że Garibaldi obecny. ^ antl dał potrzebne wyjaśnie­
nia, Garibaldi m ia ł  bardzo namiętną mowę, w któ­
rej obraził ministerstwo. Wszczęła się wielka wrza 
wa: C a v o u r  zaprotestował, prezydent nakrył głowę, 
posiedzienie przerwano.

później zabrał jenerał Garibaldi znowu glos 
i mówił z umiarkowaniem, oświadczył, że utwo­
rzenie trzech dywizyj ochotników jest niedosta­
teczn e . Bixio przemawiał za pojednaniem. Cavour 
oświadczył się z gotowością pojednania i popierał 
bliższe rozpatrzenie się w Garibaldego projekcie 
względem uzbrojenia ludu. Garibaldi oświadczył, że 
żąda uzbrojenia ludu na wzór teg o , jakie w Anglii 
istnieje i rzekł, że armia francuzka w Rzymie jest 
armią nieprzyjacielską. W  końcu kładzie za warunek 
swego pojednania się przywrócenie armii ochotników
1 Wysłanie jego do Neapolu.

L o n d y n ,  18. kwietnia. Na bankiecie u lorda- 
majora mówił Palm erston: Misya Anglii zasadza się 
na tein, ażeby używała wpływu swego ku utrzymaniu 
pokoju. Bieżące kwestye kontynentu będą w sposób 
zaszczytny załatwione, bpodziewa się, że wielkie dzie 
ło jedności W łoch będzie bez pzzeszkód ukończone, 
i tuszy zawsze, że r. 1861 przeminie jako rok pokoju.

r *    .  i    i m  u i m i m  i  i i i i i i  ■  n i w a * ” - ” - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

— i— J| j i 'i i im, II I Ł 1 w objętości całego arkusza, dopiero Jutro iry d  tine będzie .
S p r a w o z d a n i e  z trzeciego posiedzenia Sejmu krajowego, podług stenogi ajowanycti p  ^ ________________________________________________________________________________________________________________________ ____________________________________________________________________
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Dodatek do „GŁOSU4, numeru 9 2 .

z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 19. Kwietnia 1861.
•  (P o d łu g  stenografowanych protokołów .)

Przew odniczączy M arsza łek  x ążę  L .  Sapieh?.
Obecni za strony rządu : P .  K aio l Mosch Wice- 

Prezydent krajowy. Zabtępca  kom isarza  rządowego 
p. K aro l Neussee.

L iczba  obecnych posłów 138.
P o c z ą te k  posiedzenia  o godz. 1 0 1/ 2.
Porządek dzienny:
1. Odczytanie pro tok ' lu posiedzenia  z dn ia  10, 

kwietnia .

\  ^ J bbl wydzialu specyalnego, k tóry  na 
mocy §. 35 s ta tu tu  k ra jow eg o ,  m a  rozpoznawać 
wnioski.

3. Sprawozdanie koraisyi do' sprawdzania wy- 
borów ustanowionej.

M a r s z a ł e k :  P a n  se k re ta rz  odczyta protokoły
P o s e ł  Z a t w 8 r n i c k i  S ek re t .  P rzed  odczy­

tan iem  protokołu  wysoka I ba zezwoli na  kró tką  
uwagę. \ \ r  protokole  obrad  sejmowych z dnia 15 
kwietnia r. b . zasz ła  omyłka, gdyż nie x 'ą d z  Olcyugi r, 
ale x iądz A ltx a ;  de r  D o b rz n B k i  przedstaw ił wnięs-.k, 
ażeby  sek re ta rze  Izby przez J .  O. X . Marszalka: 
zamianow anem i zoshb.

N a upomnienie się wnioskodawcy źrebiłem sto: 
sowną [op raw k ę ,  k tó r ą  do wiad- mo-ci wysokiej Izbie  
podaję.

Ażeby iaś nadal uchylić podobne us te rk i i nie 
tracić  czr.su, upraszam  szanow nych posłów, którzy  
glos zab ie rać  będą ,  ażeby nazwisko swoje wymienić

P r z y jej sposobnoś i nadmienić muszę okoli- 
(zno e, j j  n iektórzy  posłowie oświadczyli,  ażeby po 
rządek  dzienny, tudzież drukow ane wnioski wcze- 
*D.ej jBk d o tą H udzielano. Sz .,n0wni , posłowie 
ra c z ą  SWOje  pom ieszkania  w b i u r z e  prezydyalnem 
oznaczyć, a w tenczas życzeniu tem a  zadosyc uczynić 
będzie można.

N as tąp i ło  odczytanie protokołu.
M a r s z a ł e k :  Czy ma k lóry  z panów przeciw 

protokołowi co do z r z u c e n i a  ?
P o s e ł  D z e r o w i c z :  N a  o fainie ni posiedzę 

niu buło podneseno, aby p ro L k o ł  buł w ruskim j a ­
zy ci wyroblenny, o tże  ja  roblu wnesenyje, aby toj 
protocol buł po ruski pereczytany.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  Popraw la ju  to je  wne 
sente.  J a  chcczn, aby jak  w polskim ta k  w ruskim 
jazyci p rotokcł odczvtano. bo my ne ws'o po ruski 
ro zum jem o .

M a r s z a ł e k :  Pozw alam  sobie zrobić uwagę, 
że protokoł z p ierwszigo posiedzenia nirbył po r u ­
sku wyrobiony i n iebyło  jeszcze  uchwały, lecz teraz  
będzie i [O rusku odczytany, więc dyskusya nad 
tem skończona.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  W  ostatn iej sesyi było 
uchwalono, ażeby prutokoł prowadzić i w narzeczu 
rusk im  — (głosy z prawej strony: w jazyk u ,  w j a  
zyku). _  Pow iedziałem w ra rzeczu  i to je s t  wewnę­
trzne  przekonanie  moje.

n a  'C°-Ż by z b ^ 0’ S^yby w W iedniu , gdzie 
tokof*m ' 6 ra r z e c z y s '?  schodzi żądano, aby pro- 
ją c e  ẑ We Wszyst,' ich  były czytane (głosy zaprzecza-
czytanie  . ,W i«c r i e  Jfs tem  za ten>> s b y
P ro toko ły  , f 0 w rusk im  języku czas zajmywało. 

a kto chce nK»“D?_ ^  rusk im  języku leżą w biurze,

P o s e ł TVd, 20baczy6-
3ork owsk i r , a  P 1 e h  a :

M a r s z a ł e k :  Proszę  lub l iczEość 0 milczenie
publiczność nie ma praw a mieszać się do X L ?  

dzeń* * Pocbw ałą ®lbo n a g a t ą  p rzerywać toku posie-

crv  , 3  ’ H d z G i n i l e w i c z .  Najsam pcred m nszu  
aby P to toke ł  był (ZJtanyy po rosky, i 

n a r ic z ije ^  ProPow idnyk nasz jazyk “ * ażai e  jako  

naród jako cza5t jazyka J8 P a nowe!
m * ta  bolszyj jak  polsktj, ma.,e litera tu ro .

Dwóci? Z a  1 6 k :  P o  rzeczy, do rzeczy, 
o głos. P08łów z praw ej proszą r r a w ie  razem

buły  p ro tok oG  Za ty®  aby w oboch jazykach 
M a r s z  Pf ° * a d *eni. 

położyć i wotowa! 'P rzeb a  raz koniec dyskusyom 
po rusku  czy n i e / ’ ° Zy Pr ° lo ko ł  m a  być czytany

2. Ponieważ iuż ,
s tępuję  od mego gł0su SZalek ta k  zdecydow ał,  od-

M a r s z a ł e k :  ’ p  
zabrać. oz* a la m  jeszcze jeden  głos

P o s e ł  M y k o ł a  K o w k  • , t u .
aby Pąnow e naszi p raw a  wbr.L i ■ . ™ , oawały wsknz y dla nasbowory,y i czytały po r Usky? ^  > De
rozninijem mo po ru s k i ;  -  p rosya)0  po ruski, 
kół M a  r s z a ł e k : u idzie 0 uchwałę, czy proto-

P°81odzeń m a być t a s z e  w ruskim języku od- 
y iywany.

P o s e ł  z praw ej strony. P rosym o po ruskie. 
M a r s z a ł e k :  D yskusya  zam k n ię ta  _  przy- 

* ąpiniy te r a z  do głosowania.

P o s e ł  K a z i m i e r z  D z i e d u s z y c k i :  Im  
chodzi o język, chodzi o narodowość —  dobrze niech 
bron ią  ojczystego języka , niech bron ią  swej narodowości 
(oklaski), atoli rzecz ta  nienależy pod  dyskusyę S e jm u , 
jes t  to rzecz l i te ra tu ry  i ludzi um ieję tności ,  dysku­
sya o niej tu  pod ję ta  zab ie ra  czas dla spraw żywo­
tniejszych poświęcony — d la  spraw, k tó re  każdego 
z n a s  za  rówco obchodzą, i d la  każdego za rowno 
są  w ażnem i,  —  w ich własnym więc interesie  u p ra  
szara aby rzecz o narodowoś, i i ięzyku odłożyć na 
później a  te raz  kiedy mam y radzić  nad dobrem po- 
WBzechnem nie trwoniąc  czasu, przystąpić do dalszej 
dyskusyi porządkowej.

M a r s z a ł e k :  Dyskusya zamknięta ,  fo rm ułu ję  
więc wn'osek czy protokoły posiedzeń m ają  być ta kże  
w ruskim języku odczytyw ane?

Kto je s t  za odczytyw aniem, raczy powstać (P r a  
wa powstaje  od ty łu  i k ra ju  i kilku posłów z lewej). 
P o n i e w a ż  mniejszość zdaje mi się być w ątpliwą, 
prze to  pp. kwestorowie raczą  obliczyć (zn a izn a
mniejszość).

T eraz  zrobię p róbę przeciwną.
Kto je s t  przeciwko odczytywaniu protokołów 

[os iedzeń w ruskim języku raczy powstać (prawie 
ca la  1. wa i z praw ej część powstaje) J e s t  więc 
znaczna większość.

P o s e ł  x i ą d z  T r z e s z c z  a k o w s k i :  P roszu  
o hołos. W asze  s i ja te ls tw o . . . .

M a r s z a ł e k :  W niosek  nieprzy ję ty  —  żadnej 
więc nad nim niemogę przyzwolić już  dyskusyi — 
proszę  oświadczyć w jak ie j  sprawie szanowny poseł 
chcesz przemawiać.

P o s e ł  B o r k o w s k i .  J e s t  to przeciwko 
wszelkim formom parlam entarnym , a b y  po odbytem 
g ł o s o w a n i u  nad pewnym wnio-kiem znowu t a d  nim
d y s k u s y ą  rozpoczynano:

M a r s z a ł e k  tu decyduje.
p o s e ł  x i ą d z  T r z e s z c z a k o w s k i :  W asze  

s i ja t- ls tw o mowyło, szczo nrenszost je s t  som nytelna 
(kilka głosów z Izby do porządku dziennego!!)

M a r s z a ł e k :  N a po rządku  dziennym stoi wy­
bór wydziału specyalnego, k tó ry  na mocy §. 35 
s ta tu tu  krajowego m a  rozpoznawać « nioski. P an  
se k re ta rz  Żybhkiewicz odczyta rzecz w tym w?glę» 
dzie.

S e k r e t .  Z y b l i k i e w i c z  (czyta). W  myśl 
ordynacyi krajowej,  wszelkie wnioski samodzielne 
ro z t rzą sa n e  być muszą, zanim p rzy jdą  p rzed  obrady 
Izby, albo w wydziale sejmowym, albo , koroisyi 
spec ja lne j .  Poniew aż wydz 'a lu sejmowego jeszcze 
Die m am y, a  wiele już wniosków i propozycyj r z ą  
dowych znajduje  się w biurze prezydyalnem, prze to  
potrzeba nam kemisyi spe cy a ln e j , do k tó re jby  tak 
p rop ozy c je  rządow e jak  i wnioski posłów do poprze 
dniego zbadan ia  i do sprawozdania  odesłane być 
mogły- Z tego powodu biuro zamieściło na po rządk u  
dziennym wybór ko m is j i  specyalnej,  i wrosi ,  aby 
komisyę tę  złożyć z siedmiu członków.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  proszu o ho ­
łos ! W  ty m  sam om  peredm eti  choczu za b ra ty  hołos. 
Zebrałyśmo sia w toj pa ła t i  dla wspilnoj obredy, i 
powyrnyśm o dla toho bu ty  n a  riwni postawieni, a 
pokazuje sia, że czy to do komisyi czy do skruty- 
niam, uw aża ju t  nas jako  tre tynu ,  my choczem poło- 
w y nu , p o te ż e  siju żeda ty  majem prawo i dla toho 
w noszu, daby z naszoho sobran ja  3 kandydatiw  
do toi komisyi specialcoi w jb ra ty .

G ł  o s  y z l e w e j :  Do rzeczy,
S e  k r .  Z y b l i k i e w i c z :  W  pierwszem posie 

dzeniu żądal iśc ie  panowie głosowania podług kuryj, 
i w łaśn ie  podług tego sposobu głosowania, nie byli, 
byście naw et w trzeciej części, lecz w daleko m nie j­
sze j ,  gdy przeciwnie przy poprzednich wyborach we- 
szliście, do komisyi w korzystniejszym stosunku. Ja -  
keście więc sami z sobą w nifckcnsekwencyi.

P o s e ł  hr. B o r  k o w s k i : Nie widzę przyczyny 
tego p odz ia łu  i robię Panów  uważnemi na  to, że 
w sta tucie  n ien .a  wzmianki o narodowościach tylko 
o kra ju ,  że wszyscy jes teśm y w jednym  kra ju  w kró 
lestwie Galicyi i Lodom ery i i dla tego takie wybory 
z połowy i znowu z połowy, tak  do komisyi ja k o  i 
w ydziału , nie m a ją  miejsca; bo n ie m a  żadnej różni- 
cy, czy k to  od Kołomyi lub Zaleszczyk wybranym 
e t a n i e .  (Oklaski).

, G ł o s  z l e w e j .  P roszu  o hołos w tym  p e ­
redmeti.

M a r s z a ł e k :  U w ażam  tu jedną  Izbę. D y sk u ­
s j a  me jest na  swojem miejscu. S ąd zę  w tym wzglę. 
dzie tak  ja k  pan  Borkowski.

G ł o s  p o w s z e c h n y .  Zam knąć dyskusyę.
P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  bym prosyw 

o hołos. My ne zna jem  poriadku , i dla  toho toje 
skazałyśmo, szczo nam  buło ua serdciu.

G ł o s y  z I z b y .  Do porządku  dziennego.
M a r s z a ł e k :  W olno  wybierać, kogo chcą,

tak  było na  wszystkich zgromadzeniach.
M a r s z a ł e k :  A  n a jp rzó d  idzie o to  czy sie 

zgadzamy ażeby t a k ą  komisyę wybrać, i czy p rzez  
głosowanie? a  potem, co do ilości członków'; kto 
więc j e s t  za  wyborem niech p o w s ta n ie !

(W szyscy  wstają) .
A  te raz  co do ilości członków kto przys ta je  

na p od aną  przez  wnioskodawcę liczbę z 7 członków, 
niech powstanie.

(W szyscy w sta ją) .
T e ra z  przystąpim y do w jb o ru  komisyi przez 

kartki.
P o s e ł  B ę t k o w s k i :  Poniew aż ksiądz P a ­

wlików.....
M a r s z a ł e k :  T e raz  wniosek żaden nie ma

miejsca —  gdyż te raz  komisya m a  być wybraną — 
sesya będzie zawieszoną na  20  minut.

(P rzerw a) .
M a r s z a ł e k :  Będzie  odczytany  spis imienny 

i proszę każdego z panów posłów, ażeby raczył od ­
dać swą ka r tk ę ,  podającą  imiona członków wybrać 
się mającej komisyi.

P o s e ł  S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i  czyta sp :s 
członków.

P roszę  panów czy przy odczytaniu nie opuści­
łem kogo.

G ł o s  z I z b y :  Łozińskiego.
P o s e ł  G r o c h o l s k i  (oddaje kartkę):  A więc 

te r s z  nikogo nieopuszczono.
M a r s z a ł e k :  Do sk ru tyn ium  tego głosowania 

upraszam  P P .  W ybracow skiego, Zbyszewskiego, 
Z iem bick iego , Cieleckiego, S k o ru p k ę  i x iędza -Juzy- 
czyńskiego, którzy w pobocznym pokoju raczą  prze 
prowadzić  to skrutynium.

P o s e ł  K a r o l  R o g a w s k i :  Pozwoli x iążę 
M arsza łek  iż przedłożę pilny wniosek.

W niosek .  Z u w a g i : że_ c a ła  czynność nowego 
ka tas tra lnego  pom iaru  w kra ju  naszym , p rzeprow a­
dzona przez urzędników n iek ra jo w có w , a wiec nieo- 
beznanych ani z tu tejszemi s tosunkam i ani też  z kra- 
jowem rolnictwem —  w p rak tyce  wszędzie niemal 
o kaza ła  się nie  dokładną,  a  oszacowania dochodu 
z gruntów przesadzone; przezco w swojem czasie 
przy wymierzeniu gruntowego p od a tk u ,  własność 
g run tow a, p rzez  zwiększenie grun towego podatku, 
większe jeszcze niżeli te ra z  będzie  m usia ła  ponosić 
c iężary , pod k tó rem i i tak  ju ż  te r a z  upada ,  a  zwła­
szcza przez obydwa kra jowe towarzystwa rolnicze 
zw racaoa  by ła  uw aga wysokiego mioisteryum, w czy 
nionych w tern celu przedstawieniach.

Z U w agi:  Aby v szys tk im  gruntowem prs iada-  
czom przynieść ulgę, i zabezpieczyć na przyszłość 
od upadku, tak  ich ja k o  też i ro lne gospodarstwo.

P rześw ie tna  Izba  raczy uchwalić.
1. S e jm  krajowy poleca przyszłemu wybrać 

się m ającem u wydziałowi sejmowemu, aby sprawy 
k a ta s t ru  i oszacow ania  gruntowego wziąwszy pod 
scisłą  rozwagę zbada ł dokładnie  a na pieiwszem 
następnem  zgrom adzeuiu  sejmowym, — aby podał 
stosownie wygotowany p ro jek t,  do przedstaw ien ia  
rządowi konieoznych zmian w te j mierze.

2. S e jm  krajowy uczyni przedstawienie -  żeby 
aż do czasu m ającego  się podać przez przyszłe Sejm 
pro jek tu , -  wysoki rz ą d  raczy ł wstrzymać wszelkie 
dalsze czynności k a ta s t r a ln e  i oszacowania grun to  
wego.

P o d p is y : Karo! Rogawski.
A d am  Potocki.
J ó z e f  'Baum.
L eon  S ko rapk a .
W a le ry  Wieloglowski.
J ó z e f  Piasecki.
L udw ik  R uczka.
D r. Szymon Samelsohn.
A le x a n d e r  Dzieduszycki.

M a r s z a ł e k :  Proszę , ażeby  ten wniosek był 
oddany do laski m arszałkowskiej a  j a k  przejdzie 
p rzez komisyę, zostanie  poddany pod debaty.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  R obię tu ta j  uw a­
gę, że tak ie  wnioski nie powinny być czy tane ,  po 
nieważ odczyty tak ie  m a ją  być wprzód oddane d > 
komisyi, a  że poseł właśnie odczyta ł,  więc j a  rekla­
muję i proszę, ażeby i mój wniosek, k tó ry  pisemnie 
podałem te raz  p rzeczy tanym  został.

M a r s z a ł e k :  K om isya  będzie mogła dn ia  ju ­
trzejszego wnioski te  oddać  do porządku  dziennego, 
a  więc i  ten wniosek do niego należy podług p o rz ą ­
dku dziennego p rz y p a d a  sprawozdanie  komisyi do 
sp raw dzen ia  wyborów na posłów wyznaczonej.

Zanim  jed nak  refereDt przystąpi do sp raw o­
zdania  komisyi zp raw d za jące j  wybory, będą  odczyta­
ni na jprzód członkowie Se jm u, którzy są  z praw a 
mianowani i dla  tego ich w ybór niepotrzebuje  s p r a ­
wdzenia.

1. Jego  E xcelencya  J W .  Najprzewielebniejszy 
Jegom ość x iądz  G rzegorz  b aron  Jachim ow icz , t i jn y  
R a d z c a  Jeg o  ces. król. Apostolskiej Mości,  M etropo­
lita  Lwow ski obrz. g rec. katol. R ek to r  Msgaiticus 
W szechnicy Lwowskiej.

2. J W .  Najprzewielebniejszy  Jegom ość x>ądz
F ran c iszek  X a w ery  W ierzch le jsk i ,  Arcybiskup M e tro ­
poli ta  Lw ow ski;

3. J W .  N ajprzew ielebnie jszy  Jegomość xiądz 
Grzegorz Szymonowicz, A rcybiskup  Lwowski obrz. 
ormiańskiego.

4. J W .  N ajprzew ielebniejszy  Jegom ość xiądz
A dam  Jas iński,  B iskup P rzem ysk i  obr?. łaciń.

5. J W .  N ajprzew ielebniejszy  Jegom ość x iądz
Tomasz Polański,  Biskup Przem yski ubrz. gr. katol.

6. J W .  Najprzewielebniejszy Jegom ość xiądz
Alojzy P ukalsk i,  B iskup Tarnow ski obrz. łacin.

7. J W .  N ajprzew ielebniejszy  Jegom ość x iądz
Spirydyou  Litwinowicz, Biskup K ana te jsk i in part ibus

8. J W .  P io t r  B artynow ski,  ces. król. R a d c a  
N adw orny , R e k to r  U niw ersyte tu  Jagielońskiego ild.

Przeczy '.ano J. E. X . Arcyb. Jachimowicz, J W .  
x iądz  B iskup  W ierzch le jsk i,  J W .  x. Biskup S zy m o ­
nowicz, J W .  x. B iskup  Jas ińsk i ,  J W .  x ię t a  Biskupi 
P o lańsk i,  P u k a lsk i ,  Litwinowicz, J W .  R e k to r  U niv . 
Krakow. Bartynowski.

M a r s z a ł e k :  Proszę  p an a  referenta .
R e f e r e n t  P o s e ł  S m a r z e w s k i :
Ponieważ występuje na  to  miejsce ja k o  p ier­

wszy z kolei członek komisyi, więc m am  obowiązek, 
p rzedstaw ić  w jaki sposób komisya się ukonsty tuo­
wała, i w jak im  porządku  p rzy s tąp i ła  do pracy, aby 
ją  jak  najdokładniej i w k ró tk im  czasie  odbyć, a 
przeto  postawić S e jm  w możności p rzy s lą p ie u ia  ja k  
najrych le j  do ważnych prac, do k tórych jes t  powo­
łanym.

K om isya  zeb ra ła  się tego samego dnia w k tó ­
rym zosta ła  m ianosraną , i uchwaliła  podzielić się na 
5 sekcyj,  w każdej po 3 członków. Sokcye rozebrały  
n rę d z y  siebie a k ta  wyborcze, k ażda  z nich rozb e- 
rała czynności wyb reze, i p rz ed k ład a ła  całej k o i i -  
syi swe sprawozdania ,  komisya dopiero  za tw ie rdza ła  
wnioski sekcyi. T o  co t u  będzie przedstaw ionem , j e s t  
uchw ałą  k o m isy i ; a  podług tego trybu, p rzek o n a  się 
w ysoka Izba ,  że będzie  sądzić już  w trzeciej instan- 
cyi. Nim jed nak  sekeye mogły rozpocząć swoje d z ia ­
li nie, ok aza ła  się po trzeba  aby rozebrać  ustawę w y­
borczą  i dać skazówkę jak  m a ją  uchwały zapadać .

P ra c e  te  były trudr.e i ciężkie. Z a le tą  każdej 
ustaw y je s t ,  aby co do t r e ś c i , b y ła  sprawiedliw ą, i 
do celu prow adzącą ,  a  co do formy aby była ja s n ą  
i n iedw ójznaczną, i da ła  się w każdym  wypadku 
zastosować.

Co do formy, trudno  ustawie wyborczej te  z a ­
lety przyznać, ponieważ po bliższera w niej się r o z ­
p a trzen iu  jes t  bardzo  wiele niedokładności,  bardzo  
wiele dwuznacznoś i, k tó re  po trzebu ją  wyjaśnienia.

U staw a t a  odwołuję się do ustaw  innych, z in ­
nych czasów, tehnąoycb innym  duch em ; odwołuje się 
n a  paragrafy , k tó re  naw et w naszym k ra ju  w życi# 
nie weszły Z tą d  poweźmiecie panowie przekonan ie ,  
n a  jak ie  trudcości napo tyk a ła  komisya w sp raw dza­
niu wyborów.

Z w racam  uw agę ,  że  ważność uchwał w m ate ry i  
sp raw dz-n ia  wyborów jes t  w ie lk ą ,  albowiem uchw ały  
w tem zgrom adzeniu zapadłe ,  m ogą się s tać  na 
przyszłość normami. Nie wiem czy i k iedy będziemy 
mogli spełnić wrniosłe na-ze  zadanie  prawodawcze. 
Ale uchwały W asze  panow ie, choć przy  poszczegól­
nych tylko w ypadkach powzięte , niewątpię iż s ta n ą  
się praw dziw em  dopełnieniem i rozjaśnieniem ustawy 
na przyszłość, i n iejako zas tąp ią  miejsce prawa. 
T y le  co do ustawy. K ilka słów jeszcze powiedzieć 
mi w ypada o te m ,  co się tycze zastosowania i wyko­
nania  ustawy. My jes teśm y pierwszym S e jm em  i m a­
my wielkie zadanie  do rozwiązania. Is tn ie je  u  nas 
s tan  konstytucyjny, j e s t  już  niejaka różnica  między 
tem  co się działo, a  co się te raz  dz ie je ,  jednak  
zawsze jeszcze j e s t  różnica między k ra jem  nasiym , 
a temi kra jam i gdzie konsty tucya  ju ż  się zakorzeniła. 
T am  rząd szczerze ca łą  s i lą  oparł się o ten  p o rz ą ­
dek, który poruczony  j e s t  wpływowi obywatelstwa, 
k tó re  k ie ru jąc  niem wywiera nsjzbawienniejsze 
skutki.  U  nas  iuaczej; rząd  nie uznał za  stósowne 
dać obyw ate ls tw u wpływu jak i  mu przynależy, p rze ­
ciwnie poi uszył w szelką  czynność organom innym, 
organom swoim, nieobezcanym  z nowemi s tosunkami, 
a wdrażonym w tó r  całk iem o d m iem y .  W skazu ję  to 
ty lko dla  tego, aby okazać , na ile kom isya  tru dn ośc i  
w wyko. aoiu swoich czynnoś.i  trafia ła .  Były i u nas 
sposoby, ła tw o zastąpić  mogące b rak  bezpośrednich  
wpły -ó w  ze strony opinii publicznej. T am  gdzie oby­
watelstwo nie było pow ołane,  mogło być zastąpione 
organam i opinii publicznej, dziennikami. T e  jednak  
w dzisiejszych czasach ostrzeżeniam i obarczone i kon­
fiskowane, opinia publiczna s trac iła .

T a  u t r a t a  odbiła się w czynności wyborów. N a  
szczęście właśnie w tej chwili, w której objsw opinii 
został u trudniony  — otwarło się miejsce najw znio­
ślejsze i najodpowiedniejsze do tego celu,— s ta n ę ła  
bowit-m dla nas mównica, z której p rzem awiać nani 
pozwolono. T u  kiedy mówię czu ję ,  że jeszC7.e nie 
mamy tej wolności, k tóra  się temu miejscu należy. 
N ajjaśn ie jszy  P a n  raczył przypuścić nas do w ładzy
ustawodawczej, najwyższej swej p rerogatyw y, je d n a k ż e
pan m io L te r  n iedał nam udziału w przywileju n ie o d ­
powiedzialności, zachowując go jedynie dla siebie. 
J e s t to  groźba wisząca niby n ad  nami, a le  groźba bez 
wpływu, nie siągnie ona do wysokości tego miejsca, 
nie padnie tu  u stóp naszych bezsilna. (O k lask i  prze-

c'Sgte)- , - •
Z powodu m ejaw nosci u s t a w y ,  Namiestnictwo 

wydawało wyjaśnienia  i t łum aceen ia .  W  komisyi wy­
robiło się zdanie ,  że w ładze adm inis tracy jne  są po­
wołane do wydawani?, rozporządzeń  o tyle, o ile po­
trzeba  aby ogólne orzeczenie ustawy mogło być za ­
stopowane do poszczególnych w y p a d k ó w ,  ale zarazem 
u tw ierdziło  się w komisyi to zdanie, że nikt nie m a 
p raw a  in te rp re tow ać  ustawy, jak  tylko ten , o j ą  
w y d a ł ,  a  więc tylko prawodawca. W  czas ie ,  kiedy 
Ustawa w yborcza zos ta ła  w y d a n ą , moc us tawodaw cza 
spoczyw ało  w ręku  monarchy, a ,za t®m t y 'ko “)0‘ 
na rcha  miał prawo takową wyjaśniać i t łu m aczy ć , .
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n !k t  nie j e s t  upoważniony w tej sprawie wydawać 
bl ższe d k la r a to ry a .  P u n k t  ten  polecam uw adze 
wysokiego zg om adzeni •*, i nie mogę wątpić, że ciało 
to  poważne, powołane do czynności ustawodawczych, 
nim p rz y s tą p i  dn czerpania  z czystego źródła u s t a ­
w o d a w s tw a ,  będzie przedewszytkiem s t rz ed z  i p r z e ­
strzegać ,  ażeby to źródło żadną  niepowołaną do tego 
r ę k ą  zamącone nie zost ło. Z re sz tą  nie ruogę pom i­
n ąć ,  że komisya w przybiegu swej p racy  nie pow o­
dow ana żadnemi względami, k ie row ała  się ściśle u- 
s t a w ą ,  że uchwały je j  były bezstronne, a  wnioski 
tak  bezwzględue ja k  sądu przysięgłych. —  P o  tern 
krotkiem p rzeds taw ien ia  ogóluem, przys tępuję  do 
szczegółów.

N ajp rzó d  chcę zdać sprawozdanie  z wyborów 
gmin wiejski* h ; i tak  w R ohatyn ie  i Bursztynie  wy­
b ran y  zos ta ł  w iększością głosów W a sy l  Seńków. A k ­
ta  przedłożone w te j  sprawie s ą  praw ie w porządku. 
Z najduje  się atoli ak t  jeden  niedokładny, d la  b raku  
wyraźnego w y k a iu  wyborców. K om isya notuje sobie 
tylko obytek tak iego  ak tu ,  gdyż wszystkie, W k tó ­
rych są  niedokładności, p rzedkłada ,  I  ta k  w tym  a k ­
cie b raku je  głównej listy wyborców, ale główna l ista  
by ła  wyciągiem sporządzonym z trzech  list w ybor­
ców z należących do okręgu  wyborczego powiatów, 
i to  je s t  główna przyczyna te j  niedokładności.

L iczb a  wyborców wynosiła 117, z tego absolu­
tn a  większość 59 . W asy l  Seókow  o trzym ał głosów 
63 , za tem  więcej ja k  abso lu tną  większość. W noszę  
za tem  w imieniu kom isy i ,  ażeby  szanowne zgrom a­
dzenie wybór W asyla  Ś eńkow a potwierdziło.

P o s e ł  S m o l k a :  P roszę  o głos. Pozw alam
sobie zabrać  głos w sprawie sposobu głosowania nad 
ważnością  sp raw dzenia  wyborów. Sposób  głosowania 
oznacza  się zwykle regulam inem , my n iem ając  r e g u ­
laminu, odesłał śm y to  do wydziału sejmowego i wy­
rzekliśm y, że t r zym ać  się będziem y form pa r lam en  
ta rnyoh  — a w pewny, h  w ątpliwych w ypadkach Izb a  
uchw ałą  zastąp i b rak  regulam inu. W  u-tawie se jm o­
wej je s t  wsk zówka w jak ie j  fo inie w ypada głosować, 
(czyta). § 39 . Glosowanie  odbywa się w powszechno­
ści ustn e, lecz może także  nas tąp ić  przez p o dn ie ­
sienie lub nieruszenie  się z miejsca, jeżeli to  prezy- 
du jący  za  stosowne uzna. W y bo ry  lub obradzen ia  
p rz rd s ięb ran e  będą  za pomocą k a r te k  głosowania.

J e d n a k  wszystkie sposoby głosowania  nie są  tu  
ob ję te ,  bo mamy jeszcze inne jak  n p. przez wywoły­
wanie imienne i g łosowanie p rzez  ta k  lub nie, p rzez  
b-lo tow anie  lub przez k a r tk i .  J a  wnoszę ażeby w każ­
dym wypadku, w którym nieważność wyboru wnoszoną 
je s t ,  glosowanie ta jne uży te  b i ł o ,  i nawet wtedy, 
gdyby po wi iosku o uznacie  ważności wyboru choć 
jed.-u glos pow -ta ł  przeciw te j  w ażności,  je s t to  ko 
n i e c n y m  w zg lędem , który  winni je s teśm y ktdegom 
n aszy m ; g ło-owam e można uskutecznić  gaikam i albo 
ka r tk am i,  a  ponieważ przy użyc u gałek , t rudno  u- 
s t rzedz  się pomyłek, a w głosowań u k a r tk am i ża­
dnych możliwych pomyłek nie w idzę ,  więc wnoszę, 
ażeby we wszystkich wypadkach, gdzie ważność wy­
b o ró w  je s t  zakues tyonow ana ,  głosowano przez, kar tk i  
z napisem „w ażi,e“ lub „n iew ażne” P roszę  J .  O. 
x  ęcia M a r s z a L a  o zapy tan ie  wysokiej Izby, czy 
podziela moje z d ac ie?

P o s e ł  R o g a w s k i :  W idzieliśm y że głosowa­
nie p r / e t  k a r t k i  wiele c z a su  zabiera.,  a  gdyby  p rzy  
k ażdym  w ątphw em  spraw dzeniu  wyboru przez karik i  
glo owano, zabra łoby  to trzy lub cz?ery dni czasu ; 
ja  wnoszę przeto, ażeby  spraw dzano  wątpliwe wybory 
p rzez  balo tow anie ;  z czemże pójdziemy do domu, 
gdy nas zapy ta ją  cośmy u czvn il i?  co im pow iem y?  
k i e l y  c~ły czas t y i . o  na  spraw dzeniu  wyborów s t r a ­
wimy ; jes tem więc za  balo tow am em .

G l o s y :  Z t  jak em ?
P o s e ł  R o g a w s k i :  G d k a m i ,  cza rn ą  i b iałą .
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z y b I i k i e w i w i c z : W e ­

dług wniosku p. Rogaw skiego  tylko o szybkość cho­
dzi. N a  czasie nie zyskamy, jed n a k ż e  przy jm ując  
propozycyę p. R o g aw sk ie g o , pomyłki tu  zachodzić 
m o j ą  nie ty lko  między włościanami którzy  tego sp o ­
sobu nie znają ,  ale  i między n a m i ,  którzy się na 
wyborach rozumiemy —  z a t tm  pop ie ram  wniosek 
pan a  Smolki.

M a r s z a ł e k :  Z da je  mi się, że należy tę  rzecz 
podać  pod wotowanie.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Hołosowanije nasze 
m aje  o-udytv, czy my toho po-ła  p rypuszcza ty  ma- 
jem o czy n i ;  a  mini- ia  wydyt, szczo my tu  m a ­
ję tno  zabera ty  hołos, czy prypuszczenije  to  tich, ko- 
t r im  sia s tczoś  ważnoho z a s id a je ,  p raw edno jes t  i 
n a  ustaw ach  uju dowano.

M a r s z a ł e k :  Z d a je  mi się, że ta  rzecz nie
może być kwe»tyą. Izba  nie  może się uznawać za 
n iesp raw ied liw ą ,  wszystko tu  spoczywa na zasadach 
prawa. Izba  j e s t  tylko os ta teczną  in s ta n cy ą ,  k tóra  
o rzeka  o ważności lub n ieważności wyborów.

P o s e ł  S m o l k a :  D yskusya  m usi być w k a ­
żdym wypadku przeprow adzona w celu uchwały, czy 
p rzez  balotowanie, czyli też  przez wotowanie m a  być 
osądzone zakwestyonowaoie  wyborów.

M a r s z a ł e k :  Idzie  głównie o to, ażeby przy 
sprawdzeniu wyborów przek on ać  się, czy  wybór zgo­
dny z praw em lub w ątp liw y ; uchw ała  więc zap ada  
na  korzy-ć  posła  jeżeli komisya uzn a ,  że przeciw 
Wyborowi n iem a zarzutu.

W  razie  zakwestyouowauia wyboru m am y zad e ­
cydować, czy balo towanie m a  się odbyć ga łkam i czy 
kartkam i.

W ie le  głosów daje  się słyszeć za ta jnem  gło­
sowaniem.

P o s e ł  hr .  A d a m  P o t o c k i :  Decyzyę tego
należy x. M arszalkow i zostawić.

M a r s z a ł e k :  K to  za glosowaniem przez k a r ­
tki, raczy powstać,

(W iększość  znaczna za k a r tk am i) .
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z .  P ro s z ę  aby ten wy­

bó r  p rzez  Izbę był uznany.
M a r s z a l e k :  K to  je s t  za nim niech pow stanie  

(w s ta ją  wszyscy) ponieważ zdaje  się j e s t  jeden  głos 
przeciwny, może by te raz  ci, k tó rzy  przeciw wybo 
rowi są ,  raczyl i powstać.

G l o s y :  nie, nie.
P o s e ł  S m a r z e w s k i ;  P ro szę  o głos lecz 

nie jako  re fe re n t  ale  ja k o  poseł. J e s t  zasad ą  w pa r­
lam entach , że przy  g łosowaniach stawia się py tan ie  
afirmatywne, ci k tórzy  s ą  z a ,  pow sta ją .  W ięc  p r o ­
s z ę ,  aby i u  nas t a  fo rm a była zachow aną.

G ł o s y :  D obrze , dobrze.
M a r s z a ł e k :  A  więc wybór W a sy la  S eń k o ­

wa uznany je s t  za  ważny.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W y b ó r  j e s t  w okręgu 

wyborczym Podha jce  i Kozowa. W y b ra n y  został x iądz 
Polowy, na g łosu ją -ych  134 głosowało 131, na  xię- 
dza Polowego pad ło  głosów 81, znakom ita  większość, 
wszystkie ak ty  wyborcze są  w porządku .  Komisya 
w nod o uznanie wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  z a n im  niech powstanie. 
G ł o s  z l e w e j :  T u ta j  n iem a trudności, więc 

n iepotrzeba  głosować. (W szyscy : trzeba , trzeba).
M a r s z a ł e k :  W y b ó r  uzna je  się przez g łoso­

wanie, gdzie wniosek tam  i uchwała być musi. 
P ow sta ją  wszyscy.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W y b ó r ,  z ka tegoryi 

większych posiadłości w obwodzie tarnopolskim, na 
107 głosujących przybyło  n a  wvbory 86, z tych p a ­
dło głosów 84  na K az im ie rza  Grocholskiego, 83 na 
x. L eon a  S a p ie h ę ,  83  na  K az im ierza  Suliskiego, te  
wybory zostały  w porząd ku  odbyte.

X ią ż ę  L eo n  S a p ieha  z rzek ł się tego wyboru, 
więc był wybór powtórny, przy k tórym  na  57 glo­
sujących, 5 a  głosów padło  na W łodz im ierza  Bawo- 
rowskiego. A k t  odbył się w porządku ,  komisya wnosi 
o uznanie tych trzech  wyborów.

M a r s z a ł e k :  K to  j e s t  za  uznaniem niech r a ­
czy pow stać (wszyscy pow stają).

P o s e ł  H e l c e i :  S ądzę  żeby na  wzór pos'ę- 
powania w innych parlamentach czy tano  ryczał tem  
pewną liczbę n. p. 11. lub 12. posłów, i po przeczy­
taniu ryczał tem  wotowano, czy wybór wszystkich czy 
k tórego z nich podpada  pod debaty .

Kilka posłów z i e w e j : do porządku.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  z mown cy : J a  ja k o  

r i f e r e n t  muszę nad m ien ić ,  że w tym  względzie wy­
soka I?,ba ju ż  uchwaliła (czyta) przystępujem y dalej.

O kręg  wyborczy tarnowski i tu ch o w sk i: 
wyborców 116. 

glosujących 106. 
z a L m  większość 54. Michał W italis  ob rany  większo­
ścią głosów 62 . W ybory  odbyły się stosownie do u- 
s tawy w porządku , ,  p rze to  komisya wnosi, aby je  
Izba uznała  za ważne.

M a r s z a ł e k :  K to  j e s t  za  uznaniem , raczy
powstać (pow sta ją  wszyscy).

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  O kręg  wyborczy Ża- 
łoźce i Zborów w złoczowskim :

wyborców 123
głosujących 119

X -ą d z  Bazyli F o r tu n a  obrany 71 głosami, wybór 
odbył się z porządku , p rze to  komisya wnosi, aby  ten 
wybór wysoka Izba  uzna ła  za  ważuy.

M a r s z a  l e k :  Kto j e s t  za  uznaniem, niech r a ­
czy powsiać (wszyscy powstają).

O kręg  wyborczy Drohobycz i Podbuże  w S a m ­
borskim :

wyborców 126
głodujących 120
większość 61

obrany Michał K aczkowski 81 głosami. A k ta  wyboru 
w po rząd k u ,  jednakże  z mego stanowiska muszę nad­
mienić, Że je s t  z a ło żo n y  p r o t e s t ,  p rz ez  kogo  t ru d n o  
o d e z \ t a ć .  Z a p e łn io n y  on o g ó ln ik a m i  k tó r y c h  t r e ś ć  
jes t  t a ,  że kan d y d a t  nie był znanym osobiście, d la­
tego dziwi podającego, czemu został wybrany. P ro te s t  
ten nie zos ta ł  uwzględniony, jednak  moim obowiąz­
kiem było o tern powiedzieć, aby przekonać Zgrom a­
dzenie , że komisya tych czynuości lekko nie bierze.

O k ręg  wyborczy B obrka . O bejm ujący  powiaty 
Bóbrkę i C h o d o ró w ; wyborców było 126, glosujących 
1 22 ,  a b so lu tna  większość 62. X ią d z  D ierow .cz  wy­
branym  został 86  głosami a  za tem  znakom itą  wię- 
kszi śc ą. Zachodzi tu  wszakże okoliczność. Józefa  
Popie low a głosowała p rzez  pełnom ocnika, atoli g lo ­
sowanie p rzez  pełnom ocnika  praw om ocne  je s t  tylko 
w kategoryi posiadłości większych, posiadłości zaś 
mniejsze nie m a ją  tego praw a, bo gdyby prawodawca 
i tym  osta tn im  chciał był tego p raw a udzielić, byłby 
to  zapewne w osobnym paragrafie zastrzegł .  J e s t  
p rzeto  zdaniem k o m isy i , aby głos ten  unieważnić, 
atoli u s te rek  ten  nie robi uszczerbku wyborowi. J e s t  
nakonicc także p ro tes t  p dany przez gminę Horody- 
sławice n e  przeciw osobie posła, ale  przeciw osobie 
wyborcy S e ń k a  Sukmanistego, mianowicie, że gmina 
niema ku niem u zaufan ia  ; p ro te s t  ten z resz tą  ob raca  
się w ogólnikach u ieopartych na  fak tach , p rze to  k o ­
misya wnosi uznanie ważności tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  się zgadza z wnioskiem
komisyi, raczy  powstać. (Izba  pow sta je) .

O k ręg  wyborczy Żywiec obejm ujący powiaty 
Żywiec, S iem ień  i M ilów ka; głosujących było 143, 
abso lu tna  większość 72, 100 głosów o trzym ał J a n
Siwiec, a  więc znaczną większość, z ak tów  przeko­
n a ła  się jed n ak  komisya, że J a n  Siwiec uiebył u p ra ­
wniony do wyborów, wedle ustawy bowiem obowiązu­
jące j  nikt nie  może być wybranym na p o s ła ,  jeźłi 
nie  je s t  wyborcą. Komisya więc wnosi, aby  ten  wy­
bór unieważnić.

P o s e ł  J a n  S i w i e c :  P roszę  o głos.
M a r s z a ł e k :  N ajp rzód  re fe ren t  ma głos.
R e f e r e n t  p. S m a r z e w s k i :  N iecha j W y ­

soka Iz b a  raczy wysłuchać oajprzód motywów wnio­
sku komisyi: J a n  Siwiec zosta ł  wybrany w gminie
L a s  n a  wyborcę, gdzie j e s t  jego  rodzica, u rząd  po­
wiatowy w S iem ien iu  robił pewne trudności,  i j a k  
się zdaje ,  niechciał tego wyboru uznać, a  to  z po­
wodu że J a n  Siwiec nie je s t  właścicielem gruntu  w 
L asie ,  ani też  z innego powodu do wyborów u p r a ­
wnionym. W  sk u tek  tych trudności S iw iec przysła ł 
przełożonemu obwodu krakow skiego zażalenie, tw ie r ­
dząc  że mu ojciec jego Michał Siwiec g run t  o d s tą ­
pił , i powołuje się na swoje pa try o tyczu e  uczucia. 
P rze łożony  obwodu krakowskiego p rzes ła ł  tu  zażale­
nie naczeluikowi powiatu w S iem ien iu  z poleceniem 
zdania  sprawy. W ,  odpowiedzi swej z d. 28. m arca  
przełożony powiatu S lem iniu  przeds taw ia ,  że  J a n  Sie- 
wiec zosta ł  w gminie L a s  w yborcą  wybrany nie j a ­
koby był do wyborów upraw n io ny m , ale tylko na 
podstawie §. 34. ust.  gm. z 17. m arca  1849 . P r z e ­
łożony powiatu  przedstaw ia  po zaciąguieniu w iado­
mości,  iż podanie  S iw ca jakoby  od la t  12. posiadał 
g ru n t  ojcowski w Lasie, jes t  fałszem, a  popiera to 
tw ierdzenie  t ą  okolicznością, iż 3. m a rca  Siwiec d o ­
niósł urzędowi podatkowemu w celu w ym ierzenia  na­
leżytej taxy ,  że M ichał Siwiec u s tą p i ł  mu g run t  na

polanieobję tości 2 morg. 1 34 5° ,  przedłożył oraz do ty ­
czącą  cesię. Jeź l i  ju ż  p rzed  12. la ty  J a n  Siwiec 
został właścicielem g run tu  ojcowskiego, pyta  p rze ło ­
żony pow.atu, j a k ż e  mógł nabyw ać powtórnie  g run t  
na  polanie, k tóry  do owego niby przed 12, laty  już 
nab y tego  g ru n tu  ojcowskiego należy.

D la  tych powodow, przedstaw ia  przeł. pow, 
niezostal Siwiec zamieszczonym na liście wyborców, 
k tó ra  jeszcze 2 8 . lu tego zam knię tą  została ,  a  to  tem 
bardziej, że Siwiec n iew ykazał się p rzed urzędem 
z posiadania  naw et owej polany i przeciw wypuszcze­
nia go z list wyborców wcale me reklamował. P rze ł .  
puw. pochlebia sobie, że po 36ietniej urzędowej s łu ­
żbie  zasłużył sobie na zanfun e rządu i nie  spodziewa 
się że będzie musiał na zażalenia  Siwca odpowiadać.

Ale p. przełożony obwodu niepopr / e s ta ł  na  tem  
przedstaw ieniu , bo j e s t  w ak tach  drugie przeds ta -  
w euie tegoż samego przeł.  pow., k tóry  się n a  36 
la t służby i zau fan ia  władz wyższych powołał,  p rzed­
stawień e z dnia  4. kwietnia, k tóre  przytoczywszy, 
że Siwiec, znany już osobiście przełożonemu, ze 
swego sposobu myślenia, że  wolnym je s t  od wszel­
kich politycznych zarzutów, że już  w poprzedniem 
sprawozdaniu  okazano ja k o  Siwiec je s t  dokum enta l­
nym posiadaczem  g ru n tu ,  że wypuszczenie Siwca 
z listy wyborczej tem się uniewinnia, iż Siwiec nie 
pos ta ra ł  się oto, aby  g run t  w ka tas trze  na  jego imię 
zap isanym  został, że nakoniec  nie sądzi najpokorniej 
podpisany aby mu wolno było przemilczeć, że  z d a ­
niem jego  Siwiec jako poseł sejmowy, odpowie go­
dnie swemu powołaniu w obec s tronnic tw a  burzycieli 
i szlachty.

Twierdzenia  sprzeczne p an a  M oder laka  spow o­
dowały sekcyę do tego, iżby wszystkie z*w r t e w n ie j  
tw ierdzen ia  sprawdzić za  p o m o -ą  pojedynczych wy­
kazów, k tó re  się w ak tach  wyborczych znajdują.

N a  liście podatkujących w gmin e L a s  sporzą­
dzonej 18. lu teg )  je s t  zamieszczony J a n  Siwiec pod 
1. 46  jak o  płacący podatku  6 zł. 70 kr., podobnież 
na liście prawyborców c. a  je d n s k  na  liście wybor­
ców powiatu  ślemieńskiego zporządzonej 16. marca 
zano tow ana  j e s t  z urzędu uwaga, że Siwiec nie jest 
wymieniony między u p ra w n io n em i, co także pismo 
przeł. p >w. z 28 . m arca  wyraźnie potwierdza. Takim  
więc spos- bem rozw iązać  tę  sprzeczność.

O to  lista prawyborców sejmowi przedłożona nie 
jes t  ani da tow ana  ani podpisana , kto  ją u k łada ł ,  nie 
wiadomo, ale czyż nie jes t  usprawiedliwionym w nio­
sek, że u k ładan a  była ju ż  wtenczas, kiedy za pomocą 
koresponHem-yi z p rzeh  obwod. k rak .,  u rząd pow ia­
towy w Ślem ieniu n ab y ł  p r z e k o n a n e ,  że Siw.ec po­
winien mieć uprawuienie  do wyboru.

L is ta  sporządzona w takich okolicznościach, 
lista bez daty  i podpisu, nie może w naszych oczach 
stanowić dowodu za  upraw n eniem Siwca, k tó r -m u  
pierwsze p smo przełożonego powiatu i uwaga u rz ę ­
dowa na 1 ście wyburców zamieszczona tak  wyraźnie  
zaprzecza.

Z e względu w’ęc na  to , iż Siwiec ja k o  n ieu ­
praw niony do wyboru w ybranym  być nie mógł, sek- 
cya pow yżsiy  wn osek stawia.

D la  w yjaśnienia  tej t rudnej i zawiłej sprawy,
p r o s z ę ,  a ż e b y  mi wolno b y ło  o d c z y ta ć  a k t a ,  k tó re  
n a m  dad zą  d o k ła d n ie js z ą  w iad o m o ść  i j a s n e  o te j
rzeczy pojęcie. Główne znaczenie ri a ją  obydwa pisma 
p rzez  p a n a  M o d ę rL k a  ad ju nk ta  i zastępcę  naczelnika 
powiatowego w S iem ieniu , podane do władzy obwo­
dowej krakowskiej.

P o d an ia  ułożone w języku  n iem ieck im , więc 
wybaczycie panowie, że je p rzeczytam w pierwotuem 
brzm ieniu z powodu ważności tych dokumentów.
N r. 80 1 .  poll.

Wohlłobliches k. k. P r a s id in m !
In Befolgung des herabgelangten  sub ./• riick- 

schliess gen In do rsa ts -E r la s ses  ddto 20. M arz 1861 
Z. 1908 1. M. wird E inem  lobl. K re is -P ras id iu m  de r  
g ehorsam ste  B erich t  e r s ta t t e t :  Jo h a n  Siwiec, a l te s te r  
Sohn des G ruu db es i tze rs  M c h a e l  S iwiec ans L as  
sub nr. 71. welcher im J .  1848  z u L e m b e r g  aus dem 
ers ten  J a h rg a n g  d e r  Philosophie ausge tre teu  ist, sich 
sodąnn  bei seinen A elte rn  in L a s  au th ie lt ,  wurde i ni 
A nfang  des J a h r e s  1850 wegeu Volksaofwieglung und 
komm unistischen U m tr ieben  zuin M d ita r  assen tir t ,  
und  im J .  1860  ais  Feldw ebel beabschiedet.

W a h re n d  se iner B eurlaabung  w urde  e r  beim 
k. k. Bez rk -a m te  in S iem ień, sodann iu Maków ais 
T agsschre iber  v e rw e n d e t ,  h ielt sich dureh langere  
Zeit  bei l l a u s e  auf, und  begab sich vo r  einigen Mo- 
naten  nach Bielitz, wo e r  beim A dw okaten  Lem - 
berger  in V e rw en d u rg  stand, j e t z t  ab e r  in B  elitz 
beim k. k. B ez irka m te  beschaftigt sein soli. D urch  
den neuerlieb  au f  das Volk geiibten Einfluss, das  er 
durch  V erfassu ng  versch iedener  G esuche an sich za  
loeken wusste, w urde  e r  von d e r  G- meinde L a s  ein- 
stimmig zum W ahlm ann, jedoch nieht ais  wohlbe- 
rech t ig t ,  sondern  bloss nach §. 34. des prov. Ge 
meindegesetzes vom 17. M arz 1859 gewahlt und  a ' s  
solcher angenommeo, die L eg it im a tio nska r te  ihra au  h 
ausgefert ig t .  D ie  A ngabe  des Jo hann  Siwiec, ais be- 
sitze e r  b ere i ts  12 J a h r e  die va ter l iche  G rundw irth -  
schaft in L a s ,  i s t  nach miindiich e ingehoken Nach- 
r ich ten  falsch und h ie ram ts  ganz uobekann t,  dann in 
dem S te u e rk a ta s te r  ist Michael Siwiec so wie ehe- 
dem ais G ru n d b es i tz e r  angefiihrt und auch im facti- 
schen B esitz  de r  ganzen W inh sc l ia f t .  E s  soli zwar 
im J .  1850  ein S che inver trag  la u t  wek-hem Mich. 
Siwiec seinen a ltesten  So hn  Joh ann  die W ir th sch a f t  
verschrieben h sb en  soli,  nach de r  A ssen t irung  ge- 
schlossen worden sein, um denselben vom M ili ia r  zu 
befreien , jed och  ist die U ibergabe der  W ir th scha f t  
fakti-ch nicht erfolgt, und  zu ke iner  am tlichen  Kennt- 
niss gelangt.

U ihrigens w iedersprieh t d :e zum S teu e ram te  
am 3. M arz  1. J .  zu r  G ebiih rerbem essung  g d a n g te  
Cession, iau t w elcher Mich. Siwiec seinen a l t e s t e n  

S ohn Johann  einen P o lan en g ru n d  von 2 J o c h  13'
□  Klft. in de r  S teuergem einde  Siem ień  gelegem ,ns 
E igen thum  verscbre ib t ,  dem erwahnten S c h e in 'e r t r a g e  
ganz, d e n n : is t  b ere i ts  Joh. Siwiec B e s i tz e r  d- r  va 
te r lichen ganzen W ir th scha f t ,  woz.u geschah die Ver- 
schreibuug des P o lan en g run des?  Joh.  Sivviec h a t  sich 
auch a is  B esitze r  des Po lanengruudes  h ieram G  nicht 
ausgew esen, s u c h  um das S t i m m r e c h t  nicht recla- 
mirt, sonach konnte  s e l b e r  iu die W ahlIisten welche 
m it 28 . F e b r .  abgeschlossen wurden, nicht aufgenom-

men werden. D e r  vom Siwiec bervorgehobene P a t r i -
0 lst mcllt °hue  In te resse ,  u n d d u r f te  mit iiber- 
sp ann ten  comumstischen und egoistischen Tendenzeu
verschmoizen sein.

S ih l iesslich  e r la n b t  der  ergebenst G efert ig te  
noch zu bemerken, dass  er nach 3 6 ja h r ig e r  D ienst-  
zeit sich das  V e i t r a u e n  der  h. B ohorde  erworbeu 
zu haben geschmeichelt,  und nicht e rs t  die Anschuldi- 
gung des J .  Siwiec zu en tk ia f ten  genoihigt sein wird. 

S iem ień  am 28. M arz  1861.
M oderlak.

P o s e ł  S i w i e c  prosi o głos.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P rze p ra szam , jeszcze 
m e skończyłem, m am  drugie  pismo wystosowane do 
p. V u k a s s o v ih a ,  naczeln ka obwodu krakowskiego. 
Nro, 903.

E n e r  Hochwohlgeboren !
U iber  Anfforderung des k. k. B e z i r k s -Vorsteh- 

e rs  von S iy bu sch  vom 3. A p r i l  1861 Z -hi 1274 
und bezugbar au f  den hohen E rU ss  E u e r  Hochwohl­
geboren de dato  28. M arz 1 J  Z ahl 4 0 4  g„  wird in 
Verfolg des h iera .n tl ichen B erich tes  ddto. 28. M arz
1 J .  Zahl 8 07  bw. E u e r  Hoehwoi Jgebore i e rgebens t 
bericht-1, dass  g “g n den ais L a n d ra g s  A bgeo rdae ien  
gewahlten Jo h a n n  Siwiec aus L a s  Nr. 71 neu 4 6  
a l t ,  n icht nu r  kein poli tisches Bedeuken obw alte t 
sondern  derseibe wie notorisch und m ir  personlich 
b e k a o n t ,  ein en tsch iedener  G egner  des A dels  und 
de rU m s tu rz p a r ie i  ist.

G ł o s y :  N ikczem ność   (w całej I z b i e : )  Ha,
ha, h a  1 brawo !

P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czy ta  da le j) :
B etreff  seines G rundbesi tzes  ist bere i ts  in dem 

erwahnten h ie ra  ntl ichen Berich t das  G ee gnete ,  dass 
e r  u rkund l icher  G ru n d b e s i t 'e r  ist, angefi ih r t  und de r  
U m stan d  seiner Au-dassung aus dem Wahlerverzeich- 
nisse dadurch gerech tfe r t ig t ,  dass e r  sich nicht an- 
gelegen sein bess, die B erich t ig un g  des S teu e rk a ta -  
stGrs 8 u f  seioen ^firnpn żu ©rwirkon.

U  brigens g laubt der e rgebens t G efert ig te  nicht 
u n e ru a h u t  lassen zu durfen, da  s Johann  Siwiec de r  
eirieu boheren B d d u n g s g n d  besitzt, a is  L a n d t  gs- 
A bgeordne te r  gegeniiber d<j r  U m stu rz i  arte i nach mei- 
nem D afu rha l ten  seinen P la tz  vollkornmen ausfiillen 
wird. G en rh m ig en  E u e r  Hochwohlgeboren den Aus- 
d ruck meiner be r  n leren V erehruog  mit d e r  ich die 
Eli re  habe, mich zu zeichnen E u e r  Ho -hwohlgebnren 
achtungsvoll e rgeb ens te r  (P o d p is  nieczytelny)

Ś lem ień am 4. A pri l  1861.
M oder lak .

A k ta  wszystkie  leżą tu , panowie mogą się o 
ich au tentyczności naocznie przekonać. W nio -ek  ko­
misyi je s t ,  aby wybór S iw ca uznać za  nieważny.

P o s e ł  J a n  S i w i e c  prosi o g ło s :  Chodzi o 
to, że j a  do wyboru upraw niony  będąc na js ta rszym  
synem mego ojca  wiejskiego g o sp o d a rz a ,  k tóry  ma 
sześć posiadłości i od nich pod a tek  płaci. W  roku 
1849 ,  nie 1850  j a k  napisano, zap isa ł  mi mój ojciec 
g run t  i chałupę pod n um erem  4 6  s t a r y m ,  a 71 t e ­
raz. Z a tem  tu ,o m y łk a .  Ojciec m ia ł  prawo jak o  w ła­
ściciel z a p s - c  mi, aby mnie uw-oluić od wojska P a r ­
t y *  m i n ie  p rzy j  bź na, o k tó r e j  nie  eticę bfiżćj Wspo­
minać, prześ ladow ała  mnie i byłem oddany  do woj­
ska bez p ro to k o łu ;  chorowałem przez dwa miesiące 
ciężko.  ̂ r ze z  dwa la ta  trwały  prześladowania tej 
par ty i  w domu, dlatego nda łem  się do S z lązka .  J e ­
s tem  dziecko Indu, je s tem  pr ychylny rządowi i k a ż ­
dem u, k tóry  będzie z ch arak te rem . N iem ając  p rz y ­
tu łk u  w domu u o ; c a , zosta łem  jednogłośnie w yb ra ­
nym do sejmu. S ą d z ę ,  że jeże li  chcę z a ją ć ,  i może 
sercem i umiejętnością za jąć  tu  m ie jsce ,  wtedy o
I zł- 5 kr. podatku tu nie  idzie. A le  p ro szę ,  dla 
czego ten pan, kiedy czyta ł pap ie ry  moje, nie  czytał 
w szystkie? P ro s ię  więc o t o ,  aby  wszystkie były czy­
tane. Zapis  od ojca j e s t  prawny, chcia łem  re k la m o ­
wać przez bra ta .

B ra t  mój powiedział,  że będzie reklamow ał,  ale 
w urzędzie powiatowym powiedzieli, że  nie po trzeb a ,  
posyłano po m n ie ,  nareszcie  grożono aresz tem  lu ­
d z io m ,  żeby innego wybierali.  Nie Wymieniam tu 
imion, ale w razie  po trzebnym  mogę to uczynić , i 
przedłożyć d o w o d y , a  nawet do g az e t  podać, i to  
nie  będzie  d la  mnie wstydem, bo j a  je s tem  z ludu, 
i chyba jedy ną  m oją  zbrodnią j e s t ,  że ten lud ko­
cham. W s ty d  prze to  padnie  na  osoby, k tóre  rob ią  
nadużycia .

M a r s z a ł e k :  Czy m am y głosować w tym 
przedmiocie, czy może kto zab ie rze  g ł o s .

I o s e }  z l e w e j :  Czy są  jeszcze ja k ie  a k t a  ł
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  N a  iuterpelacyę

szanownego posła, wymieniam z ak tów  podanie  pana  
Siwca do p.aua W ukassoviha .

P o s e ł  S i w i e c :  T o  j e s t  r e k la m a c y a  gminy,
proszę , żeby j ą  przeczy tano .

M a r s z a ł e k :  Szanow ne zgrom adzenie  czy się 
zgadza na  p rzeczy tan ie  rek lam ac y -

W i e l e  g ł o s ó w :  Pros im y , prosimy.

R e f e r e n t  S m a r z e * ^ '  czyta  po niemiecku: 
E u e r  Hoch- und E d e lg eb o ren !

D a  dem ehrei biet^g.s U nterze iehneten  die
N ach r ieh t  zukam, d*ss L uer Hoch- und Edelgt-boren 
die  L e i tu ug  de r  g abz ‘' c Pn Laodtagswahlen  von S e i ­
n e r  k. k. A posto l ischen . M ajesta t a lle rhuldvolls t ver- 
liehen wurde, s0  ' ł ®§6 1( h un te r t l  an igst E u e r  Iloeh- 
u ud  Edelgebu.I’en as sub •/, igeschlossene R e v a ­
luations - D llP 1 a  er hu S lem ien ie r  k. c. A intsbe- 
z irke geleg eu^n . aGdgemeinde L as ,  aus welcher ich 
geb iir t ig ,  nn iu Welcher ich zus iandig  und G rund- 
pesitzer -m, m it  dem chrfurchtsvollen B em erken  zu 
u n te r  rei en , dass ich mich ais  ein t r e u  b ew ah r te r  
k- ‘ °  ? r( an durch das V orgehen  des S lem ien ier
k \  ' e.zlrKa n i t e s , w elch-s  mich t ro tz  d e r  einstim- 
mig ewirkten L a n d tag sg e m e  ndew ahl m it  A nw fn^ung  

ej \ . v erschiedenar tig s te n M  ttel von d e r  W ah l ans- 
sc lessen w ill ,  in m e ine r  E h re  und in meinen Ge-
II e ein w ahrhaf t  b s te rre ich ischer  P a t r io t  t ief

gekrankt.
D ass  mir das  W a h l r e c h t  als a l te s ten  32 ah  ri­

sen  S ohn  des bedeutendsten  und  anges hensten  
G rundw irthen  M ichael Siwiec aus L a s  zustehe, kann 
teinem Zweifel u n te r l i e g e n , indem  e r  roir bere i ts  
vor 12 J a h r e n  seine H iu p t r e a l i i a t  sub N r .  46  alt ,
71 neu ced ir te ,  uod g e g e n sa r t ig  a b e r im ls  eine zweite 
R e a l i ta t  ebenfalls  in meinen B esitz  abtr&t.



Ich b itte  demnach E ner  Iloch- und Edelgebo- 
ren mich gnadigst in den hohen Schutz nehmen zu 
wollen, und zugleich die betreffenden k k. hohen und 
loblichen Behorden zu bestimmen, damit ich bei den 
Landtagswahleu vor jeder Art Krankungen oder 
Chikanen der regiersngsfeindlichen Individuen gesi
chert sein kSnnte. .

Da ich mich seit 4 Monaten in Bielitz aufhalte 
und mich beim loblichen k. k. Bezirksamte ais Schrei-  
ber verwenden lasse , so bitte ich ehrfurohtsvoll um 
die bochgeneigte Erledigung dieses G e s m h e s , und 
Zustellnng hochderselben durch den k. k. Herrn Lau- 
desgerichtsratb und Bezirksvorsteher Kromp zu Bielitz 
in k. k. Schlesien an den gehorsamst Gefertigmn ge- 
langen zu lassem

Bielitz am 18. Marz 1861.
Johann  S iw iec  w. p.

Z. 198. L .  W . Dem H e rm  Bezirks-Vorsteher 
in Siemień zur unverziiglicben Berichtserstattung 
unter Kommunikats-Riickschluss.

E rakau  20. Marz 1861.
Vuccassovich  ni. p.

To jest reklamacya p. Siwca do p. Vucassovi- 
ha (wyjmuje z aktów drogi papier).

P o s e ł  S i w i e c :  To jest reklamacya gminy.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  czyta po polsku:
Re k la ma cya !
Gmina L as  wybrała jednogłośnie Ja n a  Siwca, 

syna Michała Siwca gospodarza ze wsi L as z pod 
numeru 46/71 za jednego z dwóch deputowanych 
gminy do wyborów względem Sejmu krajowego z 
przyczyny, ponieważ ten Jan Siwiec przeszło 30 lat 
liczy, potem, że synem najstarszym gospodarza Mi­
chała Siwca jako najznaczniejszego i w całej okolicy 
wielce poważanego gospodarza je.-t, nakoniec, że te n ­
że Jan  Siwiec przez podróż swą do W i td n i a , i s ta ­
wienia się do audyencyi przed Najjaśniejszego Mo­
narchę, nietylko gminie i całej okolicy, lecz całemu 
krajowi ważną przysługę zrobi! , albowiem odkrył 
oszukaństwo, które tylko w państwie Siemień i S u ­
cha około 200.000 zł. reńskich wynosi , a to swoim 
kosztem, zatem przy takich okolicznościach godzien 
jest jako najwyższemu rządowi wielce przychylny, i 
jako wysoko rozumny, edukowany i moralny człowiek 
gminę tam zastępow ać, gdzie o ich dobry byt na 
przyszłość prawa stanowić będą. Podpisany urząd 
gromadzki przedkłada prześwietli mu urzędowi po­
wiatu niniejszą rek lam acyę , prosi o potwierdzenie 
odebrania jej na przyłączouem rubrum, i oświadcza, 
że tę pracę za tak  dalece ważną uważa , że u wy­
sokich i Najjaśniejszych rządów cesarskich swe re- 
klamacye w tym razie za obowiązek czuję.

U rząd  gminy wsi Las dnia 15. marca 1861.
Jan  M atysa, wójt — Błażej W ą tr o b a ,  przy- 

siężny — Jan  Szw ajcak, przysiężoy — Kazimierz 
K 'znk , przysiężny — Jan Szczelina, deputowany — 
P e r  me Antoni Siwiec - -  {pieczęć gromadzka).

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Proszę o głos. 
J a  tylko to chciałem powiedzieć , że w osądzaniu 
prawności wyboru nie trzeba się powodować innomi 
względami, ale tylko ściśle, sumiennie, według prawa 
sprawdzać należy.

G ł o s y  z l e w e j :  To się rozumie samo przez
się.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Proszę o glos.
P o s e ł  hr.  A d a m  P o t o c k i :  Proszę o glos.
S e k r e t a r z  Dr.  Z y b l i k i e w i c z :  Proszę

o głos.
M a r s z a ł e k :  Przyjmuję te trzy głosy, a po

nich, czy Izba zgadza się na zamknięcie dyskusyi.
W s z y s c y  : Zamknąć.
P o s e ł  B o r y s i k i e w y c z :  My jeśtno dolżni

tyi powody wysłuchawszy, dobre rozważyty, cy Ja n a  
Siwca uznaty za posidateba gruntu w Lisie, czy te .  
Jem u w roku 1849 , otec toj grunt na własuist 
widdaw. Pered r. 1848 ne było rozporjadżeń co 
do taksy, jesły wlasuist' z jedooi o«oby na druhoju 
perechodyla, dla toho ne buw Jan Siwiec w kasi za 
Pysanyj, a  że ne jest wykazanyj, to ne jeho wyna. 
•jako wziatyj do wojska, ns mih gospodaryty sam, 
•no oteo jeho. On czcrez toj czas ne płatyw podatki.

u ujo ależ sprawedlywyi, tu  ne ide ojednolio cze- 
do* 5 0 '  a '^ °  W8*c^» kotoryi ho wybrały, o 40

o tysiaczy naroda : dobre rozhlauim i zastano- 
wbn.in s.a. J a  tylko ty,e chotiw

P r T s ^ W 6 ^ ! Potocki ma głos.
: * . „ a , : / '  P o t o c k i :  Naszem powołaniem 

1116 u if* °. mor®lności i o zaletach pojt dyń-
czyc pos ]i a e o i]e prawn;e warunki przy wy
borach w>Pe 11 ne zostały. z  aktów przeczytanych 
o Janie Siwcu wy że nie mogę utworzyć sobie 
zdania, czy jest właścicielem grUutu jub nie> Akta
dwulicowe, które zdaniem mojem tak dobrze n alują 
stan administracyi kraju naszego ; te a t  tą  nie są 
dokładne i dostateczne, aby w tej chwili osądzić, czv 
Je»t właścicielem lub nie, a w skutek tego, Czy mógł 
być prawnie zapisanym na liście wyboreow. W njs?ę
Wl« ° .  ażeby wybrana była z polecenia sejmowego ko- 
mi8ya dla śledztwa tego pojedyńczego fak tu ,  a  w 
skutek śledztwa i udowodnienia faktu, będziemy w 
n i e S  W y r o k o w a ć ,  czy wybór jest prawny lub
uie. tUfclagkj ^

tować P  i A e ł 2  y b 1 i k i e w i c z : Trudno wyargumen- 
towac, jak to ci,cial Borysikiewicz , że p. Jan
Siwiec jest właścicielem gruntu. Ze sprawozdania

ł . i^ 0W’6ra P o z u j e  L że naczelnik powiatu 
Btar wnić " w * i łami  wybór p. Siwca na posła 
chwycił się mewłaś * ° Ści swei wyflania 8° ca Se^ni’
S T S  na HśeJ e aŚ;7 b er ńaW tt t0 jeSt’ r i
zamieszkuje w trminil ? w jedynie z powodu, że

• j  ■ l » "jeżeli wiec naczeln k powiatuaż do tego uciekał sie śr,,m Dac.zem P. ,, „

Skoro zas naczelnik w akcie SWym „ra d o w y m  sam 
u trzym uje , że właścicielem gruntu pan Siwiec nie 
jest, to już pod tym względem żadnej wątpliwości 
być nie może, i dlatego nie podzielam w ąt(,liwuści
Przez pana Potockiego objawionej. w s te lak o rg ad z am
się z panem  Potockim na komisyę przez niego pro 
ponowaoą. Wiadomo nam bowiem, jak straszliwa w 
ostatnich czasach panowała u dss agitacya przeciw 
klagom wyższym społeczeństwa. Wszyscy szukaliśmy 
źródła tej agitacyi, domyślaliśmy się go, lecz wykryć

go nie mogliśmy. Zdajo mi s ię ,  że odczytana nam 
tu  korespondencya między owym naczelnikiem po­
wiatu a Krakowem, mogłaby owe źródło bliżej zba­
dać i wyjaśnić, bo ta korespondencya jest bardzo 
podejrzana. Głosuję więc za komisyą do zbadania 
cahgo aktu wyboru, a zarazem wnoszę , aby podać 
do wiadomości rządu ową korespondencyę, celem 
zbadania jej natury, i wykrycia istotnych burzycieli.

M a r s z a ł e k :  Sprawozdawca ma jeszcze głos.
P  o s e ł  S m a r  ze  ws  k i: Panowie! Pewny j e ­

stem, że oczekiwanie , które miałem zaszczyt wyra­
zić w mojej pierwszej przemowie, sprawdzi aię w 
tym wypadku. Wysoki sejm nie powodując się ż a ­
dnym uprzedzeniem, osądzi go bezstronnie — jakby 
sąd przysięgły^1 • —  2  przeczytanego sprawozdania 
żadna inna okoliczność na ten wyrok nie wpłyaie, 
tylko ta, która się odnosi do uprawnienia Siwca jako 
wyborcę. Chociaż sala ta  nie obszerną, dość jednak 
jest przestronna, aby mogła pomieścić wszystkie ró ­
żnice zdań i opinii, owszem życzyć nam wypada, aby 
się w niej wszystkie zdania jawnie starły  i wyjaśniły 
wzajemnie; jedną tylko uwagę niech mi będzie wolno 
dodać, że z żalem odczytywałem te a k t a ,  z żalem, 
iż jeden tylko Siwiec dotąd tego zaszczytu dostąpił, 
być w ten sposób odfotografowany urzędownie — 
czyż panowie, nie byłoby rzeczą nader ciekawą wi­
dzieć, jak  wyglądają fizyonomie nas wszystkich, wi­
dziane przez burowe szyby! Pan  Siwiec powołał 
się dość uiezręcznie na reklamacyę , k tórą  na żąda­
nie jego odczytałem, nic nie przemówiło silniej prze 
ciw niemu, ja k  właśnie ta  reklamacya; nikt bowiem 
nie może wiedzieć dok ładn ie j , czy Siwiec je s t wła- 
ścieułem gruntu czy n ie ,  jak gmina L as,  a  w tej 
reklamacyi twierdzą członkowie gminy, iż Siwieo uie 
jest właścicielem gruntu. W  swej reklamacyi capi- 
sanej na poparcie sprawy Ja n a  S iw c a , przytaczają 
oni powody za nim m ów iące:

Jan  Siwiec jest synem gospodarza Michała 
Siwca z pod Nru 46/71 , na którą to własność p o ­
wołuje s ę właśnie Michał Siwiec, nie zaś Jan.

Jes t  on synem najstarszym, liczącym bowiem 
la t 3 0 ,  najznakomitszym i poważanym dla swoich 
zasług, jakiś położył przez swoją podróż do Wiednia.

To jednakże pismo, które przez gminę L as  na 
korzyść Jana Siwca było w ydane , zwróci się p rze­
ciwko niemu tem siln ie j, że gmina sama nie przy­
znaje mu innych kwalifikacyj, prócz właśnie tych, 
że jest synem posiadacza gruntowego. Nietylko więo 
urząd powiatowy tę okoliuzuośó odsłania, że własność 
ziemi na niego przeniesioną nie zos ta ła ,  ale mamy 
prócz tego nie zdradliwych świadków, którzy dokła­
dnie tej rzeczy będąc świadomi tw ie rdzą ,  że pod 
ten czdS, kiedy listę wyborców ułożono, nio nie po­
siadał , azatem do wyborów nie był uprawniony. 
Zwracam uwagę wysokiej Izby na t o ,  pan Jan  
Siwiec później może do posiadłości p rzyszadł; lecz 
to nas me obchodzi. Tu zależy najbardziej na p ra­
wdziwości wykazu, czyli wówcza* na podatawi# p ra ­
wnej  do wyboru przypuszczony został. Pan Jan  S i­
wiec wspomniał tu o p a r ty i , k tó ra  go prześladuje. 
Pan Jan  Siwiec rozumiejąc po niemiecku, iłyezał 
dobrze, kto przeciw niemu pisał. Cotkolwiekbądi pa­
nowie będziecie się kierować jedynie według faktów 
dokładnie już wam teraz  wiadomych, i z nich wy­
ciągniecie wniosek o uprawnieniu pana Siwca. T a  
okoliczność jest tu  jedynie stanowczą, na niej oprze 
się wasz wyrok. Pozwoliłem sobie w tym względzie 
pomówić obszerniej , dlatego, ponieważ odazwaty aię 
dwa glosy wyrażające wątpliwość. Dla zaspokojenia 
ich możnaby tu zażądać śledztwa. T a  droga jezt 
Sejmowi otwartą. Nie jestem jednak tego zdania, że­
by przy tak dokładnie wyjaśnionym atanie rzeczy, 
potrzeba było szukać jeszcze sprawdzenia przytoczo­
nych okoliczności, i czynię wniosek z mego przeko­
nania, równie jak  z obowiązku referenta, ażeby po­
zostać przy zda,.iu komisyi, ponieważ po rozpatrze­
niu się we wszystkich aktach i po ich przeczytaniu, 
których tu  j ° s t  bardzo wiele , mogę powiedzieć, że 
każdy z pauów z czystem sumieniem na nie zgodzić 
się może.

M a r s z a ł e k :  Podług zasad, powinna być dy-
skusya zamknięta. Ale pytam, czy dać panu Siwcowi 
w jego obronie głos.

G l o s y  l i c z n e :  Dać, dać.
P o s e ł  S i w i e c :  Pan poprzednik mówi, że

urząd powiatowy, który dopiero w roku 1853 zaczął 
urzędować, może najlepiej o tem wiedzieć, czy j e ­
stem właścicielem tego gruntu , albo czy byłem nim 
już w roku 1848. U nas tabuli nie m a ,  ten grunt 
był intabulowany w metrykach dominikalnych. Ojciec 
jako wiekowy człowiek i niezdolny do gospodarstwa, 
podawał zaża len ia , w ted y , kiedy mnie do wojska 
wzięto. Papiery poszły do różnych instancyj, gdzie 
są nie wiem — ciągnęło się to do roku 1853, a w 
roku 1850 byłem asenterowany. A u ojca je s t  do­
kument, gdzie dominium dostało napomnienie z ape- 
lacyi, aby dokumenta te  nie mazało , które raz wy­
dawało. Zresztą proszę, ażeby komisya była wysiana 
ze strony urzędu i obywateli na miejsce, a wiem, że 
cała gromada pod przysięgą zezna, że byłem wła­
ścicielem grun tu ,  z którego podatek wynosi 1 zł. 
25 kr., 76 głosami uinano m nie ,  a ten, który tego 
nie wiedział, nie może o tem sądzić. A potem jestem 
już pos adaczem sam przez a ię ,  więc tuta j nie ma 
co djsputować.

M a r s z a ł e k : Kwestya dzieli aię na 2 części, 
czy nad ważnością tego wyboru wotować, czy podług 
wniosku pana Potockiego zażądać komisyi do wyśle­
dzenia tej rzeczy —  kto za wnioakiem p. Potockiego 
n ech raczy powstać (powstaje prawa liczme — lewa 
rzadko).

M a r s z a l e k :  Proszę próbę przaciwną, bo nie
można mieć pewności, kto przeciw wnioskowi p. P o ­
tockiego, niech powstanie (powstaje lewa cała, p ra­
wa r/adko).

P o s e ł  z l e w e j :  Niech panowie sekretarze
obliczą. (Glosy z lewej). Prosimy o balotowanie.

P o s e ł  hr.  P o t o c k i :  S ądzę ,  że w tej kwe 
styi balotowanie miejsca mieć nie powinno , i sprze­
ciwiam się temu (dla głosów innych nie można do­
słyszeć przyczyny).

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Zupełnie się sprzeci­
wiam wyrzeczonemu zdaniu, bo przyjęcie lub odrzu­
cenie wniosku p. Potockiego inwołwuje decyzyę w 
osobistej kwestyi, która tylko przez balotowanie roz­
strzyganą być może.

M a r s z a ł e k :  Tu  je s t  kwestya, czy wotować 
nad ważnością wyboru, czy nad komisyą śledczą — 
więc nie ma powodu balotować, pytam, czy mamy 
przystąpić do obliczenia — (większość za obliczeniem). 
Kto je s t  za wnioskiem p. Potockiego to j e s t , żeby 
śledztwo co do wyboru p. Siwca powierzyć komisyi, 
a  teraz aby tę sprawę zostawić in smpenso , raczy 
powstać (większość nie pewna, wahanie się).

K i l k a  g ł o s ó w  z l e w e j :  Prosimy powtórzyć 
wniosek.

P o s e ł  D i e t l :  Proszę zięcia Marszałka po ­
wtórzyć formułę wniosku, aby można wiedzieć, czy 
siedzieć czy powstać ?

M a r s z a ł e k :  Kto za wnioskiem p. P o to ­
ckiego, żeby osobna komisya wejrzała w wybór pana 
S iw c a , i aby teraz rzecz tę zostawić w zawiesze­
niu, raczy powstać. P raw a powstaje i z lewej nie­
którzy, sekretarze obliczają głosy)-

M a r s z a ł e k :  Jes t  za wnioskiem p. Potockie­
go 73 g łosów , teraz zrobimy przeciwną próbę dla 
dokładniejszego przekonania się. Kto jes t zatem, aby 
sprawę wyboru p. Siwca przez balotowanie zaraz 
zadecydowano , niechaj powstanie. (Lewa powstaje, 
sekretarze liczą.)

Przeciwko wnioskowi p. Potockiego jest głosów 
62, azatem mniejszość, wniosek więc przyjęty.

P o s e ł  K a z i m i e r z  W o d z i c k i :  Po tej 
uchwale niechaj wolno będzie mi się zapytać, czy 
p. Siwiec aż do wyznaczenia komisyi jes t  posłem, i 
czy ma prawo zasiadać pośród nas, xiążę Marszałek 
powiedział, że rzecz ta  zostaje in suspenso, sądzićby 
więc można, iż i poselstwo p. Siwca je s t  in suspenso.

P o s e ł  C z a j k o w s k i :  Ustawa wyborcza sta­
nowi w §. 3 0 . ,  że wybór posła tak  długo należy 
uważać za walorny, dopóki w drodze uchwały sejmo­
wej nie zostanie uznanym za nie walorny.

G ł o s y  I z b y :  Tak jest — tak jest. 
M a r s z a ł e k :  Zatem pod wotowanie poddawać 

tego nie potrzebuję, komisya upatrzy sposób, jakim 
wprowadzić wypadnie w wykonauie| to postanowienie 
zgromadzenia.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Okręg wyborczy Brze- 
żany i Przemyślany, wyborców 12 5 ,  głosowali 121, 
62 stanowi absolutną większość.

Obrany został x. Teofil Pawlików większością gło­
sów 97, bardzo znakomita większość. A k ta  wszystkie 
są w p o rządku , wybór zgodnie z przepisami wyko­
nany. Wszelako protest zaniesiony przez 22 wybór- 
ców brzeiańskich zawiera okoliczności tego rodzaju, 
że gdyby się takowe sprawdziły, nieważność wielkiej 
liczby wyborców byłaby udowodnioną tak, że x. Teofil 
Pawlików tylko 15 głosami zostałby wybranym. W 
proteśoie tym zawarte są następujące p u n k ta : Na­
p rz ó d , że 14duiowy termin do reklamacyi nie był 
zachowany. Niektóre przed upływem, inne po upły­
wie tego czasu były przyjmowane. L is ta  3 razy prze­
pisywana, przezco niedokładność. Widać z aktów, że 
głosowanie nie odbywało się w jedoym dniu ,  a to z 
przyczyny, że gmina ta  jest liczna, wybory kilka dni 
z przerwami trwały. Reklamy przyjmowano wtedy, 
kiedy listy stanowczo powinny być zamknięte.

Przychodzimy na jeden z punktów, który mia­
łem na myśli, mówiąc o niedokładności ustawy. Jak  
wiadomo, przy układaniu listy wyborców, odpada je­
dna trzecia część podatkujących podług wysokości 
podatków; jeżeli granica między dwiema pierwszemi 
częściami, a tą  trzecią częścią, która ma odpaść, 
przypada w środek szeregu tych podatkujących, któ­
rzy jednakową ilość opłacają , jeżeli u. p. z 20 pła­
cących po 3 reńskich 1 kr., 7 tylko ma się zaliczyć 
do 2 pierwszych części, a 13 odpaść, zachodzi wąt­
pliwość, którzy mają być zaliczeni, a którzy opu- 
szczeni. Namiestnictwo rozstrzygnęło tę wątpliwość 
postanowieniem, ażeby w takim razie dawać p ie r­
wszeństwo starszym.

Wniesiono protest, że komisya przy tem uwzglę­
dnia obywateli starozakonnych. Sprawdzić to mogli, 
tylko świadkowie tam obecni. Z aktów pokazało się 
w rzeczy samej, że w spisie wyborców przy końcu 
jest kilkunastu obywateli starozakonnych. W \bory  zo­
stały tak przynaglone, że ogłaszano je bębnami po mie­
ście, przedmieszczanie nie mogli pospieszyć, azatem 
nie mogli w wyborach mieć udziału. Później zaś przy 
wyborach członkiem komisyi był pan burmistrz Bruck­
ner, który groził t ym,  którzyby na niego nie głoso­
wali. Gdyby te okoliczności byty udowodnione, naten- 
czisby komisya ten wybór wyborców w Brzeżanach 
za nieważny uznała, jako przeciwny ustawom. Po 
nieważ gminni wyborczy z Brzeżan glosowali przy 
wyborze posła przzeciwko ziędzn Pawłikowowi, więc 
na wybór jego, te glosy żadnego wpływu nie mają. 
Z tych powodów komisya wnosi, ażeby wybór xiędza 
Pawlikowa w Brzeżanach uznać za ważny, lecz po­
nieważ okazało się odstąpienie od ustawy , azatem 
uchwaliła komisya wysok. Namiestnictwa dać to do 
wiadomości, które po ukończonem śledztwie winnych 
niewątpliwie u k a r z e , jeżeli ez \n  karygodny istotnie 
popełnionym został. Stawiam więc wniosek, aby wy­
bór był za ważny uznanym.

M a r s z a ł e k :  Kto jest za wnioskiem, niech
powstanie. (Powstają wszyscy, wniosek przyjęty.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (referent): Sekcya 
II. komisyi ma w sprawdzeniu wyborów zaszczyt 
przedłożyć następujące w ybory do uchwały sejmom ej.

W  gręgu wyborczym Delatyn i Nadwórna zo­
stał wybrany Mikołaj Ływrynowicz, glosujących było 
przy III. Skrutynium 1 0 9 ,  absolutna większość 55. 
Pan  Ławrynowicz otrzymał głosom 5 9 ;  gdy tedy 
hezwzględna przez wszystkie glosowania okazała się 
większość po jego stronie wnosi komisya, ażeby Izba 
ten wybór uznała za ważny.

M a r s z a ł e k :  Kto jest za uznaniem wyborów 
raczy powstać. W ybór uznany.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Okręg wyborczy
powiatów: Ż ó łkw i, Kulikowa i Mostów Wielkich 
obrało xiędza Antoniego Juzyczyńskiego. Głosujących 
było 148, absolutna większość 75 ; xiądz Juzyczyń- 
ski otrzymał 120 głosów.

Zauważam, że trzech wyborców głosowało przez 
pełnomocników, co według ustawy wyborczej tylko 
przysłużą miastom i większym posiadłościom. Je d n a ­
kowoż gdy ci pełnomocnicy wutowali przeciwko xię- 
dzu Juzyczyńskiemu, a reszta aktów wyborczych jest 
w p o rzą d k u , robi komisya wniosek, ażeby wybór 
uznano za ważny.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Obwody Now 
Targ i Krościenko obrały pana Maxyrailiana Mar 
szałkiewicza. Głosujących było 145, absolutna więk- 
zsość 72. Pan  Marszalkiewicz otrzymał głosów 77, a 
że reszta aktów w zupełnym jest po rządku , robi 
komisya wniosek za uznaniem tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  Kto jest  za'- uznaniem .tego wy­
boru, raczy powstać. (Wszyscy powstają.)

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Ŵ  okręgu wybor­
czym Horodenka i Obertyn nie osiągnięto absolutnej 
większości przy pierwszem głosowaniu, przysti.piono 
do drugiego głosowania. Glosowało 133 wyborców, 
więc absolutna większość 67. Hryć P rocak  otrzymał 
głosów 102. A kta  w porządku. Więc komisya robi 
wniosek, ażeby ten wybór był uznany.

M a r s z a ł e k :  Kto jest za uznaniem, niechaj
powstanie.

Wszyscy powstają.
M a r s z a ł e k :  Wybór uznany.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  okręgu wybor­

czym Zaleszczyki i Tłuste przy p :erwszem glosowa­
niu nie osiągnięto absolutnej większości, przy d ru ­
gim glosowaniu było glosujących 126, więc absolut­
na większość 64, otrzymał Stefan Dwoliński 82. A k ­
ta  są w porządku; komisya wnosi za uznaniem t e ­
go wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to jest za uznaniem tego wy­
boru, niechaj powstanie.

Wszyscy powstali.
M a r s z a ł e k :  Wybór uznany.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  okręgu wybor­

czym Pilzno i Dębica obrano Ja n a  Przybyło. G łosu­
jących było 97 a otrzymał 89. Akta są  w porządku, 
dlatego komisya wnosi za uznaniem tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  Kto je s t  za uznaniem, niechaj
powstanie.

Wszyscy powstali.
M a r s z a ł e k :  W ybór uznany.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  okręgu wybor­

czym Bełz, Uhnów i Sokal wybranym został p. Jo a ­
chim Chomiński, pensyonowany c. k. dyrektor poli- 
cyi. Głosowało 159 wyborców, wedle brzmienia pro­
tokołu otrzymać miał 85 głosów. Przeglądnąwszy 
wszakże protokoły, komisya temu wyborowi musi się 
sprzeciwić. Glosy tu  byiy, ja k  się wysoka Izba p rze ­
konać może, dawane na p. Chomińskiego ze Lwowa, 
na p. Chomińskiego z Uhnowa i na p. Chomińskiego 
z Karowa, i po prostu na  p. Chomińskiego. W ięc 
była mowa o kilku osobach. Ponieważ zaś z tych 
85 głosów znajdują się takie, które p. Joachimowi 
Chomińskierau wątpliwie n a leż ą ,  a głosów takich 4 
jest,  a to z pod numeru 1 1 6 :  Demko Karol, z pod 
Nr. 120 : Luć Seniuk głosowali n a :  Joachima Cho- 
mińskiego z Karowa. Wyborca Nr. 127 F ed’ Basa- 
łyga na  p. Chomińskiego z Uhuowa. Nr. 131 w 2 
wykazach nie zgadzają się co do treści w pierwszym 
wykazie. Mykita Wy-oki glosował po prostu na C 110- 
roińskiego, podczas gdy z głównych wykazów okazuje 
s ię ,  iż tenże satn Mykita Wysoki glosował na J o a ­
chima z Karowa, więc i ten glos wątpliwy. Zważy­
wszy o tych kilku imionach Chomiński, nie można 
nawet wiedzieć, komu glosy dane, tylko po prostu 
p. Chomińskiemu właściwie przynależą: dla Jakima 
lub Joachima. S ą  nareszcie glosy za Chomińskim ze 
Lwowa. Przypuściwszy, że te głosy ze Lwowa jemu 
na leżą ,  to uie możoa głosów z Karowa lub z Uhno­
wa policzyć, gdyż tam nie mieszka. W  taki sposob 
nie miałby p. Joachim Chomiński c. k. pensyono- 
nowany dyrektor policyi 85 głosów, lecz tylko 81. 
Powiedzieć dalej po trzeba ,  że przy wyborach, je d n e ­
mu z wyborców pozwolono głosować bez karty, a 
trzem z tego tylko powodu, że nie mogli okazać 
karty  choć byli na liście wyborców glosować nie po­
zwolono, co było nieprawn e, gdyż głosowania Die można 
mkomu odmawiać, skoro komisya sprawdzić może, 
że ten, który nie posiada karty, jest jednak wybor­
cą. Sądziła zatem komisya, że gdyby tym trzem po­
zwolono glosować, wtedy liczba glosujących byłaby 
162, a wówczas pan Joachim Chomiński pensyo­
nowany c, k. dyrektor policyi potrzebowałby nie 81 
ale 82 głosów. Dla tych nieformalności wybór jest 
wątpliwy, zważywszy jednak, że podług §. 16. lit. d, 
wybranym na posła może być ten, który w myśl 
§§. 8. 14. uprawniony jest do wyboru w jednej z
Klas wyborczych w kraju, a p. Joachim Chomiński 
nie jest ani posiadaczem większych posiadłości, ani 
nawet posiadaczem żadnej mniej-zej tabularnej po­
siadłości, z tego więc powodu w swoim powiecie nie 
był nawet wyborcą. Pan  Chomiński exystuje, jes t  
tu  we Lwowie jako wyborca zaciągniony, lecz tu we 
Lwowie jest tylko ten uprawniony do wyboru, k tó - 
ren jes t albo obywatelem „Gemeindeburger‘•, albo 
przynależnym do gminy „Gemeinde- Angehoriger.“ P. J. 
Chomiński nie miał tu prawawyboru, ani jako obywatel, 
ani jako przynależny do gminy, lecz z tytułu, że jest 
pensyonowanyro c. k. urzędnikiem policyjnym. Urzęd­
nik zaś pensyonowany dla tej osobistej własności, 
nie ma prawa wyboru, ponieważ ustawa gminna z r. 
1849 na którą się ordyoacya wyborcza sejmowa od­
wołuje, nie przypisuje pensyonowanym urzęd ikom 
jako takim podług tej ich osobistej własności prawa 
wyboru, § 28. tejże ustawy brzm i:

„Uprawnieni do wyboru są obywatele gm iny  
„Gem indeburger" , a z pomiędzy należących do gmi­
ny „Gemeinde - Angehorige’*, mają prawo wyboru: 
parochowie, urzędnicy pań-twa, oficerowie, profesoro­
wie ze stopniem akademicznym i publiczni nauczy­
c i e l e k —  Lecz nie wszyscy urzędnicy państwa przy­
należą do gminy. Co zaś potrzeba aby n a le że ć  do 
gminy, to ob aśuia §• 13. powyższej ustawy w y r a za ­
mi : „Urzędnicy państwa są  należącemi do tej gmiDy,  
w której stała posada wiążę ich do miejsca.* — Oczy­
wista ,  że miejsce to w prawie stosuje się tylko do 
urzędników czynnych, zajmujących sta le  posady w 
miejscu, urzędników pensyonow anych nie zajmujących 
żaduej posady,  nie wiąże żadna p o sa d a , nie przy­
służą więc im prawo wyboru, z tego tylko tytułu, że 
są  lub raczej że byli urzędnikami państwa.

— Pouiewsż zaś pan Joachim Chomiński z tego 
tylko tytułu iż j e s t  c. k. pensyonowanym urzędnikiem 
policyi miał prawo wyboru we Lwowie, a w swojem 
miejscu urodzenia nie miał żadnego tytułu być wy­
branym na posła , przeto komisya robi wmiosek, aby 
wysoka Izba uznała wybór p. Joachim a Chomiuskie- 
go ces. król. pensyonowauego urzędnika policyi za 
nieważny.
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M a r s z a l e k :  f z v  mam dać pod głosowsnie 
k a r tk a m i ?

G l o s y  : T ak  ! tak  !
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Proszu o holos.
M a r s z a l e k :  D yskusya  zam knię ta .
P o s e ł  z l e w e j :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya zam knię ta ,  pan Bory- 

sikiewiez ma t i l k o  głos. (S z m e r  z prawej.)
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  T n  ide o oboronu 

czełowika, o j ho hor.or i slawu, d la  tobo bułoby ne- 
słuszno zab ran ia ły  hołosu. N a jsam pered  skażu «zczo 
do listy Jo ach ym a  Chominskoho, ko toroho  oborały 
w Karowi i Uhnowi. Je śm  w sos to janijn  da ty  wyso- 
kcrau sobraniu  ob jasnenye. Karów  j e s t  rodyr.no mi- 
sto czestnebo Jo ach y m a  Chominskoho, jak  świdczyt 
j eh o  m e try k a ,  a  jako  tak ie  m aje  prawo, jak  kożde 
m istce urodenia, wełykoho m uża  do o b ra n i ja ,  t a k  i 
tam  buw o brany  a  w ybrany  bu w biłszostiu hołosiw. 
U h n tw  znaje jeho także , tam  win chodyw do szkoły, 
(Sm 'ech  i szm er ogólny po s tron ie  lewej ) Z naju t ,  
szczo ino win odeń je  znany czestnyi Joach im  Cho- 
rainski. . . . .

G l o s  z l e w e j :  Z nam  innego tego im ienia  i
nazwiska.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Szczo do toho, że 
jako  pensyonowany uriadoyk nemaw  hołosu i ne buw 
wyborco, n a  to 'e  skażu, szczo czestoyj Joach im  Cho- 
minski tohdy  bnw w W id n i  i p ered  kilkoma d o a m y  
powernuw do Lwow a. Że wybranyj byty m ih  jak o  
u r jadnyk  zasłnżenny, bo ktoż smije jem u  szczo zaki 
nuty.. . (sykanie),  wcale ne buw na  mistcu toj p iy k . . .  
(śmiech) ja k o  takoż  i dla  toho że 60 reńskich do- 
chodowoho poda tku  p ła ty t  O tże  wybranym mih buty. 
W yborci zaochoszczynyi zasłużenjera u r iad ny ka  pen- 
syonowanoho i doświszczenjera tohoż, mohły sobi 
sprawedływo za zas tupnyka  żelaty .

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Proszę  o głos.
P o s e ł  A d a m  x. S a p i ’e h a :  J a  pierwej żą

dałem.
P a n  W i c e p r e z y d e n t  M o s c h :  Z r. 1808 

marny d e k re t  rninisteryalny odnoszący się do N a j ­
wyższego rozporządzenia  z dnia  26. stycznia  1770. 
T u  w §. 28. p rzyzna je  się oficerom praw o do w y­
borów. P o d  oficerami rozumiemy niety lko militiam 
s t a b i l e m . lecz tak ż e  i vagam. W yraźnie  tedy nie 
w yklucza  milicyi stabil is .  P o d  milicyą stabilis rozu ­
mie zaś dek re t  z r .  1808 ja k  n a s t ę p u je :

„Z u  de r  stabilen Militz gebóren  pension ir te  und 
nicht ;engestellte  G enera le ,  pensionirte  und qi ieszie 
rende  O berbeam ten ,  M d i ta rb eam tem , welche q u i td r t  
haben m it  Beibel a l tnn g  ihres  C h a ra k te r s .“

Jeżel i  tedy oficerowie wojskowi pensyorowani 
m a ją  to  p raw o, przysługiwać ono powinno i u r z ę d ­
nikom pensyooow anym  cywilnym, i w myśl te j u s t a ­
wy namiestniczej zostali tu ta j  we Lwowie niemniej 
urzędnicy  cywilni pensyorow ani do glosowania wcią- 
gnięoi.

M a r s z a ł e k :  Czyli nad  ty m  przedm iotem  Izb a  
raczy dale j debatow ać lub nie, i po udziehen'u dwóch 
głosów, to jes t  x iędzu Mogilnickierou i xlęciu A d a ­
mowi S ap ieże  ma być t a  dyskasya  dalej p row adzo­
na lub z a m k n ię ta ?

Izba  oświadcza się z a  zamknięciem.
P o s e ł  x i ą ż ę A d a m  S a p i e h a :  Pozwalam

sobie odpowiedzieć tak  szanownemu mówcy p a n u . . . , ,  
n a  je .  o za rzu ty  co do sprawdzenia  wyborów, ja k o  
też  n a  uwagi uczynione w tym  względzse p rzez  J W .  
W iceprezyden ta .  Ł a tw o  roożnsby i by dwie te  mowy 
zestawić pod dwiema firmami. T u  nam d a ją  w ytłu ­
m aczenie paragrafów, tn  zaś  odzyw ają  się do uczu­
cia, m ó w iąc :  „szkoda że nie wybieracie tego, k tó ry  
ja k o  pensyonowany urzędnik  posiada doświadczenie.” 
P i n o - i e !  N as  ty lko obowiązuje prawo i ty lko samo 
brzm ien ie  praw a, a nie w zgląd jakiegokolw iek  upo­
doba ia kierować nam i może. Co się tyczy tego, że 
w b ierano  Chomióskiego z Karowa, Uh; owa i L w o ­
w a, p o w iadam , że je d r o  ty lko  może być prawne 
miejsce zamieszkania. J a  jes tem  rodem  z W arszaw y  
a przecież muszę pow iedzieć , że je s tem  z K ras iczy ­
na  ; mógłby nareszcie  kto powiedzieć, że je s tem  i z 
K rakow a, ponieważ byłem i w K rak ow ie ;  a  tego nie

m am y się t rzym ać, że jednem u podoba się wybierać 
p. Chomióskiego w jednej osobie z’ U hn o w a ,  a d ru ­
giemu z Karowa. Pozw alam  sobie  : jeszcze uwagę
p a n a   zwróc:ć na  to, że nauczki względem syków
lub niesyków n a leżą  się nam  tylko od M arsza łka  
lub W ic e m a rs z a łk a ,  gdy go z a s tęp u je ,  a  żaden  inny 
nie ma p raw a  nauczki nam  daw ać. (OklaBki).

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  O dstępuję  od
r s z  przy ję te j  zasady  i p rzem aw iam  jako  R usin  po 
polsku, aby być od braci M azurów i K rakowianów 
zrozumianym (oklaski). W y s tęp u ję  nie w obronie o- 
soby Jo ach im a  Chomióskiego, lecz w obronie zasady 
aby i nas  kiedyś opinia publiczna z sejmu nie wy­
kluczyła, Nie m a m  go, an i  je s te m  z nim połączony 
węzłem krwi, lub inszemi s to sun kam i,  lecz odwołuję 
się do was adwokaci i prawnicy, wy bronicie zb rod­
niarza, którego na śm ierć  osądzono, chociaż ak ta  są  
przeciwko n iem u.....

M a r s z a ł e k ;  P rz e p ra sz a m  o osobie nie ma 
mowy ty lko są akta .

G ł o s y  z l e w e j :  O skarżycieli  n e  ma.
P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  J a  nie w ystę ­

puję przeciw oskarżyc ie lo m , lecz w obronie zasady 
aby się na  przyszłość zawarować. Jeżeli w tym r a ­
zie opinia je s t  uczuciowa, to  nie może wpływać na 
uznanie wyboru lecz tylko opic ia  rozumowa, gdyż 
uczuciowa opinia niemoże stanowić k ry te ryu m  prawdy.

G ł o s y  z l e w e j :  K on iec !  kon iec!
P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  W ięc  k o n k lu ­

d u ję ,  że jeżeli m ąż  winien je s t  ażeby był gsbanym , 
więc lubo rodak ,  biorę sam kam ień  i rzucę na niego.

M a r s z a ł e k :  My nie osądzam y.
G ł o s y  z l e w e j  : G ło so w ać!  g łosow ać!
P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Jeże l i  opinia

jes t  uczuciowa, więc może być m y ln ą ,  żąd am  że 
kiedykolwiek s tan ie  przeciw n a m ,  abyśm y się jej 
tak  długo opierali ,  j a k  długo wina nasza nie będzie 
udowodnioną.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  P a n u  Borysikiewi- 
czowi odpow iadam  tylko t o ,  co i x iążę  A dam  S a ­
p ieha  powiedział, i d o d a ję ,  że z tych powodów, k tó ­
re  ta k  pana  Borysikiewicza oburzyły, komisya żrd- 
nych wniosków nie s taw ia ła ,  powiedziała tylko, że 
wybory są  w ątpi we. Co się tyczy opinii publicznej, 
kom isya  i j a  je j r e f e r e n t ,  dalecy jes teśm y od tego, 
aby  m ą  dać się powodować. My opieram y się ty lko  
n a  prawie. P an  Chomióski wedle o rdynacyi se jm o ­
wej nie może być wybranym. A  te ra z  odpowiem 
komisarzow i rządow em u. O rdy nacy a  je s t  p raw em  
zasad n iczem , k tó re  tłum aczyć naw et sejm nie ma 
prawa. Do tego po trzeba  znacznej większości. W  o r ­
dynacyi ustaw  gminnych z roku 1849 , w myśl §. 28. 
żaden urzędnik  ani oficer nie  może być wybranym, 
k tó ry  do gminy nie należy. W  §. 31. jed n ak  s to i :  
„Tylko  ci nrzędoicy, którzy p ia s tu ją  ja k ą ś  posadę 
i tylko tam  gdzie j ą  p ia s tu j ą ,  mogą być wyborcami.” 
W ięc  mowy ta m  nie m a o pensyonowanych u rzę d ­
nikach. A nalog ia  tu  miejsca mieć nie m o że ,  ju ż  z 
przyczyoy wyrazów zastarza łych. W szak  p rzed  50 
laty  mógł się p ra k ty k an t  nazywać oficerem, dla tego 
analog ia  je s t  słabym  powodem, dla którego n am ies t­
nictwo pozwala  sob ie  t łu m a czy ć  tak w s in e ,  bo za 
sadnicze  prawo. O sta teczn ie  o d jow iad ara  xiędzu Mo
glinickiemu, iż komisya nie m a  ucznć i opinij. J e j  
zasadą  praw o, cno na pa rag ra fach  się opiera. S k o ń ­
czyłem.

P a n  W i c e p r e z y d e n t  M o s c h  (jako k o m -  
earz rządow y:)  Ja k e m  już miał zaszczyt powiedzieć, 
praw o przezem m e poprzednio  cytowane, nazywa ofi­
cerów raz  „M ilitia  s tab il is” , drugi raz  „Millt a  va- 
g a ” . Poniew aż pod pojęcie „M ilitia  s tab il is” , w ed 'e  
także  cytowanego ju ż  p rzezem nie  p a rag ra fu  należą 
także  urzędnicy wojskowi p en sy o io w an i  i kwiesko- 
w a n i ,  na podstaw ie  więc tego, analogia  do u rzę d n i­
ków pensyonowanych nie je s t  od rzeczy,

P o s e ł  Z i e t n i a ł k o w s k i  prosi o g łos :  Tu
idzie o ana log ią  między oficerami a u rzędnikam i cy 
wilnemi. A nalog ia  je s t  wnioskowaniem z podobnych 
wypadków. N a  d r u g i e : że kwieskowany lub pec-
syonowany oficer ma prawo w y boru ,  z tąd  ma być 
analogia ,  że i kwieskowani lub pensyorowani u rz ęd ­

nicy cywilni m a ją  także  prawo w yboru, atoli w nio­
sek ten  analogiczny jes t  mylnym. Ale choćby nawet 
był p raw dziw ym , !o namiestn ictwu nieprzystoi i n t e r ­
pre tować p ra w a ,  co tylko M onarchy je s t  najwyższą 
p re ro g a ty w ą  (oklaski) . Jakoż  w tera  prawie widoczna 
zachodzi różnica. Oficer tak  długo je s t  oficerem ja k  
długo służy, jeżeli zaś z czynnej służby występuje, 
to  p rzes ta je  być oficerem, chyba ty lko wtenczas za- 
t izym uje  ty tu ł  ofi e r s ,  jeżeli występuje z c h a r a k ­
t e r e m  oficera ,  i jako  taki ma prawo w yboru ; ina­
czej mebędąc  oficerem, ni« m a  p raw a wyboru. Dla 
c z rg o ż - b y  więc urzędnik  pensyonowany, k tóren  ze 
służby czynnej występuje bez ch a rak te ru ,  miał mieć 
prawo wyboru ? (Przec>ąale oklaskib

M arsza łek  wzywa do oddaw ania  k a r t e k ,  k tó re  
każdy  poseł osobiście do rąk  pana  Janowskiego, 
sk ład a  wezwany alfabetycznie z mównicy przez p. 
se k re ta rz a  Grocholskiego.

M a r s z a ł e k :  N a  sk ru ta to rów  wyznaczam A le ­
x a n d ra  hr. Dzieduszyckiego, x. Mogilnickiego, L u d w i­
k a  Skrzyńsk iego  i x. Pietrusiewicza. Niech panowie 
będ ą  łaskawi udać  się do przyległej sali na s k r u ­
tynium.

Tym ćzasem  upraszam  poprzednią  komisyę o 
ra p o r t  w ypad łych  głosów.

P o s e ł  W y b r a n o w s k i  (z mównicy.) z  g ło­
sow ania okaza ł się nas tępu jący  r e z u l t a t .  Glosujących 
było 143. większość abso lu tna  72, o trzym ali:

X .  B iskup Litw inowicz 132, 
h r .  A dam  Potocki 126,
F ranc iszek  S m olk a  120,
R ogalsk i K aro l  98 ,
D ie t l  Jó z e f  9 8 ,
Ludwik Dolański 95 ,
Seweryn S m srzew sk i  93,

M a r s z a ł e k :  Ci są  wybrani d o k o m i s y i ;  czy 
panowie wszyscy słyszeli ?

W y b ra n y c h  przeczy tano  powtórnie.
P ro sz ę  panów o .5. godzinie do kancelaryi dla  

naradzen ia  się, bo dużo je s t  takich wniosków n a g lą ­
cych, k tó re  już  ju tro  pod obradę  p r z y j ś ć  mają.

Czy kom isya  sp raw dza jąca  wybory niema wię 
cej r e fe ra tó w ,  któr. by podczas  skru tyn ium  można 
ukończyć ?

P o s e ł  L a s k o w s k i  (z mównicy): O dalszym 
ciągu sp raw ozdania  p rzez  komisyę wyborczą mam 
zaszczyt przed łożyć szanownej Iz b ie :  Okręg w ybor­
czy obywateli posiadłości większych ze Lwowa. O kręg 
ten m iał wybierać posła  jednego, wyborców było 55, 
g losujących 5 4 ,  o b r rn y  został jednogłośnie p. Kornel 
Krzeczunowicz, p rze to  komisya przedkłada  ten  rezol 
t a t  wysokiej Izbie do potwierdzenia.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za tem , niech wstanie ,  
(wszyscy powstają.)

P o s e ł  L a s k o w s k i  (czyta da le j) ;  O kręg t a r ­
nowski wybierał trzech posłów, wyborców było 194, 
g losujących 136- W iększość ebsolntna głosów 69. 
U z y s k a l i :  P .  W icen ty  R ogaliński głosów 13 5 ,  p. 
Jó ze f  P ia seck i  głosów 1 3 4 ,  x. W ładys ław  Sangn- 
szko głosów 133. W ybót p. Rogaliń-kiego został 
przez Izbę wybrany p o s iad a ł  prawo wybieralności 
c. k. nam iestnictwo zakw est ionow anym , z t t ó r r g o  to 
pow odu k o m isy a  n iem a w y j a ś n i e n i a  w e d ł u g  nktn d o -
tyczącego wyboru posła  z okręgu wyborczego wię­
kszych posiadłości gruntowych, ze strony nam ies tn i­
c twa pod d. 12. kwietnia 1860 do 1.3G02 (2 08  pr.) 
nadesłanego, został W incenty  Rogalińsk i ja k o  czło­
nek gminy Sędzis /ów  do tc-goż okręgu należącej na j­
wyżej opodatkowanej, na  liście przedwyborców tejże 
gminy przez przełożonego gminy p o d p i s a n e j , p rze­
ciwko które j  w te rm in ie  prawem przep isanym  żadua 
nie zasz ła  rek la inacya  umieszczonym, a  nas tęp n ie  w 
rzeczonym okręgu w ybranym  na  wyborcę obranym-

J a k o  tak iem u przysłużą niewątpliwe prawo wy­
bieralności. W yborcze  listy w dwóch e x e m p l a r z a c h  

i k a r ty  leg i tym acyjne za łączone, wrosimy prze to , aby 
wybór ro n y ższ y ch  3 posłów za ważny uznanym 
został.

M a r s z a ł e k :  Kto je  t za uznaniem tego wy­
boru , niech powstanie  (wszyscy powstają.)

R e f e r e n t  p o s e ł  L a s k o w s k i :  O k ręg  wy­

borczy miasta Rzeszów uprawniony do wyhorti j e ­
dnego posła sejmowego uprawnionych do głosowania 
było 5 16 ,  glosowało 3 2 0  , większość abso lu tną  uzy­
skał p. Zbyszewski dr. i i d w o k s t jo t rz y m aw sz y  gło 
sów 254 .  W szystk ie  ak ta  są  w porządku.

M a r s z a ł e k :  Czy [zba wybór ten przy jm uje  
przez p o w s ta n ie ?  (wszyscy powstają.)

P o s e ł  L  a s 'k  o, w s  k i. O k rę g  wyborczy m ias ta  
S try ja  uprawniouy do wyborn jedn /go  posła." U p r a ­
wnionych do głosowania było 649  — za nieobecność 
lub zaległość w podatkach  odpadło  265 ,  glosowało 
3 8 4 ,  przy  powtórnem glosowaniu o trzym ał większość 
2 4 4  głosów p, Zygmunt Zatwaruicki.  Z 30 wotują- 
cych przez pełnomocnictwo było tylko 8, k tó rzy  le ­
galnie mogli glosować a  22 nie mogli być p rz y ję c i ,  
nie wchodząc w to , czy ci 22 glosowali za p. Za- 
tw ain ick iem  zawsze po jego  stronie większość w y pa­
da. A k ta  znajdują  się w porządku. K om isya  wnosi 
p rze to  o uznanie ważności wyboru.

M a r s z a l e k :  K to  za uznaniem  raczy powstać 
(wszyscy powstają.) W ięc  wybór uznany za ważny.

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O k ręg  wj borczy m ias ta  
T arnow a wybiera jednego  posła. U prawnionych było 
1103, między tym i głosowało 8 4 0 ,  a zatem abso lu t­
na  większość 421.

P rzy  głosowaniu o trzym ał pan Klemens Ruto- 
wski 7 3 9  g ło s ó w ; a k ta  zos ta ją  w zupełnym p o rząd ­
ku ; komisya wnosi o za tw ierdzen ie  wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  jes t  za  wyborem, niech po­
wstanie  (wszyscy powstają .)

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  wyborczy gmin
w ie jsk ic h : Dolina, Bolecliów i Rożniatów. T u  wybie­
rano jednego posła. U praw nionych  było 168, g losu­
jących  było 152, abso lu tna  większość 7 7 ;  przy g ło ­
sowaniu o trzym ał x. J a n  Goszalewicz 97 głosów, a  
zatem  o 20  głosów więcej niż wynosiła absolutna 
większość. Został wybrany w gm in ie ,  w k tó re j  był 
sam  wyborcą. A k ta  z re s z tą  w porządku . Komisya 
wnosi przyjęcie tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za p rzy jęc iem  tego
wyboru, niech powstanie (p rzyję to); wszyscy powstają .

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O k ręg  wyborczy g m n  
wiejskich L isko ,  B aligród i Lutow iska. U p  awnionyih 
było 196, głosojących 174, absolutna większość 88, 
przy glosowaniu o trzym ał f a u  Michał S ta ru c h  1 4 4 ;  
a k ta  wprawdzie nie są  w zupełnym p o r z ą d k u , gdyż 
l is ta  wyborcza znajdo je  sięjj tylko w jednym  exein- 
plarzu i k a r t  leg i tym acyjnych  nie m a ;  jednakże  są 
to rzeczy mniejszej wagi i kom isya  wnosi za p rzy ­
jęciem wyboru.

M a r s z a ł e k :  Kto j e s t  za  przyjęciem wybo­
ru, niech powstanie , (w-zyscy pow stają .)

P o s e ł  L a s k o w s k i :  W  okręgu wyborczym 
gmin wiejskich z powiatów S tan is ław ów  i H alicz z 
118 wyborców glosowali 112, a za tem  większość a b ­
so lu tna  56. O lexa  Koroluk o trzym ał gło ów 57 —  
a k ta  są  w porządku ,  więc wnosi k o m i s y a  za uznaniem 
tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  Kto j e s t  za zatw ierdzeniem te ­
go wyborn, raczy powstać.

W szyscy  powstali.
P o s e ł  L a s k o w s k i :  W  okręgu wyborczym

g n i l i  -w ie jsk ich  z p o w i a t ó w  : H z e s z o w a  i Głogowa Z
93 wyl orców głosowali 9 0 ,  a zatem 46  abso lu tna  
większość. Jó z e f  L iszcz o trzym ał 48 głosów -  a k ta  
w porządku  oprócz malej przeszkody, że nie wszy­
s tk ie  karty  legitymacyjne przedstawione były. K om i­
sya jes t  zatem  za zatw ierdzeniem tego wyboru.

M a r s z a ł e k :  Kto za za tw ie rd zen iem , raczy 
powstać.

Powstają .
M a r s z a ł e k :  W y b ó r  zatwierdzony.
P ro szę  o chwilkę abyśm y wiedzieli o rezultacie 

os ta tn iego  glosowsnia przez kartk i.  R e z u l ta t  jes t  
nas tępujący  :

S p raw ozdaw ca  hr.  A be x. D z i e d u s z v c k i czy­
ta : 2 8 6  przeciw w ażucści 52  za ważnością. Zatem  
wybór nieważny.

M a r s z a ł e k :  W y b ó r  uznany za nieważny. P o ­
siedzenie odracza  się do dnia  ju trze jszego  o godz. 
10, przedpołudniem .

%

Z d ru k a rn i  E. W in ia rza .


